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W tym roku Międzynarodowy 
Komitet Czerwonego Krzyża od-
znaczył medalem Florence N i gh -
tingale 34 pielęgniarki z 18 k ra -
jów, a wśród nich 4 Polki: M a -
rię Aleksandrowicz i Krystynę 
Stankowską z Poznania, Julię 
Nenko z K r a k o w a i I renę W e i -
man z Koronowa w wo j . bydgos -
kim. Wyróżni ły się one bohater-
ską postawą i ofiarnością w 
czasie I I w o j n y światowej . TJ-
dzielały pomocy więźniom hitle-
rowskich obozów koncentracyj -
nych, niosły pomoc rannym żoł-
nierzom na różnych frontach w o -
jennych. Uroczystość wręczenia 
medali polskim pielęgniarkom 
odbyła się w siedzibie Zarządu 
Głównego P C K w Warszawie . 

• 2 
Najmłodszy polski port — Port 
Północny — stał się potentatem 
wśród baz przeładunkowych w ę -
gla. Od chwili jego uruchomie-
nia padło wiele swoistych re -
kordów, czym szczycą się p ra -
cownicy portu. Właśn ie tu do-
konano m. in. rekordowego prze-
ładunku 537 w a g o n ó w węg la w 
ciągu jednego dnia. Przez Port 
Północny przechodzi obecnie 70•/• 
węgla eksportowanego przez cały 
port gdański. Ta wywrotnica 
wysypuje węgiel jednocześnie z 
dwóch 60-tonowych wagonów. 

• 3 
W zielonogórskiej Bibliotece P u -
blicznej otwarto dział literatury 
dla dzieci w wieku od 7 do 14 
lat, z 15-tysięcznym księgozbio-
rem. Młodzi czytelnicy korzysta-
ją tu również z czytelni i po-
mieszczeń do pracy zespołowej 
i nauki. P ierwszy czytelnik no-
wej biblioteki otrzymał książkę. 

Zakłady Meta lowe „P r edom-Me -
sko" w Skarżysku-Kamienne j 
produkują wieloczynnościowe ro -
boty kuchenne. Obecnie przygo-
towuje się tu trzy nowe typy, 
różniące się wielkością i liczbą 
przystawek. Nowością jest so-
kowirówka połączona z mikse-
rem. T r w a j ą też prace przy-
gotowawcze do produkcj i nowe -
go typu roLota kuchennego w e 
współpracy z f i rmą francuską. 

• 5 
Tegoroczne zbiory chmielu w 
P G R Pantalonowo (woj . poznań-
skie) wynoszą 15 kwintali z hek-
tara. Zbiór i suszenie odbywa 
się mechanicznie, za pomocą spe-
cjalnych komba jnów. Obecnie w 
Polsce uprawia się chmiel na 
obszarze 2600 ha. Za kilkanaście 
lat planuje się rozszerzenie tego 
areału do 6000 ha. (Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
POLSKI 

KsttscaaiH 
W numerze 
„ K o o p e r a c j a 75" to nazwa 
p i e rwszych Po l on i jnych 
Spotkań Gospodarczych, 
k tóre odby ły się w Pozna -
niu w czasie t rwan ia M i ę -
dzynarodowych T a r g ó w 
Jesiennych. Uczestn iczy ło 
w nich 130 p r z emys ł owców 
i hand lowców, r eprezen-
tu jących ponad 100 f i r m 

Ks ięgarn ia to nie ty lko 
sklep, w k t ó r y m sprzeda je 
się książki i czasopisma. 
Ks i ęgarn ia z p r a w d z i w e g o 
zdarzenia powinna być 
pr z yby tk i em i popularyza-
torem kul tury i taki w łaś -
nie p r zyby t ek staram się 
uczynić ze swo j e j „ K r o p k i 
i P r z e c inka " — powiedz ia ł 
nam m. in. po l on i jny ks ię-
garz z Bruay - en -A r t o i s p. 
Serge Gorczyca, k tóremu 
z łoży l i śmy ostatnio w i z y t ę 9 
Poc i ąg i em spec ja lnym z 
Polsk i powróc i ł o do Lens 
650 osób, k tóre k i lka t y -
godni spędzi ły w starym 
K r a j u , odw i edza j ą c r o -
dziny, przy jac ió ł , mie jsca ^ ry 
urodzenia swych p r z odków ' 

Nagroda w konkursie P o l -
skiego Rad ia umoż l iw i ła 
35 laureatom z 17 k r a j ó w 
świata poznać Polskę, k t ó -
rą dotychczas znal i t y l -
ko z audyc j i r ad i owych 14 
W a r s z a w ę słusznie nazy -
w a się miastem Chopina 
— spędził w n im b o w i e m 
dwadzieśc ia lat swego ż y -
cia. By ł o to miasto j e go 
młodości. T u skompono-
w a ł na jwspania lsze u two ry 18 
W cyklu „ P o z n a j e m y m ia -
sta Z i e m Zachodnich i 
Północnych przedstawia-
my K ę t r z y n w w o j e w ó d z -
tw i e olsztyńskim, którego 
nazwa w y w o d z i się od na-
zwiska X I X - w i e c z n e g o ba -
dacza S łowiańszczyzny pro f . « ̂  
Wo j c i e cha Kę t r zyńsk i ego ° 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Paris. Tel. 
824 76-44. 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmonceau , 60000 — Charleroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski -Bienaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B półrocznie: 20 F — 
190 FB . rocznie: 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y Gra f iczne 
„ T a m k a " , z a k ł a d nr 1. Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r indeksu 37941. 

Zd j ęc i e na okładce: „ I N T E R P R E S S " 

P ro j ek t okładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A n S K A 

Od blisko dwóch lat działa w Polsce 
Biuro Handlu Zagranicznego Centralnego Związku 
Spółdzielni Budwoniciwa Mieszkaniowego „Locum". 

Oferuje ono sprzedaż mieszkań własnościowych 
za waluty wymienialne. 

Klientami „Locum", są. najczęściej osoby 
spośród Polonii zagranicznej. 

Czytelników „Tygodnika Polskiego" zainteresuje z pewnością 
rozmowa na temat działalności tego biura, 

którą przeprowadziliśmy 
z dyrektorem „Locum"'— magistrem Sylwestrem Ziółkowskim. 

Zamieszk 

Kraju 
P Y T A N I E : Uzyskanie mieszkania za 

pośredn ic twem „ L o c u m ' przez mieszkań-
ców Po lsk i nie w y d a j e się skompl ikowa-
ne. B iuro zna jdu j e się w Warszawie , ma 
swo j e przedstawic ie ls twa przy w o j e w ó d z -
kich spółdzielniach mieszkaniowych. Jak 
natomiast powin ien postępować ktoś kto 
czu je się Po lak iem, lecz od 40 lat miesz -
ka w Kanadz i e czy Franc j i i pragnie 
osiedlić się w starym K r a j u ? Jakie musi 
spełnić warunki , by móc nabyć mieszka-
nie w Polsce? 

O D P O W I E D Z : W b r e w pozorom postę-
powan ie naszego kl ienta zagranicznego 
nie jest wca l e trudniejsze od postępowa-
nia kl ienta k ra j owego . Muszą oni jednak, 
zg łasza jąc się do nas, uregulować w s z y -
stkie sprawy dotyczące obywate ls twa. 
W i e l e osób spośród Po loni i posiada o b y -
wate l s two K r a j u , w któ rym ostatnio za -
mieszk iwa ły . N i e przeszkadza to im w 
staraniu się o kupno mieszkania w P o l -
sce. Muszą oni jednak o t r zymać z e z w o -
lenie na osiedlenie się w Polsce, czy l i 
t zw. kartę stałego pobytu, którą w y d a j ą 
polskie p lacówk i konsularne. Natomiast 
w przypadku posiadania paszportu kon -
sularnego sprawa jest jeszcze prostsza, 
po prostu po przy j e źdz i e do K r a j u w y -
mienia się go na polski dowód osobi-
sty... 

P Y T A N I E : Pan ie Dyrektorze , za łóżmy 
f i k c y j n ą sytuację, że pan Jan K o w a l s k i 
od 40 lat zamieszkały w L i l l e chce w r ó -
cić do swe j rodz inne j mie jscowości . W 
Konsulac ie o t r zymał kartę stałego pobytu 
i co ma robić dalej... Czy może do was 
napisać list z prośbą, że chciałby mieć 
d w u p o k o j o w e mieszkanie na I piętrze?... 

O D P O W I E D Z : Oczywiśc ie . Nasi k l ienci 
mogą się d o nas zwracać koresponden-
cy jn i e , a le także osobiście, jeś l i na p r z y -
kład p r z e b y w a j ą na wakac jach w K r a j u . 
Zdarza się to dość często. A l e w r ó ć m y 
do Jana Kowa lsk i ego . Z e wszystk imi p y -
taniami może się on równ ie ż zwróc ić do 
f i r m y wspó łpracu jące j z nami, do p lacó -
w e k Banku P e K a O . One b o w i e m t w o -
rzą zagraniczną sieć naszych przeds tawi -
ciel i . W przypadku zdecydowania się na 
mieszkanie , pow i ed zmy w Zie lone j G ó -
rze, p r zeds taw iamy k l i en towi dane o n o -
w o budowanych osiedlach w tym mieś -

cie, r odza ju mieszkań. Następnie po w y -
borze o f e r t y dochodzi do podpisania u-
m o w y dotyczące j przekazania k l i entowi 
w okreś lonym termin ie mieszkania i do-
konania wp ła ty . K w o t a , która podana 
jest w umow i e nie ulega już zmianie. 
Jest b o w i e m obo j ę tne czy mieszkanie zo -
sta je nabyte bezpośrednio u nas, w . L o -
cum", czy za pośredn ic twem f i r m y z na-
mi wspó łpracu jące j . 

P Y T A N I E : Jak przeds tawia ją się ceny 
mieszkań? 

O D P O W I E D Ź : Trzeba powiedz ieć , że są 
to ceny konkurency jne w porównan iu z 
cenami mieszkań własnośc iowych na Za-
chodzie. Za leżą one oczywiśc ie od po-
wierzchni mieszkalne j , od piętra, osiadła 
i w ie lkośc i miasta. Średnio 1 m kw. ko -
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N ^ ladami 
słynnych 
lotników.. . 

Któ ż nie zna nazwisk słynnych pol-
skich pi lotów: Bajana, Żwirk i , W igu-
ry, Skalskiego i innych? W latach 
pokoju i w latach w o j n y rozsławiali 
oni imię Polski, imię polskiego żoł-
nierza, imię polskiej techniki na pod-
niebnych szlakach. 

N i e tak dawno społeczeństwo pol-
skie, a także społeczeństwo b r y t y j -
skie obchodziło trzydziestolecie bit-
w y o Ang l ię . Z te j okazj i na podlon-
dyńskim lotnisku u pomnika Polskich 
P i lo tów, którzy padli „za wolność na-
szą i Waszą" , spoczęły w ieńce i kwia-
ty. 

War t o o tych faktach przypomnieć 
sobie w miesiącu październiku, kie-
dy to Wojsko Polskie obchodzi swo-
je święto. 

L u d o w e Wo jsko Polskie ma już 
następców owych słynnych lotników 
z lat minionych. Są to zwyc ięzcy za-
w o d ó w organizowanych w Wojskach 
Lotniczych i Wojskach Obrony Po -
wie t rzne j K ra ju . Na honorowej liś-

cie mistrzów znajdują się nazwiska: 
mj r . pil. Bogusława Wasilewskiego, 
mj r . pil. Bogdana Sokołowskiego, 
mj r . pil. Bolesława Sobania, kpt. pil. 
Jacka Tuteja... Wysoko uhonorowa-
ne zostały klucze i eskadry, które 
odnosiły zwycięstwa w konkuren-
cjach zespołowych. Mistrzowskie za-
łogi, które na mistrzowskim sprzę-
cie, na celująco zdały egzaminy z te-
orii i praktyki walki powietrznej . A 
wokół zawodów powstaje legenda... 

K i e d y przed paru laty w W o j -
skach Lotniczych narodziła się idea, 
aby normalny cykl szkoleniowy koń-
czyć corocznie ogólnokrajową im-
prezą łączącą w sobie e lementy w o j -
skowe ze sportowymi — sprawa w y -
wołała szeroką dyskusję. Istniały bo-
w i em opory przed nazwaniem za-
wodów zawodami. Ponoć dlatego, by 
ktoś nie pomyślał, że np. konkuren-
cja polegająca na ostrzelaniu z ra-
kiet ce lów naziemnych na poligonie 
jest konkurencją sportową. Wątp l i -
wości rozstrzygnięto jednak na k o -
rzyść zwolenników konkursu. Ele-
menty sportowe nigdy nie uwłaczały 
rycerskim walkom. Turnieje , jakie 
odbywano kiedyś na podwórcach 
średniowiecznych zamków, by ł y ni-
czym bez e lementów sportowych 
prawideł. Dlaczego więc i współ-
cześnie rezygnować z zabarwienia 
szkolenia bo jowego sportowymi emo-
cjami? Dlaczegóż by więc nie odno-
w ić w dzisiejszych warunkach pięk-
nych tradycj i rycerskich turnie jów? 

P ierws i w 1971 roku wystar towa-
li do rycerskiego turnieju myś l iwcy 
z Wo jsk Obrony Powie t rzne j K ra ju . 
Za nimi o tytuł mistrza walk i w y -
startowali zw iadowcy do Zawodów 
Rozpoznania Powietrznego. Dziś, po 
pięciu latach, w wojskach lotniczych 
odbywają się zawody, o których mo-
wa, w sześciu różnych dyscyplinach 
bo jowych. W p ł y w a j ą one w sposób 
istotny na jakość w y n i k ó w szkole-
nia taktyczno-bojowego pi lotów, na-
wigatorów i personelu technicznego. 
Zawody te wprowadza jąc do procesu 
szkolenia lotniczego sporą porc ję 
sportowych emocj i , rozbudziły u lot-
ników, zawsze w nich tkwiące, dą-

żenie do mistrzowskiego opanowania 
swego fachu i szlachetnej rywaliza-
cji. Np. regulamin zawodów o tytuł 
Mistrza Wo j sk Lotniczych przewidu-
je rozegranie sześciu konkurencj i ze-
społowych w kluczach oraz sześciu 
konkurencj i indywidualnych. W ka-
żdej z nich jedna odbywa się w wa-
runkach nocnych. Choć na jwyże j 
punktowaną konkurencją zespołową 
jest walka klucza myś l iwców z gru-
pą samolotów przeciwnika manewru-
jącą na średnich wysokościach, to 
najbardz ie j typową dla myś l iwców 
jest walka kluczy samolotów w stra-
tosferze z prędkością ponaddźwięko-
wą. Tu decyduje precyz ja obliczeń, 
refleks, współdziałanie nawigatorów 
i pi lotów. P r z y tych szybkościach 
każdy ułamek sekundy to różnica 
kilkudziesięciu k i lometrów. Lotnicy 
mówią, iż potrzebna tu jest nie ty l -
ko wiedza, ale i intuicja, szczęście. 
K t o j e posiada, zostaje mistrzem. 
Tak jak ten pi lot-zwiadowca, który 
wys tar towawszy w 1971 roku na 
rozpoznanie celów, k tó rymi by ły 
polskie okręty wo j enne na Bałtyku, 
utrwal i ł na taśmie fo tokamery krą-
żący nisko nad nimi samolot rozpo-
znawczy typu At lant ic należący do 
Bundeswehry.. . 

Pisał niedawno w miesięczniku 
„Wo j sko L u d o w e " m j r Bronisław 
Moryc : „Dawne rycers two miało swo-
ich Zawiszów Czarnych, którzy prze-
trwal i do dziś w podręcznikach 
szkolnych, zapisani z łotymi zgłoska-
mi na kartach historii. Jak niegdyś 
zwyc ięzcy rycerskich turnie jów, mi-
strzowie i mistrzowskie zespoły za-
sługują i dziś na nieco s ławy i chwa-
ły. Zawody , jak dawne turnieje, 
stwarzają dogodną sposobność dla 
narodzin tradycj i . N i e nawołu ję do 
budowania pomników, ale godne sza-
cunku i pamięci są sy lwetk i naszych 
bohaterów czasu pokoju, mistrzów 
walki , mistrzów techniki. Szukamy 
wzorców godnych naśladowania, bu-
dujących przykładów, nowych tra-
dyc j i . Przec ież mamy je tuż, wystar -
czy o tworzyć oczy i spojrzeć" . 

I rzeczywiście. 
JAN BABIŃSKI 
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sztuje od 100 doi. do 200 doi. P r z yk ł ado -
w o t r z ypoko j owe mieszkanie z wsze lk imi 
insta lac jami, w łódzk im osiedlu „ B a w e ł -
na", l iczące ok. 54 m kw. kosztuje od 
5.950 do 5.810 doi . Różnica b ierze się 
stąd, że wyższe piętra są tańsze. 

P Y T A N I E : A jak ie miasta cieszą się 
n a j w i ę k s z y m za interesowaniem k l i en tów 
„ L o c u m " ? 

O D P O W I E D Z : Tak się jakoś utarło 
wśród Po loni i , że Po lska to Warszawa . 
Wszyscy chcą mieszkać w stol icy. Ma ł e 
jest za interesowanie mn ie j s zymi mie j sco -
wościami. Dz iw i nas to trochę, bo prze -
cież mieszkania w mnie jszych miastach 
są tańsze a i osiedla często ładnie j po ło -

żone. Poza t ym w i e l e mie j scowośc i p o -
siada ogromne w a l o r y r e k r e a c y j n o - t u r y -
styczne. I chyba nie by ł oby źle, gdyby 
właśnie tam starsi ludz ie chciel i zamiesz-
kać. Zachęcam ich zawsze, aby zwróc i l i 
uwagę właśnie na miasta nadmorskie , u-
zdrowiska dolnośląskie... 

P Y T A N I E : Z usług „ L o c u m " skorzy -
stało już ki lka tysięcy osób. Obse rwu j e 
się stale rosnące za interesowanie Waszą 
działalnością. Czego zatem może się spo-
dz iewać Wasz kl ient w na jb l i ższym cza-
sie? 

O D P O W I E D Z : Na raz ie są to t y lko p l a -
ny. „ L o c u m " bow i em jako organizac ja 
Centra lnego Zw iązku Spółdz ie ln i B u d o w -
nictwa Mieszkan iowego za interesowana 
jest także budown i c twem d o m k ó w j edno-
rodzinnych. Często nasi k l ienci o nie p y -

ta ją . Właśn ie w okresie na jb l i ższych 2—3 
lat chcemy rozwinąć na większą skalę 
budown i c two d o m ó w jednorodz innych 
w łasnym po tenc ja ł em w y k o n a w c z y m spół-
dzielczości. Poza t y m chcemy, aby nasz 
k l ient móg ł odebrać mieszkanie już u-
rządzone zgodnie z j ego życzeniem. W 
t ym celu wszczę l i śmy już odpowiedn ie 
r o z m o w y z Centra lą Handlu Meb lami . 
Chc ie l ibyśmy również dysponować w i ę k -
szą ilością mieszkań w spec ja lnych do-
mach dla osób starszych. Już jest takich 
pens jonatów ki lka w K r a j u , posiadają one 
odpowiedn io przeszkolony personel, op ie -
kę lekarską... A l e jak powiedz ia łem, są 
to na razie p lany naszego Biura. 

Ż y c z y m y zatem zrea l i zowania p l anów 
i d z i ęku j emy za rozmowę . 

Notowała: EWA BŁAHIJ 



rzy okaz j i M i ęd z yna ro -
dowych T a r g ó w Jesiennych odby ły się w e 
wrześniu br. w Poznaniu p i e rwsze P o l o -
n i jne Spotkania Gospodarcze pod nazwą 
„Koope ra c j a 75". Impreza zorganizowana 
przez Po lską I zbę Handlu Zagran icznego 
(dz ia ła jąca także w imieniu ministra han-
d lu zagranicznego i gospodarki morsk i e j ) 
oraz T o w a r z y s t w o Łączności z Po lon ią 
Zagraniczną „ P o l o n i a " w y w o ł a ł a ż y w y r e -
zonans w kołach po lon i jnego biznesu. W 
spotkaniach wz i ę ł o udział około 130 osób, 
reprezentu jących ponad 100 f i r m z 14 
k r a j ó w świata. Na j l i c zn i e j r ep re zen towa-
ne by ły f i r m y po lon i jne z Franc j i , U S A , 
W i e l k i e j B ry tami , R F N , K a n a d y i S z w a j -
carii . P r o g r a m spotkań o b e j m o w a ł sesje 
plenarne, podczas których obszerne w y -
stąpienia mie l i wysocy rangą przedsta-
w ic i e l e za interesowanych resor tów gospo-
darczych. O d b y w a ł y się także spotkania 
branżowe, r o z m o w y na Targach, g rupo -
w e zw iedzan ie wyb ranych ekspozyc j i , w i -
zy ty w poznańskich zakładach pracy. 

Impreza towarzysząca M i ędzynarodo -
w y m T a r g o m Poznańsk im miała na celu 
umoż l iw ien ie nawiązania lub rozszerze-
nia kooperac j i m iędzy f i r m a m i po l on i j -
nymi a odpow iedn imi przeds ięb iors twami 
w Polsce. Chodzi ło tu nie ty lko o wzrost 
k lasyczne j w y m i a n y hand lowe j , lecz tak-
że s tworzenie sol idniejszych, wie lo le tn ich 
powiązań w zakresie techniki w y t w a r z a -
nia i koprodukc j i z polskim przemys łem 
i drobną wytwórczośc ią . 

W ą t e k ten p r z ew i j a ł się w ie l okro tn i e 
w wystąp ien iu wicemin is t ra handlu za-

Dalszy ciąg na stronie 6 
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granicznego i gospodark i morsk ie j S t a -
n i s ł awa u iugosza . P r z e d s t a w i a j ą c pe r spek -
t y w y i możl iwośc i r o z w o j u s tosunków 
gospodarczych z f i r m a m i po l on i j nymi 
S t an i s ł aw D ługosz stwierdzi ł , że w a r u n k i 
tworzone w celu r o z w o j u tak ie j w s p ó ł -
p racy są rezultatem decyz j i n a jwyż s zych 
w ł a d z P R L , j a k też a k t y w n e g o pod jęc ia 
żywszych kontak tów ze s t a rym K r a j e m 
przez ś rodow i ska po lon i jne . W ł a d z e f H L 
p r z y w i ą z u j ą duże znaczenie do w s p ó ł p r a -
cy z Po lonią , ze szczególnym u w z g l ę d n i e -
n iem wspó lnych pow i ą zań gospodarczych 
i hand lowych . D o w o d e m tego by ły spot -
kan ia I sekretarza K C P Z P R E d w a r d a 
G i e r k a podczas o f i c j a lnych w izy t w p a ń -
s twach o dużych skupiskach po lon i jnych 
takich j a k F r a n c j a , Be lg ia , U S A . Podczas 
tych w izy t E d w a r d G i e r e k wie lokrotn ie 
podkreś l a ł znaczenie Po lon i i i j e j a k t y w -
ny udzia ł w r o z w o j u wspó ł p r acy między 
Po l ską a k r a j e m ich obecnego pobytu . 

P r z e b y w a j ą c w paźdz ie rn iku ub. r o -
ku w U S A na zaproszenie p rezydenta G e -
r a l da Fo rda , X sekretarz K C P Z P R p o -
w iedz ia ł m. in.: „ W całokształcie s tosun-
k ó w między naszymi k r a j a m i istotną, p o -
z y t y w n ą rolę odeg rać może z pewnośc i ą 
w i e l omi l i onowa społeczność A m e r y k a n ó w 
polsk iego pochodzenia, będąc d o b r y m i o -
b y w a t e l a m i S t a n ó w Z jednoczonych , a j e -
dnocześnie z a c h o w u j ą c uczuc iowo z w i ą -
zki ze s w ą starą o jczyzną, s tanowi ł a ona 
zawsze j eden z ważnych czynn ików w z a -
j emnego zbl iżenia między o b u na rodami 
i wnos ić może p o w a ż n y w k ł a d do ich 
p r z y j a z n e j w spó ł p r a cy " . S tw ie rdzen ie to 
odnosi się do wszystk ich ś rodow i sk p o l o -
n i jnych, k tó rym drog ie jest upowszech -
nienie w świec ie dobrego imienia Po l sk i 
L u d o w e j , j a k r ówn ież podnoszenie s w o j e -
go autorytetu i statusu społecznego i z a -
w o d o w e g o w k r a j u ich zamieszkania . 

Rząd P R L op r acowa ł w 1972 r oku p l a n 
wspó łp r acy z Po lon i ą zagraniczną, w k tó -
r y m szczególne znaczenie m a wspó łdz i a ł a -
nie w dziedzinie ekonomiczno -hand lowe j , 
technicznej i p r z emys ł owe j . S łuży ono z a -
r ó w n o r o z w o j o w i i unowocześnien iu p o -
tenc ja łu gospodarczego Polski , j a k i w z r o -

stowi pozyc j i f i rm poloni jnych za g r a n i -
cą. Stosunki gospodarcze z f i rmami po lo -
n i j nymi — podkreśl i ł St. Długosz — b ę -
dą opierane, tak jak dotychczas, na n o r -
ma lnych zasadach handlowych, przy z a -
łożeniu pr iorytetowego t raktowania o fert 
f i r m poloni jnych, o ile będą one k o n k u -
rency jne . 

O d dwóch lat resort handlu zagran icz -
nego czyni spore wysi łki w celu r o z w o j u 
tej wspó łp racy . Podjęto szereg k r o k ó w 
organizacy jnych. Powo ł ano m. in. m iędzy -
pa r l amenta rny zespół do s p r a w a k t y w i -
zac j i wspó łp racy z Polonią, który p r o w a -
dzi p race na rzecz praktycznej rea l izac j i 
pod jętych ustaleń, wspó łp racu jąc w tym 
zakresie z T o w a r z y s t w e m „Po lon ia " oraz 
Po l ską I zbą Hand lu Zagranicznego. D o 
reprezentowania interesów f i r m po lon i j -
nych za interesowanych sprzedażą swoich 
w y r o b ó w na rynku polskim powo łano 
T o w a r z y s t w o Hand lu Zagranicznego „ P o -
l imar " . Wiceminister Długosz m ó w i ą c o 
konkretnych rezultatach ściślejszego w i ą -
zania interesów partnerskich f i r m po lo -
n i jnych z przemys łem polskim wymien i ł 
m. in. dobre i roku jące coraz lepsze w y -
niki wspó łp racy f rancuskie j f i rmy po lo -
n i jne j SO . V E M A R C O z „Un ive r sa l em" . 
„ U n i v e r s a l " w ub ieg łym roku w y e k s p o r -
towa ł m. in. dzięki tej kooperac j i t o w a r y 
wartośc i 1,5 min zł dewizowych. 

Moż l iwośc i są o w ie le większe. M i m o 
niewykorzystania ich w pełni, war tość 
o b r o t ó w z f i rmami po lon i jnymi w ub. 
roku wynios ła już sumę kilkuset m i l i onów 
złotych dewizowych (1 zł d e w i z o w y = 
0,30 dolara U S A ) . Obro ty te za 7 mies ię -
cy br . zwiększyły się o około 15 proc., zaś 
l iczba f i r m poloni jnych wspó łp racu jących 
z po lsk imi przeds ięb iorstwami hand lu z a -
granicznego wzros ła w ostatnich dwóch 
latach o około 30 procent. 

Reprezentanci f i rm po loni jnych m ó w i ą c 
o coraz ba rdz ie j ha rmon i jne j wspó łp r acy 
z po lsk imi przeds ięb iorstwami nie u k r y -
w a l i m a n k a m e n t ó w i b r aków , które h a -
m u j ą potencja lne o w ie l e w iększe m o -
żl iwości współdzia łania . N a w i e l e n u r t u -
jących ś rodowiska po loni jne s p r a w i p r o -
b l e m ó w odpowiedzia ł I zastępca ministra 
f i n a n s ó w M a r i a n Krzak . Resort ten p r z y -
g o t o w u j e szereg daleko idących u ł a tw ień 

dla p r z e m y s ł o w c ó w i h a n d l o w c ó w polonij-
nych. Szczegóły tych mezwyKie ważnych 
a ia s roaowisK po lon i jny cn s p r a w Dęaą 
omowione w spec j a lnym ln lormatorze w y -
a a n y m przez ivi imsierstwo F inansów. M a -
m y nadzie ję , że in io rmator ten dotrze do 
wszystkicn za interesowanych przed przy-
sz łorocznymi Po l on i j nymi bpoiKaniami 
Gospodarczymi . 

W a r t o podjsreślić a k t y w n ą postawę na 
„Koope rac j i 75" przedstawicie l i 1» f i rm 
po lon i jnych z terenu Franc j i . W i e l u z 
nich owocn ie h a n d l u j e z Po l ską już od 
lat. D o takich na leży p. A n d r e w J. Mitko, 
dyrektor genera lny irancusKiego oddzia-
łu amerykańsk i e j f i r m y „Sendzimir" . Oto 
co powiedz ia ł on przedstawic ie lowi „ T y -
godnika Po l sk iego" . 

— Z Po l ską h a n d l u j ę od 1963 r., a 
wspó łp raca macierzyste j f i rmy datu je się 
od lat p r zedwo j ennych - W hucie „Pokó j " 
w a l c a r k a „Sendz imi r a " p r acu j e od 1932 r. 
Nasze urządzenia są za insta lowane w od -
dziale p r odukc j i b lach karose ry jnych H u -
ty im. Len ina , a wszystk ie Dlachy ocyn-
k o w a n e w y t w a r z a n e w Polsce pochodzą 
z naszych linii. D w a dni p rzed „Koope r a -
c j ą 75" b y ł e m w „Centrozap ie " i „B ip ro -
huc ie " na Ś ląsku, gdzie mnie zna j ą nie 
od dziś. N i e z w y k l e ż y w o interesu jemy się 
p l a n a m i r o z w o j u polskiego hutnictwa. 
Poch leb ia mi, że b y ł e m proszony o f a -
chowe konsu l tac je i oceny w y b o r u n a j -
lepszych urządzeń do waszych n o w o b u -
d o w a n y c h i mode rn i zowanych hut. P r z y -
jechałem, a b y zobaczyć j a k da l e j Polska 
chce koope rować z n a m i — reprezentuję 
przecież f i r m ę o uznane j , ś w i a t o w e j r e -
nomie. A poza tym, tu jest nasze serce, 
nasze powiet rze i to jest coś w ięce j niż 
kooperac ja , to jest racze j ma łżeństwo za -
w i e r a n e na dob re i złe. 

P rezes Z w i ą z k u K u p c ó w i Rzemieś ln i -
k ó w polskiego pochodzenia w e F ranc j i p. 
Józef Zy to : 

— Dwadz i e śc i a lat czeka łem na tę 
chwi lę . W zesz łym roku na F o r u m Po lo -
n i j n y m by ł początek. Myś le l i śmy , że b u -
d u j e m y wie lk ie p lany , z których nic nie 
wy j d z i e . W i d z ę jednak, że m o j e marzenia 
spe łn ia ją się. By l i śmy upośledzeni i w 
K r a j u i za granicą . A l e oto ktoś o nas 
pomyś l a ł i to jest w i e l k a zap łata za lata 
c ierp l iwości i nadziei. P r o s i m y k i e rown i -
k ó w tych Po lon i jnych Spotkań Gospoda r -
czych, żeby dołożyl i wsze lk ich starań, aby 
Po lon ia stała się w a ż n y m i czynnym par t -
ne r em w rea l i zac j i waszych p l a n ó w go -
spodarczych. 

P . Tadeusz Zenow i c z — przedstawic ie l 
A . I . A . — Architectes In te ra t ionaux A s s o -
cies z Franc j i . 

— Jako lekarz p r zy j e cha ł em z konkre t -
ną o fe r tą zap ro j ek towan ia , w y b u d o w a n i a 
i wyposażen ia hoteli u z d r o w i s k o w y c h i 
z a k ł a d ó w przyrodoleczniczych na zasadzie 
samospłaty . Na s z p ro j ek t dotyczy z ago -
spoda rowan i a Wie l iczki , która jest un i -
ka tem w skal i ś w i a t o w e j , jeśl i chodzi o 
leczenie astmy i schorzeń dróg oddecho -
wych . T u można os iągnąć s tuprocentową 
wylecza lność schorzeń a lergicznych. P r o -
p o n u j e m y zatem b u d o w ę „pod k lucz " h o -
teli u z d r o w i s k o w y c h i z a p e w n i a m y k u -
rac juszy , których k i e r o w a ł y b y do W i e -
l iczki f r ancusk ie b iu ra podróży ( odpo -
w i edn ik i waszego „O rb i su " ) oraz linie 
lotnicze. Rentowność zapewniona . Po l ska 
nie ponosi żadnego ryzyka , gdyż za m n ą 
stoi m. in. f i r m a St. G o b a i n - P o n t - à - M o u s -
son o kapi ta le b l isko 3 m l d n o w y c h f r a n -
k ó w , za t rudn ia jąca około 150 tys. osób 
i pos i ada jąca p r a w i e 130 f a b r y k o p ro f i l u 
b u d o w l a n y m . Po l ska jest n i e zwyk l e b o -
g a t y m k r a j em , jeżeli chodzi o źród ła w ó d 
minera lnych i leczniczych, m a pok ł ady 
b o r o w i n y i mie j scowośc i z w y j ą t k o w y m 
mikrok l imatem, nie skażone p rzemys łowo , 
nada j ące się na ośrodki lecznicze. O f e -
r u j e m y wszechstronną pomoc w b u d o w i e 
takich uzdrowisk . 

K A Z I M I E R Z D U D K O 



1 Dyrektor Zarządu Międzynarodowych Targów Poznańskich dr H. Sitarek informuje przedstawicieli 
polonijnych przemysłowców i handlowców o tradycjach, dniu dzisiejszym i perspektywach rozwoju 

2 Spotkania gromadziły w salach obrad grono przemysłowców i handlowców polskiego pochodzenia 

3 Na trasie targowych wędrówek znalazło się też stoisko Centrali Handlu Zagranicznego Ars Polona 

4 Zwiedzając Międzynarodowe Targi Jesienne w Poznaniu uczestnicy „Kooperacji 75" z zaintereso-
waniem oglądali wyroby polskiej elektroniki w stoisku „ZJnitry". Bezpośrednie zetknięcie się z no-
wościami polskiego przemysłu ułatwiło następnie zawarcie wielu ciekawych transakcji handlowych 

5 Spotkanie uczestników „Kooperacji 75" z Bohdanem Trąmpczyńskim — prezesem Centralnego Związ-
ku Spółdzielczości Pracy (pierwszy z prawej), w którym uczestniczył również Wiesław Adamski — 
sekretarz generalny Towarzystwa „Polonia" (drugi z prawej) i przedstawiciele wielu innych resortów 

La Foire internationale 
d'automne à Poznań a été 
l'occasion des Premières 
Rencontres Economiques, 
intitulées „Coopération 75". 
Organisées par la Cham-
bre du Commerce Exté-
rieur Polonais et la Société 
Polonia, ces rencontres a-
vaient pour but de réunir 
à Poznań les hommes d'af-
faires d'origine polonaise 
en vue d'un développe-
ment non seulement des 
classiques échanges éco-
nomiques mais aussi pour 
créer des liens durables et 
solides dans le domaine de 
la fabrication et de la co-
production avec l'industrie 
et l'industrie légère polo-
naises. 

Les hommes d'affaires 
sont venus nombreux aux 
rencontres de Poznań: en-
viron 130 personnes qui 
représentaient plus de 100 
firmes de 14 pays de mon-
de. Les plus nombreux é-
taient ceux de France, des 
Etats-Unis, de Grande-Bre-
tagne, de R.F.A., du Cana-
da et de la Suisse. 

En 1972, le gouverne-
ment polonais a établi un 
plan de coopération avec 
la Polonia de l'étranger 
touchant l'économie com-
merciale, technique et in-
dustrielle. Son but était de 
servir le développement et 
la modernisation du poten-
tiel économique de la Po-
logne et d'affermir la po-
sition des firmes coopéran-
tes. Depuis deux ans, des 
efforts importants ont été 
fait dans ce sens et il suf-
fit de citer les résultats 
obtenus avec SO V £ MAR-
CO d'Universal. Cette an-
née, au cours des sept pre-
miers mois, le chiffre d'af-
faires avec l'ensemble de 
ces firmes a connu une 
hausse de 15"/o et le nom-
bre de ces firmes coopé-
rant avec la Pologne a 
augmenté quant à lui, de 
30°/o. 

Les représentants de 15 
firmes françaises étaient 
venus à Poznań. Ils prirent 
une part active aux débats 
et avec leurs collègues ils 
se félicitaient du tour que 
prenait cette coopération. 
P a r m i eux, M. Andrew 
Mitko représentant pour 
la France de la firme a-
méricaine „Sendzimir". 
Cette coopération avec la 
Pologne date de 1932. Il 
est un ardent partisan de 
la coopération avec la Po-
logne „...car en plus — 
dit-il — il y a en Pologne 
notre coeur"... Non moins 
ardent est M. Józef Zyto, 
président de l'Association 
des Marchands et Artisans 

d'origine polonaise en Fran-
ce, il confia avoir attendu 
20 ans ces rencontres. M. 
Tadeusz Zenowicz — le re-
présentant de A.I.A. (Ar-
chitectes Internationaux 
Associés) est venu avec une 
offre concrète: il veut con-
struire et aménager des 
hôtels de cure car la Po-
logne est riche en eaux 
thermales. 



miańy , które zaszły na te-
ren ie b u d o w y Centrum 
Z d r o w i a Dz iecka są n ie -
wą tp l iw i e zasługą g ł ówne -
go w y k o n a w c y te j i n w e -
styc j i — Warmińsk i ego 
Przeds ięb iors twa Budow la -
nego, uczestn ików m ło -
dz i e żowego międzynarodo -
w e g o obozu pracy, a także 
dz iec i z pracown i p lastycz-
nych Pa łacu Młodz ieży . 

Pon i eważ budowniczo -
w i e zobowiąza l i się przekazać zespół ob i ek -
t ów już w paźdz ierniku 1978 roku, na bu-
d o w i e l iczy się każda para rąk. P r z y j e ż d ż a j ą 
w i ę c do Między les ia f a chowcy i robotnicy 
nie ty lko z w o j e w ó d z t w a warszawsk iego , ale 
i innych stron K r a j u , a nawe t i świata. Tak 
by ło w przypadku młodz i e żowego międzyna-
r odowego obozu pracy,- w k t ó r y m obok har -
cerzy, studentów i robo tn ików z całe j P o l -
ski uczestniczyl i młodz i ludzie z 11 k r a j ó w 
— nie ty lko europejskich, a le i z A lg i e r i i , 
I raku, Syr i i i Kuby . P o d f a c h o w y m nadzo-
r em m a j s t r ó w w y k o n y w a l i oni wszys tk ie 
prace budowlane. N i e by ło dla nich robót 
trudnych. Z p r a w d z i w y m młodz ieńczym za-
pałem montowa l i s ta lowe konstrukc je i u -
kładal i stropy. W a r t o podkreśl ić , że wartość 
w a k a c y j n e g o czynu młodz ieży przy budow ie 
szpitala oceniona została na 3 mi l i ony z ło-
tych. 

W tych zmianach, jak ie zaszły na terenie 
Cent rum uczestniczyły — j a k już w s p o m -
nie l iśmy — dziec i z pracown i plastycznych. 
Z j a w i l i się sporą g romadką w Między les iu, 
z k o l o r owymi f a rbami i pędzlami. Ich za -
dan iem by ło poma lować płot oka l a j ą cy plac 
budowy . Wys ta rc zy ł o k i lka godzin, aby sza-
r y dotychczas płot zmien i ł się w na jp i ęk -
n ie jszy i najd łuższy obraz. Ro zkw i t ł y na 
nim ko l o r owe kw ia ty , zabawne postacie i 
uśmiechnięte, p romien i e j ące w o k ó ł słoneczka. 

Rezu l ta ty pracy budowniczych, młodz i eży 
i dzieci są w idoczne już z daleka. Zza sło-
necznego płotu imponująco wy ras t a j ą stalo-
w e konst rukc je Centrum Zdrow ia Dziecka. 

G ł ó w n e nasi lenie prac skupiło się na n a j -
w i ę k s z y m budynku „E" , w k tó r ym mieścić 
się będą gabinety lekarskie i specjal istyczne, 
dział z ab i e gowy i rehabi l i tac j i oraz p r zy -
chodnia zakładowa. Sta lowa konstrukcja l i -
czy już 10 pięter, t rwa j ą w i ę c p r z y go t owa -
nia do montażu 3 ostatnich kondygnac j i . Z e -
wnę t r zne ściany doprowadzono do w y s o k o -
ści 6 piętra. Budowlan i spieszą się, aby przed 
nade jśc iem p ie rwszych m r o z ó w budynek by ł 
g o t o w y w stanie surowym. 

W pawi l on i e „ A " , w k tó r ym zap lanowana 
jest poradnia zaburzeń r o z w o j u i dwa labo-
ratoria, w y k o n u j e się insta lac je centra lnego 
ogrzewania , sieć k l imatyzacy jną i kanal iza-
cy jną. Ściany budynku już stoją. 

W pozostałych obiektach oznaczonych l i -
terami a l fabetu B, C, G, H trwa montaż 
konstrukc j i s ta lowych bądź wznoszen ie ścian 
zewnętrznych i dz ia łowych. 

T r z y budynki A , B, C, w których mieścić 
się będą gabinety lekarskie i specjal istyczne, 
zostaną o twar te d la małych pac j en t ów już 
za rok. 

W pełni wykońc zony jest już budynek I, 
przeznaczony w przyszłości na garaże i w a r -
sztaty. Obecnie pomieszczenia te służą jako 
magazyn dla stale nadsyłanych darów rze -
czowych na Centrum Zdrow ia Dziecka. 
N a p ł y w a j ą r ówn i e ż dary p ieniężne. N a kon-
cie k r a j o w y m Centrum Z d r o w i a Dz iecka 
zna jdu j e się 493 min 532 tys. 528 zł., a na 
d e w i z o w y m 1 min 392 tys. 796 doi. (e. b.) 

1 
Ten kolorowy płot jest dziełem dzieci z 
pracowni plastycznej Pałacu Młodzieży 

Na rozległy plac budowy weszły dźwigi. 
Kolejne pawilony montują robotnicy War-
mińskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

Za słonecznym 
płotem 

Z SERCEM W HERBIE 

Plac budowy Centrum Zdrowia Dziecka zmienił się 
w ciągu ostatnich 6 miesięcy ogromnie. 

Na terenie przyszłego szpitala tętni praca 
od wczesnych godzin porannych aż do zmroku. Rezultaty 

tego wysiłku same rzucają się w oczy każdemu, 
kto przechodzi a le ją Dzieci Polskich. 

Już z da leka bowiem... a le nie uprzedzajmy^faktów. 

f . 

• 'N 



Wi zyt; a 
w »Kropce i Przecinku « 

< czyli 
u polonijnego 1 k s i i ę g arz< a 

w Bruay-•er i-Artois 

ok temu, ściśle m ó -
w iąc w czerwcu 1974 r. w B ruay - en -A r t o i s 
— mieście, gdz ie zna jdu j e się j edno z n a j -
w iększych skupisk wychodźczych północ-
nego zagłębia w ę g l o w e g o — nastąpiło 
o twarc ie n o w e j księgarni, która z m i e j -
sca nabrała dużego rozgłosu. Ks ięgarn ia 
ta powsta ła w pobl iżu m i e j s cowego l i ceum 
im. Carnota i o t rzymała nazwę „Po in t 
V i r gu l e " , która to nazwa w t łumaczeniu 
na j ę zyk polski b r zmi : „Ś redn ik " , albo 
(i to drugie t łumaczenie uznamy chyba za 
wdz ięczn ie jsze od poprzedniego ) : „ K r o p k a 
i P r zec inek" . P o w o ł a ł „ K r o p k ę i P r z e c i -
n e k " do życia j eden z cz łonków t a m t e j -
szej po l on i jne j społeczności — p. Se rge 
Gorczyca, k tóremu n iedawno z łoży l i śmy 
w i zy t ę . 

-— Urodz i ł em się tuta j , w B r u a y - e n -
Arto is , w 1939 r. •— powiedz ia ł nam Ser -
ge Gorczyca. — Pr zyszed ł em na świat 
j ako syn polskiego górnika i Francuzki . 
Rodz ice mo i by l i j ednym z p i e rwszych 
mieszanych małżeńs tw po lsko- f rancu-
skich na tu te j szym terenie. K i e d y w 1923 
r. mo i polscy dz iadkowie p r z y w ę d r o w a l i 
do Bruay, o jc iec m ó j by ł dwule tn im za-
l edw i e dzieckiem. G d y podrósł, zaczął — 
podobnie jak wszyscy j ego rówieśn icy — 
pracować w kopalni . Co się mnie tyczy , 
to choć bez mała całe swo j e dotychcza-
sowe życ ie spędzi łem w Bruay, j ednak 
pod z iemię z j eżdżać już w z o r e m o jca nie 
musiałem. Gdy ukończy łem szkołę p o d -
s tawową, rodz ice posłali mnie do tu t e j -
szego l iceum, a następnie na un iwe rsy -
tet w L i l l e . P o studiach wróc i ł em do ro -
dz innego miasta i przez trzynaście lat 
p racowa ł em w l iceum — w tymże sa-
m y m l iceum im. Carnota, gdz ie zdoby ł em 
średnie wyksz ta łcen ie — jako w y k ł a d o w -
ca j ę zyka i l i teratury f rancuskie j . 

W zesz łym roku zmien i ł em — jak w a m 
w iadomo — zawód i uruchomiłem w są-
s iedztwie t ego l iceum księgarnię. D lacze -
go rozpocząłem n o w y zawód? K a ż d y 

cz łowiek ma jakieś marzenie, n iekiedy 
małe na pozór i śmieszne, a j ednak n ie -
ustępl iwe. Ja zawsze marzy ł em o w łas -
ne j księgarni, a le nie j ak i e jko lw i ek , nie 
o ks ięgarsk im interesie W mo im rozu-
mieniu księgarnia to nie t y lko sklep, 
gdz ie sprzeda je się książki i czasopisma. 
W mo im po jęc iu księgarnia powinna być 
równ ie ż mie jscem, gdz ie cz łowiek nie 

obyty ze s łowem drukowanym móg łby 
się z t ymże s łowem oswoić i gdz ie pu-
bliczność mog łaby nie ty lko kupować 
książki czy r eprodukc j e dzieł sztuki, a le 
także doskonalić s w ó j smak i dokonywać 
odkryć . S ł owem, uważam, że księgarnia 
z p r a w d z i w e g o zdarzenia powinna być 

Dalszy ciąg na stronie 10 



przybytkiem i popularyzatorem kultury 
i taki właśnie przybytek staram się u-
czynić ze swojej „Kropki i Przecinka". 

Ambitny, przedsiębiorczy i rozmiłowa-
ny w swoim fachu księgarz z Bruay-en-
Artois nie poprzestaje na wygłaszaniu 
takich teorii, lecz konsekwentnie wpro-
wadza je w życie. W „Kropce i Prze-
cinku" urządził kącik, gdzie dzieci i na-
stolatki w niezmąconym spokoju słu-
chają płyt i wertują książki i pisma, a 
nadto część wnętrza jego sklepu pomy-
ślana jest jako miejsce zebrań i wystaw. 
Tu zresztą miała już miejsce ekspozycja 
malarska i dwa spotkania literackie. 

Pan jest z pochodzenia 
Polakiem? 

W moich żyłach 
też płynie polska krew! 

— Bohaterem pierwszego z tych spot-
kań był znany pisarz i publicysta, Mau-
rice Clavel — opowiada nam Serge Gor-
czyca. Zrobił mi on przy tym niemałą 
niespodziankę. Proszę sobie wyobrazić, 
że kiedy wszedł do mojej księgarni i do-
wiedział się, że nazywam się Gorczyca, 
zawołał: „To pan jest z pochodzenia Po-
lakiem? Co za traf! W moich żyłach też 
płynie polska krew! Moja babka nazy-
wała się Pawłowska". Następnie opowie-
dział, że przejeżdżając kiedyś pociągiem 
koło Rouen był świadkiem rozmowy to-
czonej w języku polskim i że sam dźwięk 
tej nieznanej, lecz drogiej mu mowy 
wzruszył go do głębi. Ja, niestety, też 
nie mówię po polsku — ciągnie swe opo-
wiadanie p. Gorczyca — ale wiem, że 
język polski odznacza się jakąś siłą przy-
ciągającą, na co zresztą zwrócił uwagę 
w utworze pt. „Plexus" głośny pisarz a-
merykański Henry Miller. A kiedy słu-
cham polskiej muzyki i polskich piose-
nek, zwłaszcza tych, które spopularyzo-
wały zespoły „Śląsk" i „Mazowsze", też 
wzruszam się do żywego — dodaje nasz 
ksiąg arz. 

Drugie spotkanie literackie, które mia-
ło miejsce w księgarni „Kropka i Prze-
cinek", było wydarzeniem nie tylko w 
biografii je j właściciela, lecz również w 
życiu kulturalnym tej części Nordu, w 
której leży Bruay-en-Artois. Na spotka-
nie to zjechał bowiem jeden z najwięk-
szych potentatów współczesnej literatury, 
mianowicie Jean-Paul Sartre. 

— Autor „Dróg wolności" jest już dzi-
siaj człowiekiem schorowanym i na poły 
niewidomym — wyjaśnia nasz rozmówca. 
—• Wzrok jego jest tak słaby, że nie po-
zwala mu ani czytać, ani pisać. Dlatego 
ostatnim jego dziełem — dziełem, nad 
którym obecnie pracuje — będzie nie 
książka, lecz kilkugodzinne głośne roz-
myślania przed kamerą telewizyjną — 
rozmyślania, których przedmiotem będzie 
nasz wiek dwudziesty. Do Bruay przyje-
chał on głównie po to, aby porozmawiać 
z pewnym starym działaczem syndykal-
nym, którego zbiory stanowią bogate i 
ciekawe archiwum w zakresie historii 
ruchu robotniczego Sartre'owi rozmowa 
z tym weteranem była potrzebna do przy-
gotowania jakiegoś fragmentu tych jego 
telewizyjnych rozważań. Spędził u niego 
dwie godziny, a następnie przybył do 
nas i tu też przez dwie godziny odpo-
wiadał na pytania licznie zgromadzonej 
publiczności, wśród której przeważała 
młodzież. 

Wielkim sukcesem była urządzona w 
księgarni „Kropka i Przecinek" ekspo-
zycja obrazów Alain Guilberta, z któ-

rym Serge Gorczyca uczęszczał razem do 
liceum im. Carnota i który pracuje o-
becnie w tej szkole jako nauczyciel ry -
sunków. W czasie trwania wystawy zwie-
dzający zakupili część eksponowanych 
płócien. Klienci p. Gorczycy nabywają 
także chętnie litografie, których polonij-
ny księgarz z Bruay-en-Artois ma zaw-
sze sporo na składzie. 

— Cieszy mnie to — zwierzył się nam 
nasz rozmówca — że te fotografie dzieł 
Picassa i innych współczesnych artystów 
uchodzących za zrozumiałych li tylko dla 
wtajemniczonych, kupują nie tylko tacy 
ludzie jak doktor Varziniak — tutejszy 
lekarz pochodzenia polskiego — ale rów-
nież i osoby, których stopa nigdy nie po-
stała w sali uniwersyteckiej. Utwierdza 
mnie to w przekonaniu, że w każdym 
człowieku, a więc również i w człowieku, 
któremu warunki życiowe uniemożliwiły 
zdobycie wykształcenia, tkwi pociąg do 
piękna, i że zadaniem księgarza jest te-
go rodzaju potrzeby rozwijać. A ponie-
waż mówimy o stosunku ludzi do pięk-
na, chciałbym dodać, że moim zdaniem 
Polacy reagują na zjawiska sztuki w 
sposób bardziej spontaniczny niż wiele 
innych narodów. Wprawdzie nigdy jesz-
cze nie byłem w Polsce (odwiedzę ją na 
pewno! Oboje z żoną — Francuzką — 
gorąco pragniemy poznać ten kraj!), lecz 
odnoszę wrażenie, że Polacy — podobnie 
chyba jak i inni Słowianie — nie wsty-
dzą się wzruszeń. 

Zapotrzebowanie 
na słowniki 

Kiedy ta rozmowa z właścicielem księ-
garni „Kropka i Przecinek" ukaże się na 
łamach „Tygodnika", w sklepie p. Gor-
czycy czynna będzie już może wystawa 
poświęcona Polsce. Polonijny księgarz z 
Bruay-en-Artois nosi się bowiem z za-
miarem zorganizowania takiej ekspozycji 
i koniecznie chce ją urządzić jeszcze w 
tym roku. W trakcie tej imprezy wysta-
wione zostaną na pokaz i na sprzedaż 
polskie wyroby artystyczne, głównie 
drewniane i tkackie, oraz znaczki i 
oczywiście — książki polskie. 

— Książki polskie, a właściwie książ-
ki w języku francuskim traktujące o 

Polsce i sprawach polskich mam już na 
składzie w tej chwili, ale jest ich za ma-
ło — stwierdził p. Gorczyca. — Miałem 
trochę publikacji o polskiej kinemato-
grafii, ale wszystkie już rozprzedałem. 
Pozostało mi kilka monografii o współ-
czesnych pisarzach polskich wydanych w 
języku francuskim przez warszawską 
Agencję Autorską, praca o współczesnej 
muzyce polskiej opublikowana — też w 
języku francuskim — przez warszawskie 
wydawnictwo Interpress, francuski prze-
wodnik po Warszawie, który ukazał się 
nakładem polskiego wydawnictwa „Sport 
i Turystyka", album krajoznawczy, który 
także ujrzał światło dzienne w Polsce 
oraz znany francuski przewodnik po Pol-
sce, wydany przez paryską firmę Le 
Seuil. To jest niewiele. Ja powinienem 
mieć o Polsce znacznie więcej książek, 
gdyż tutaj takie publikacje mają popyt, 
zwłaszcza w okresie letnim, bo wtedy 
ludzie wyjeżdżają na wakacje do Polski 
i pragną zaopatrzyć się przed wyjazdem 
w wydawnictwa turystyczne oraz w pol-
sko-francuskie i francusko-polskie słow-
niki. Słowników takich poszukują rów-
nież przyjeżdżający w odwiedziny do 
swoich zamieszkałych w Bruay krewnych 
„Polacy z Polski", jeśli wolno się tak 
wyrazić, a także i ci, którzy zapraszają 
ich. Osobną liczną grupę stanowią licea-
liści uczęszczający na lekcje języka pol-
skiego. Niestety, słowników nie mam na 
lekarstwo! Chciałbym także, aby na pół-
kach „Kropki i Przecinka" widniały al-
bumy zawierające dzieła fotografików 
polskich, gdyż polska fotografika stoi — 
podobnie jak współczesny plakat polski 
— na wysokim poziomie i pewien jestem, 
że takie albumy znalazłyby szeroki po-
pyt. 

Dodajmy, że upodobanie p. Gorczycy 
do polskiej fotografii tłumaczy się tym, 
że ma on w sobie zarówno żyłkę kine-
matograficzną (jest od dziesięciu już lat 
jednym z f i larów klubu filmowego w 
Bruay-en-Artois, gdzie wyświetlano już 
sporo f i lmów polskich), jak i fotograficz-
ną. Jako fotografik amator może się 
pochlubić setkami udanych zdjęć, wśród 
których przeważają natury. Za jakieś 
dwa lata najcelniejsze z tych zdjęć wy-
stawione zostaną w księgarni „Kropka i 
Przecinek". Postaramy się wtedy odwie-
dzić tę ekspozycję, by zapoznać z nią na-
szych czytelników. 

STANISŁAW KOC1K 



Un librairi 
d'avant-gardi 

i m i 

l a P o l o g m 
:yca 

Bruay.en-Artoi! 

Si d'aventure vous passez par Bruay-
en-Artois, tâchez de faire un saut à la 
librairie „Point Virgule". Ouvert en juin 
1974, ce magasin est sis rue Alfred Leroy, 
à proximité du lycée. Bien qu'il ne comp-
te qu'une année d'existence, sa renom-
mée a déjà dépassé les limites de Bruay. 
Cette renommée, il la doit au fait de 
n'être pas seulement un commerce où 
l'on vend des livres, mais aussi une 
maison de la culture en miniature où 
les jeunes et les enfants écoutent des 
disques en toute quiétude, où ceux qui ont 
le souci de se cultiver sont sûrs de trou-
ver autre chose que du papier à lettres 
et des romans policiers ou des romans 
d'espionnage et où les anciens découvrent 
que la peinture contemporaine n'est nul-
lement aussi hermétique qu'ils se l'étaient 
laissé dire-

La librairie „Point Virgule" est tenue 
par Serge Gorczyca, un Français d'ascen-
dance polonaise qui fait naturellement 
partie des amis de notre partie autoch-
tone. Fils et petit-fils de mineur, M. Gor-
czyca est natif de Bruay, où il a vu le 
jour en 1939. C'est également à Bruay 
qu'il a fait ses études primaires et se-
condaires et c'est à Bruay qu'il a exercé 
pendant treize ans son premier métier — 
celui de professeur de français. 

L'entreprise de M. Gorczyca a com-
mencé sous les meilleurs auspices. Jean-

Paul Sartre en personne est venu y dia-
loguer avec ses lecteurs et signer ses 
livres. Le propriétaire de „Point Virgule" 
a aussi ménagé au public bruaysien une 
rencontre avec Maurice Clavel. Soit dit 
en passant, ce dernier ne s'est pas con-
tenté d'apposer sa signature sur les pages 
de garde de ses ouvrages, mais a éga-
lement causé une grande surprise à M. 
Gorczyca. En effet, lorsque celui-ci dé-
clina son nom, l'écrivain s'écria: 

— Vous êtes d'origine polonaise? Moi 
aussi, figurez-vous! Ma grand-mère s'ap-
pelait Pawłowski! 

En outre, „Point Virgule" a mis d son 
actif une exposition de peinture et a per-
mis aux Bruaysiens de faire la connais-
sance du chanteur Serge Kerval, lequel 
a fait le voyage de Bruay pour signer 
ses disques dans la librairie de M. Gor-
czyca. 

Actuellement, Serge Gorczyca projette 
d'organiser dans son magasin une expo-
sition consacrée à la Pologne. Il caresse 
aussi, de conserve avec son épouse, le 
projet de visiter le pays de ses ancêtres. 
Enfin, il voudrait se constituer un stock 
de livres polonais et d'ouvrages français 
traitant de la Pologne. 

— J'ai certes là, sur les rayons de ma 
librairie, quelques études en langue fran-
çaise sur les écrivains polonais contem-
porains, sur la musique polonaise d'au-
jourd'hui, etc. — nous-a-t-il dit — mais 
je manque de dictionnaires français-polo-
nais et polonais-français. Or, ces dic-
tionnaires sont très demandés. Je vou-
drais également pouvoir m'assortir de 
guides touristiques consacrés à la Pologne 
et d'albums contenant les oeuvres des 
grands photographes polonais, car, com-
me vous le savez, les Polonais ont porté 
l art photographique, comme aussi celui 
de l'affiche d'ailleurs, à un très haut ni-
veau. Je suis sûr que ces livres s'écoule-
raient facilement. En effet, chez nous, il 

° non seulement beaucoup de Français 
d'ascendance polonaise, mais aussi beau-
coup d'amis de la Pologne 

Cet admirateur de l'art photographi-
que polonais est lui-même un talentueux 
photographe dont l'objectif mue les pier-
res, les bûches et les fruits en d'admi-
rables natures mortes. Dans deux ans, la 
fleur de ces natures mortes sera exposée 
dans la librairie „Point Virgule". Comme 
d'ici là Serge Gorczyca aura probable-
ment fait la connaissance du pays de ses 
ancêtres, cette exposition comprendra 
peut-être aussi des natures mortes nati-
ves de Pologne. En tout cas, nous tâche-
rons d'être présents à son inauguration. » 
Księgarnię nazwaną „Kropka i Przecinek" 
zaszczycił swoimi odwiedzinami znany 
paryski pisarz i publicysta Maurice Cla-
vel. Na zdjęciu Maurice Clavel (po pra-
wej) w towarzystwie księgarza p. Gor-
czycy z Bruay-en-Artois składa autograf 
na jednej ze swoich książek. W czasie 
wizyty francuski literat przyznał, że w 
jego żyłach też płynie polska krew. Jego 
babka-Polka nazywała się Pawłowska 

Część księgarni pomyślana jest jako miej-
sce zebrań i wystaw. Niezadługo pan Gor-
czyca zamierza tu zorganizować ciekawą, 
kolejną ekspozycję poświęconą Polsce 

Tak wygląda wnętrze „Kropki i Przecin-
ka". Wśród tysięcy książek zapełniających 
półki księgarni p. Gorczycy znajduje się 
także nieco publikacji poświęconych sta-
remu naszemu Krajowi. „To jest niewie-
le — powiedział nam polonijny księgarz 
z Bruay-en-Artois. — Ja powinienem 
mieć książek polskich i książek o Polsce 
znacznie więcej, gdyż w Pas-de-Calais 
takie wydawnictwa mają duży popyt" 



POLONIA 
NA 

SZEROKIM ŚWIECIE 

Pomnik Conrada 
nad Pacyfikiem 

Polska Fundac ja Kul tura lna w San 
Francisco pro jektu je w przysz łym ro -
ku odsłonięcie pomnika Józefa Con-
rada Korzen iowsk iego . W przygo towa-
niu pro jektu pomnika, który stanie na 
północnym brzegu zatoki oka la jące j 
San Francisco, współpracuje z Funda-
cją mie jsk ie Muzeum Morskie. 

Władze adminis t racy jne San Fran-
cisco zatwierdz i ły plan i przyznały 
mie jsce pod pomnik. Komi t e t budowy 
pomnika jest w posiadaniu ru f y i ste-
ru dowodzonego przez Conrada statku 
„Otago" , które posłużą jako e lementy 
dekoracy jne cokołu. 

Pomn ik Conrada stanie w jednym 
z na jp ięknie jszych w i d o k o w o mie jsc w 
A m e r y c e — przy s ławnych Golden 
Gate — Złotych Wrotach o tw i e ra ją -
cych wspaniałą zatokę oceaniczną. 

Kolejny bank 
pod zarządem Polaka 

Jeden z wyb i tnych bankowców ame-
rykańskich polskiego pochodzenia, Jó-
zef J. U jazdowsk i , został przez Radę 
Bankową w i e l k i e j instytucj i f inanso-
w e j „D ime Savings Bank of W i l i ams -
burgh " w Brook lyn ie wyb rany preze-
sem i szefem wykonawczym. 

Spotkanie zespołów 
folklorystycznych 

W miejscowości Be l em Novo , le tn ie j 
koloni i w y p o c z y n k o w e j Towar zys twa 
„Po l on i a " z Por to A l egro , odbyło się 
p ierwsze spotkanie po loni jnych zespo-
łów fo lk lorystycznych. Zgromadz i ło 
ono 120 osób z różnych mie jscowości 
stanu Rio Grande, mi łośn ików polskie-
go tańca, muzyk i i śpiewu. Organiza-
torami spotkania by l i zasłużeni dzia-
łacze poloni jni , m.in. Claudio Załuski 
— prezes Komi t e tu Polskiego Obcho-
dów w Rio Grande do Sul, Zenon Ga -
łecki — prezes Towar z y s twa „Po lon ia " , 
Janina Figurska — kierowniczka ze-
społu towarzys twa „Po l on i a " i inni. 

Chór i orkiestra 
w Swindon 

P r z y szkole polskie j im. Mar i i K o -
nopnickie j w Swindon (Ang l i a ) dzia-
ła ją d w a zespoły: chór i orkiestra. Na 
początku przystąpiono do zorganizowa-
nia chóru. By ło to sześć lat temu. Cie-
szący się coraz w i ększym powodzen iem 
śpiewacy z chóru pi lnie ćwiczą pod 
ok iem Małgorzaty Zawadzk i e j . W dwa 
lata późnie j zawiązał się przy szkole 
mały zespół muzyczny, który prze-
kształcił się z czasem w orkiestrę 
szkolną. Obecnie oba zespoły biorą czę-
sto udział w imprezach po loni jnych i 
narodowych w Swindon i okol icy. 

t 
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Tego dnia w Lens od samego rana pa-
nowało n iezwykłe ożywienie. M i m o że 
była niedziela i upalna pogoda zachę-
cała do w y j a z d u nad morze czy do lasu, 
do miasta z jechało w ięce j samochodów 
niż zwyk le . Szukano miejsc do zaparko-
wania w o z ó w w okolicach dworca. P lac 
przed samym dworcem by ł szczelnie za-
pełniony. W hallu dworcowym i na pe -
ronie tłum gęstniał bez p r ze rwy . Wszę -
dzie słychać było j ęzyk polski i odnosiło 
się wrażenie , że tego dnia brzmiał on j a -
koś donośniej i wesele j . 

P r z y j a zd specjalnego pociągu z Pozna-
nia zapowiedz iany był na 15.30. Wraca ło 

nim z K r a j u 650 osób, które uczestniczy-
ły w wyc ieczce turystyczne j zorganizowa-
nej przez Biuro Podróży „Lens-Voyages" . 
A była to druga z kolei wyc ieczka tego 
lata urządzona przez to biuro, nie licząc 
trzech samolotów charterowych Polskich 
L in i i Lotn iczych „ Lo t " , które przewioz ły 
z Lans i L i l l e do K r a j u l iczne grupy 
Poloni i . 

Wreszc ie roz legło się wśród tłumu w o -
łanie: Jedzie, j edz ie ! Vo i là l e train! 

Na dworzec wtoczy ł się z wo lna długi 
pociąg. Z okien w a g o n ó w wyg ląda l i u-
śmiechnięci pasażerowie, młodzi i starsi, 
na ogó ł mocno opaleni. Rozpoczęły się 



nawo ływan ia , okrzyk i radości, w y ł a d o w y -
wan i e bagażu, powi tania . 

T rudno by łoby z l iczyć wa l i z y , paczki , 
t o rby , k tóre wynoszono z pociągu, poda -
wano oknami, ł adowano na w ó z k i lub z 
wys i ł k i em niesiono przez peron. Jedno 
by ło pewne : nie wraca l i rodacy z Po lsk i 
z pustymi rękami . N a j b a r d z i e j u j m u j ą c e 
by ł y jednak powi tan ia , dz ie lenie się w r a -
żen iami z odby te j podróży . 

— Jak tam ciocia? Co słychać u nich? 
— Szykują wese le , S te fan się żeni ! W 

grudniu ślub! 
N a peronie babcia w i t a wnuka , k tóry 

odwiedz i ł j e j rodz inne strony. Od razu 
zaczyna się opowiadanie : 

-— D o m taki, j ak babcia m i opow iada -
ła. N a w e t w ogródku wszys tko j ak da-
w n i e j . 

— A na p r a w o od naszego domu b y ł 
taki duży plac. Co tam jest teraz? 

— Teraz jest tam szkoła, a da l e j u-
rządza ją stadion. Bardzo ładnie w w ios -
ce babci ! 

Ma tka słuchała uważn ie opowiadania 
s w e j pociechy i zwróc i ła się do babci : 

— Mamo , j ak on teraz dobrze m ó w i po 
po lsku! 

M i m o gorączki pow i tań z na jb l i ższymi , 
udało się nam zapytać ki lka osób o w r a -
żenia z K r a j u . Oto co zanotowa l i śmy: 

P . Mar ianna K rupka z Mér i cour t od-
by ła podróż sama. Spędzi ła w Po lsce pięć 
tygodni . Bardzo krótko by ła w Poznaniu, 
War s zaw i e i Łodz i , natomiast p r aw i e ca-
ły czas spędziła u rodz iny w Topo l i W i e l -
k i e j koło Ostrowia Wie lkopo lsk iego . 

•—• Duże tam nastąpiły zmiany. N i e ma 
już d o m ó w drewnianych, same m u r o w a -
ne, a teraz to budują same w i l l e — 
m ó w i p. Krupka . — M a m l iczną rodzinę, 
dużo kuzynów, k tórych odwiedz i łam. T u -
ta j , p o śmierc i męża, jestem sama. P o 
War s zaw i e oprowadza l i mn ie kuzyni . 
Chcie l i mi pokazać j ak na jw i ę ce j . By l i ś -
m y w Wi l anow ie , w idz ia łam odbudowa-
ny Z a m e k K ró l ewsk i , dużo kościo łów, P a -
łac Ku l tu r y i Nauki . Ludz i e w Po lsce są 

bardzo mil i , gościnni, bezinteresowni. R o -
dzina zaprosiła mnie , ż ebym na drugi r ok 
znów przy jechała . 

Pańs two Ka ta r z yna i Władys ław K o z -
ł owscy wspomina ją dotąd p r z y j emny i u -
roczys ty od jazd pociągu do Poznania. 

— Żegnała nas w Lens orkiestra po -
znańska. Jechal iśmy I klasą, miejsca by ło 
bardzo dużo. By l i śmy u rodziny pod Czę-
stochową. Już po raz szósty. Spotykal iś-
m y wszędz ie uprze jmych ludzi, w hote -
lach dobrą obsługę. A Częstochowa j a k 
się rozbudowa ła ! Są nowe hotele, d w o r c e 
przebudowane, a naj ładnie jsza jest dz i e l -
nica 1000-lecia. 

Pan i Zo f i a Sroka, równ ież z Mér icourt , 
ma bardzo l iczną rodzinę. Matka j e j m ia -
ła ośmioro rodzeństwa, z których p ięc io -
ro w y e m i g r o w a ł o do Francj i . Reszta p o -
została w Polsce. G d y teraz, ze s w y m 
mężem, p. Stanis ławem Sroką jeźdz i do 
Polski , ma kogo odwiedzać. 

— M i ł o jest jeździć do swego dawnego 
K r a j u —• m ó w i p. Zo f i a — zwłaszcza gdy 
jest tam bliska rodzina. Jeźdz imy do 
Mączn ik pod Kal iszem, do Brzez in i po -
d z i w i a m y jak tam ładnie, czysto, dworce 
ukwiecone i wszędz ie ty le się buduje. 
T r z y r a zy by l i śmy w Polsce i za każdym 
razem zastawal iśmy w ie lk i e zmiany. T a k 
np. s zybko zmien ia się Kal isz, powstało 
tam dużo ładnych sklepów, w ogó le m ia -
sto wyp ięknia ło . 

Podczas tych podróży synek państwa 
Sroków , mały André , nauczył się l ep ie j 
m ó w i ć po polsku. Zresztą nie on jeden. 
Odnosi się ogólne wrażenie , że wśród 
młodego pokolenia, dz ięki podróżom do 
Po lsk i , wzros ło za interesowanie j ę z yk i em 
po lsk im i chęć opanowania go w sposób 
poprawny . 

Turys tyka , poznawanie K ra ju , odw i e -
dzan ie rodz iny i przy jac ió ł , dużo wrażeń, 
lepsze poznanie j ę zyka polskiego... P o d r ó -
że do Po lsk i przynoszą w sumie dużo r a -
dości i pożytku. N i c dz iwnego, że ty lu 
ludzi j eźdz i do naszego starego- K r a j u . 
I z roku na rok l iczba ich wzrasta, (td) 

• • • • 

Na pierwszym planie p. Józef Chudziński, 
a w oknie wagonu jego dwaj synowie 

2 
Z e szczególną radością babcie witały 
wnuków, mówiących płynnie po polsku 

3 
Państwu K. i W. Kozłowskim podobały 
się zmiany, jakie zastali w Częstochowie 
4 
P. Marianna Krupka spędziła prawie ca-
łe wakacje w Ostrowie Wielkopolskim _ 
Państwo Srokowie odwiedzili Kalisz i o -
kolice. Bardzo zainteresowała ich możli-
wość budowy domków jednorodzinnych 



po lub i l i 
Tradycyjnym zwyczajem, w czasie złotej polskiej jesieni, 

na zakończenie 10-«Iniowcj wycieczki po Polsce, 
spotykają się w Warszawie laureaci konkursów 

Polskiego Radia , przybyli ze wszystkich stron świata. 
Są to przeważnie Indzie, którzy zna ją współczesną Polskę 

tylko z audycji Polskiego Hml!» , 
przeznaczonych dla słuchaczy z a granicą! 

P rog ram ten emitowany w liczbie ponad 340 godzin tygodniowo 

w <2 językach, szerzy wiedzę o Polsce, 
informuje o jej osiągnięciach i codziennym życiu. 

t ym roku, spo-
śród ki lkunastu tysięcy słuchaczy, którzy 
nadesłali odpowiedz i na konkurs Po lsk ie -
go Radia, szczęś l iwymi laureatami zosta-
ło 35 osób z 17 k r a j ó w Europy, A m e r y k i 
Po łudn i owe j i A f r y k i , w t y m czworo 
przedstawic ie l i ś rodowisk po lon i jnych z 
Franc j i , Kanady , N o r w e g i i i W i e l k i e j B r y -
tanii. Wszyscy oni pode jmowan i by l i ser-
decznie w siedzibie Po l sk iego Radia przez 
o rgan iza torów konkursu. Spotkanie to 
przebiegało w t ym mi lsze j i bardz ie j bez-
pośrednie j atmosferze , że j e go uczestnicy 
m ie l i świeżo w pamięc i wyc i e c zkę po 
Po lsce i chętnie dzie l i l i się swo imi w ra -
żeniami. Jak wyn ika ł o z w y p o w i e d z i lau-
r ea t ów — kon f ron tac ja ich wyobrażeń o 
Po lsce z rzeczywistośc ią wypad ła ko-
rzystnie . 

— P o b y t Wasz w Po lsce sprawi ł nam 
szczególną p r zy j emność — powiedz ia ł m. 
in. redaktor nacze lny programu dla za-
granicy Po lsk iego Radia p. Wi to ld Skra-
balak. — Odpowiedz i , j ak ie nadesłaliście 
z okaz j i konkursu zw iązanego z X X X -
lec iem zwyc i ę s twa nad f a s zy zmem są bar-
dzo interesujące i inspirujące do prze-
myśleń. I m dłuższy okres dziel i nas od 
w o j n y , t ym bardz ie j r o zw i j a się współ-
praca między narodami, krzepnie atmos-
f e r a pokoju, zaufania i w i a r y w spokoj-
ne jutro... 

Laureac i konkursu wspomina l i podczas 
spotkania ma lown icze Bieszczady, bogaty 
w zabytki K r a k ó w , Łańcut , n iezapomnia-
ny s p ł y w Dunajcem.. . 

— Była to wyc i e c zka pełna różnorod-
nych wrażeń, k tórych nie sposób ująć w 
j edne j kró tk ie j wypow i edz i . Trzeba o t ym 
długo jeszcze opowiadać i pisać — p o -
wiedz ia ł Józef Hamels , laureat z Belgi i , 
młody redaktor spec ja l i zu jący s ię w dz ie-
dzinie i n f o rmac j i t e l ekomunikacy jne j . 
Zdan ie to potwierdz i l i też państwo Corne 
z Lyonu . 

Przeds tawic i e lka Po lon i i f rancusk ie j P-
Lcokad i a L e Pe l l e t i e r -Koncew i c z z C a -
lais zapytała, czy ktoś nie zna nazwiska 
dawne j łączniczki F T P - M O I , dz ia ła jące j 
w czasie w o j n y pod pseudonimem „Su-
sanne" łub „Foka " . Jeździ ła z nią do V a -
lenciennes i Pa r y ża , p racowa ła pod k ie -
runk iem Władys ł awa K u d ł y i Jana B la -
chy. Jak się okazało, „ F o k a " prze t rwa ła 
dramatyczne lata w o j n y i mieszka obec -
nie w Polsce. I jeszcze jedna c iekawost -
ka cenna dla p. Leokad i i . Czy ta j ąc „ T y -
godnik P o l s k i " znalazła w n im ar tykuł 
o Władce z Montceau- les -Mines . D o w i e -
działa się z n iego p r a w d z i w e g o nazwiska 
innego swego wspó łpracown ika o pseudo-
nimie „C laude" . W artykule wyczy ta ła , że 
był to Mieczys ław Kokot , zamieszkały dziś 
w Wise łce w Szczecińskiem. 

T e m a t w y d a w a ł się n i ewyczerpany , ale 
p. Leokad ia nieczęsto go pode jmuje . P o 
raz p i e rwszy swo imi okupacy jnymi p r ze -
życ iami podzie l i ła się dopiero z jurora -
mi konkursu Po l sk i ego Radia . N i e spo-
dz iewa ła się j ak i e goko lw i ek uznania. I 
oto, k iedy powróc i ła do F ranc j i ze Spot -
kania Po l on i jnego 1975, które odbywa ło 
się w l ipcu w e Wroc ł aw iu , zastała ko-
per tę z nadrukiem „Po l sk i e Rad io — R e -
dakc ja A u d y c j i dla Zagran i cy " . Koperta 



1 
P. Leokadia Le Pelletier-Koncewicz z Ca-
lais udziela wywiadu p. Kalinowskiej z 
redakcji audycji dla Polaków za granicą 

3 
Pani Corne przyjechała wraz z mężem 
z Lyonu. Zarówno państwo Corne, jak 
i laureat z Belgii — Józef Hamels 
znaleźli się w Polsce po raz pierwszy 

P. J. Levin, pracownik Szwedzkiego Czer-
wonego Krzyża, po wojnie pomagał by-
łym więźniom obozowym, w tym i licz-
nemu gronu Polaków. Z lewej p. Rita 
Sidoromim, pracownik redakcji przygoto-
wującej audycje w języku szwedzkim 

Zdjęcia: ZYGMUNT JANUSZEWSKI 

zawiera ła radosną wiadomość. Jako j e -
dyna osoba z F ranc j i o t rzymała g łówną 
nagrodę w konkursie na wspomnien ia 
zw iązane z wa lką z faszyzmem. Pozostal i 
laureaci o t r zymal i b o w i e m nagrody za 
opracowanie innych tematów. 

Ten pobyt p. Leokad i i w K r a j u by ł już 
trzec im z kolei. P o raz p i e rwszy o j c zyz -
nę swych r odz i ców odwiedz i ła przed 20 
laty. W tym roku była w Polsce dwa 
razy. Jakie są j e j wrażen ia? 

— Zobaczy łam Polskę, j e j ws i e i m ia -
sta, obse rwowa łam j e j codzienne życie. 
Jestem pełna uznania dla narodu pols-
kiego, k tóry po strasznych zniszczeniach 
w o j e n n y c h potra f i ł s tworzyć tak w i e lk i 
dorofopk w w ie lu dziedzinach życia. A P o -
lacy? P o b l i ższym poznaniu okazują się 
ludźmi szczerymi i prostodusznymi. W ich 
psychice nie odczuwa się rozgoryczenia , 
j ak ie mog łaby zostawić wo jna . Są pełni 
energ i i i optymizmu. 

Podobne opinie wy ra ża l i też inni u-
czestnicy spotkania. By l i wśród nich i 
22-letni student Jan Otrębski — r ep re -
zentant Po lon i i z N o r w e g i i i j ego r ó -
wieśn ik z R F N , student histori i H e n r y k 
Neugebauer , nauczycie le — 25-letni R. 
Sampson Opoku z dalekie i Ghany i 29-
letni Rober to Capel l in i z Włoch, 26-l°tni 
ekonomista Vo lkner V i l l schery z R F N i 
Bernard Corne, urzędnik z Franc j i . By ł 
dyrek to r banku i ko le jarz , p ie lęgniarka 
i radca handlowy. Wszystk ich tych ludzi 
różnych narodowości , przekonań czy ko-
loru skóry połączyła chęć poznania P o l -
ski, kon f rontac j i ich w i edzy teore tyczne j 
z rzeczywistośc ią . P r z y b y l i też serdeczni 
p r z y j a c i e l e Polski , do których należy o. 
A l a n Mehtonen z Finlandi i , z zawodu 
ks ięgowy . P r a w d z i w ą j ego pasją stało się 
k rzew ien ie p r z y j a źn i po lsko- f ińsk ie j ; jest 
on in i c ja to rem założenia Oddziału T o w a -
r zys twa Finlandia — Polska w Oulu. 

Jed°n z uczestn ików spotkania, W łoch 
Ag l i ano Gui l iano w r ę c z y ł r edak to row i na-
czelnemu prog ramu d la zagranicy Po lsk ie -
go Radia p. Skraba lakow i meda l pamią t -
k o w y swego rodz innego miasta Ag l i ano , 
w y b i t y w roku zwyc i ę s twa nad f a s zy z -
mem. Inni wymien i a l i drobne upominki , 
pamiątki . Wszyscy uczestnicy spotkania 
r ad i owego o t rzymal i od gospodarzy p ł y -
ty z nagraniami po lsk ie j muzyk i k lasycz-
nej i l ekk ie j oraz symbol iczne propor -
czyki i znaczki. 

I tak w mi ł e j i serdecznej a tmos ferze 
upłynęło to spotkanie z ludźmi, którzy 
szczerze polubi l i Polskę. ( K K ) 



PROSTO z POŁSK i 

NADAJNIKI 
RADIOWE 

DLA 
GÓRNIKÓW 

W niedalek ie j przyszłości 
wszyscy górnicy pracu jący w 
polskich kopalniach w y p o s a -
żeni będą w specjalne, osobi-
ste nada jn ik i rad iowe . Będą 
one s łużyły do p r e c y z y j n e j 
l oka l i zac j i zag inionych gó r -
ników. Apa ra t jest n i ew ie lk i 
i w m o n t o w a n y w akumulator 
l ampy górnicze j , z które j r ó w -
nież jest zasi lany. W przypad-
ku konieczności odszukania 
posiadacza nadajn ika, doko -
nuje się pom ia r ów natężenia 
i k ierunku fa l i r ad i owe j . 
Au t o ram i tego pomysłu są 
specjal iści z G ł ó w n e g o I n -
stytutu Górn i c twa w K a t o w i -
cach: doc. dr inż. P a w e ł 
Krzys ta l ik i mgr inż. M i e c z y -
s ław F lorczyk , P rodukc ją 
górniczych nada jn ików l o -
kacy jnych za jmu ją się Zak ła -
dy Elektroniczne „ W a r e l " w 
Warszawie . 

GŁĘBI! 
TATR 

TAJEMNIC 

Oddzia ł Warszawsk i T o w a r z y -
s twa P r z y j a c i ó ł N auk o Z i em i 
p r zy wspó łpracy Spe leok lubu 
Warszawsk i ego i Tat rzańsk ie -
go Pa rku N a r o d o w e g o pod-
ją ł się p r zeprowadz i ć spis, u-
stalić l oka l i zac j ę oraz w y k o -
nać dokumentac j ę jaskiń na 
obszarze Tatr . 
W latach 1976—1979 sporzą-
dzona zostanie pełna doku-
mentac ja jaskiń tatrzańskich, 
z ich p lanami i przekro jami , 
opisami dróg dojścia, a tak-
że topograf i i , f auny i f l o r y , 
geo log i i i hydrogra f i i . Będz ie 
ona też zawiera ła historię ba -
dań oraz mater ia ł f o t o g ra f i c z -
ny i b ib l iogra f i czny . Będz ie 
to p i e rwsze tego r odza ju o -

pracowan ie obe jmujące ca-
łość jaskiń tatrzańskich od 
chwi l i wydan ia w 1954 roku 
„ Inwen ta r za Jaskiń Po l sk i ch " 
pro f . K . Kowa l sk i ego . 
Od tego czasu liczba pozna-
nych jaskiń w Tatrach zw i ęk -
szyła się ponad t r zykro tn ie i 
wynos i obecnie około 250. Co 
w i ęce j , w w y n i k u prowadzo-
nych badań, w wie lu spośród 
opisanych w te j pracy jaskiń 
odkry to n o w e ich partie... I n -
wen ta ry zac j a uwzg l ędn i w s z y -
stwie te zmiany. P o z w o l i to 
na w y t y p o w a n i e jaskiń, k tó-
r e będą udostępnione turys-
tom. 

IKSPORT 
URZĄD; 

HUTNICZYCH 

Bytomska huta „ Z y g m u n t " 
spec ja l i zu je się w produkc j i 
maszyn i urządzeń hutniczych, 
których jakość docenia ją od-
b iorcy w K r a j u i za granicą. 
Przesz ło 30 proc. w y r o b ó w 
huty idz ie na eksport . W 
p i e r w s z y m półroczu br. za-
graniczni kontrahenci o t r z y -
mal i ok. 3 tys. ton maszyn 
i urządzeń; np. do Czecho-
s łowac j i dostarczono o lb r zy -
mi młot pa rowo -pow i e t r zny 
do kucia mat rycowego , a do 
Syr i i wys ł ano ki lka ton czę-
ści zamiennych dla w a l c o w -
ni w Hamie ; wa r t o dodać, że 
przed k i lku _ l a ty wa l cown ia 
ta otrzymała* pełne wyposaże -
nie rodem z huty „Zygmunt " . 

AG ROLOTNIK 
— NOWA 

SPECJALNOŚĆ 

P r z y zespole P a ń s t w o w y c h 
Szkół Ro ln iczych w K a r o l e -
w i e koło Kę t r z yna utworzone 
zostało p i e rwsze w K r a j u 
Techn ikum Agro lo tn icze . Do 
p i e rwsze j klasy p r z y j ę t o 30 
abso lwentów zasadniczych 
szkół mechanizac j i r o ln i c twa 

z całego K r a j u . Od cze rwca 
br. uczestniczyl i oni w kur-
sie s z ybowcowym, natomiast 
od początku września rozpo -
częli przewidz ianą p rog ramem 
naukę. 

SANATORIUM 
W 

CHODZIEZY 

Sanator ium Chorób P łuc i 
Gruźl icy w Chodz ieży działa 
już 50 lat. Zbudowano j e z 
funduszów kasy emery ta lne j 
dla robo tn ików kole i pańs two -
wych. P o w o j e n n y r o z w ó j t e j 
p lacówki w iąże się z rosnącą 
troską państwa o podniesie-
nie poz iomu ca łe j służby zdro-
wia. N i ema ły w tym udział 
ma równ ie ż działalność spec-
jal isty f t y z j a t r y Ryszarda R a -
czyńskiego, odznaczonelgo 
przed czterema la ty K r z y ż e m 
Of i ce rsk im Orderu Odrodze -
nia Polski . K i e r u j e on tą p la -
cówką od 24 lat . W 1954 r o -
ku zakończono budowę no-
wych pomieszczeń dla j e d y -
nego w K r a j u oddziału chi-
rurgi i k latki p ie rs iowe j , a 
przed trzema la ty oddano d o 
użytku nowoczesny pawi lon . 
W okresie min ionego ćw i e r ć -
wiecza, w miarę szybkich p o -
stępów w i e d z y medyczne j , 
s topniowo unowocześniano 
także wyposażen ie sanato-
r ium i stosowane tu metody 
leczenia. Pows ta ło k i lka p ra -
cowni specjal istycznych, m. 
in. pracownia terapi i za j ę c i o -
w e j , dział rehabi l i tac j i odde-
chowej . gabinet dentys tycz -
ny, znacznie rozbudowano ba-
zę ku l tura lno-rekreacy jną dla 
Pac j en tów oraz soc ja lno-by-
tową dla l i cznego personelu, 
składającego się z 260 osób. 
Chodzieska p lacówka od w i e -
lu lat u t r z vmu je ścisłe kon -
takty z czo łowymi k l in ikami 
w K r a j u . I chociaż nadal po-
zostaje spec ja l i s tycznym za-
kładem k o l e j o w e j służby zdro -
wia . n a leczenie p r z y j m u j e 
także pac j en tów z różnymi 
schorzeniami k latk i p iers io-
w e j i płuc sk i e rowanymi 
przez p lacówk i społecznej 
służby zdrowia. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Tyle działo się w Kraju cie-
kawych rzeczy, że — o wsty-
dzie — nie zdążyłem w porę 
napisać, iż latem tego roku 
narodził się 34-milionowy o-
bywatel Polskiej Rzeczypos-
politej Ludowej. Fakt ten o-
znacza, że Polska liczy obec-
nie prawie tyle ludzi, co 
przed, wojną. 
Ilość to nie znaczy jednak ja-
kość. Wystarczy spojrzeć na 
dzisiejszą polską młodzież. 
Tak wysokiej, dorodnej i do-
brze zbudowanej młodzieży 
nie mieliśmy chyba nigdy. 
Zmieniła się zresztą nie tyl-
ko młodzież. Cała ludność jest 
dziś w Kraju inna. 
Przeciętna długość życia męż-
czyzny wynosiła przed wojną 
w Polsce 48 lat, a kobiet 51 
lat. Rolnictwo w całym okre-
sie międzywojennym stanowi-
ło główne źródło utrzymania 
dla ponad połowy ludności. 
Osób z wykształceniem śred-
nim było niewiele, z wyższym 
— nikły ułamek procentu. 
Obecnie przeciętne życie męż-
czyzny przedłużyło się do ok. 
67 lat, a kobiety do 74 lat. 
Ze źródeł pozarolniczych u-
trzymuje się ponad 70 proc. 
ludności. W miastach żyje 
53 proc. 730 tys. osób ma dy-
plomy wyższych uczelni, a 
blisko 4 miliony ukończyło 
szkoły średnie ogólnokształ-
cące lub zawodowe. Prawie 
8 milionów osób — jedna 
czwarta narodu — uczy się w 
szkołach różnych stopni. 
Wynika z tego, że obecne po-
kolenie Polaków jest zdrow-
sze niż przed kilkudziesięciu 
laty. lepiej wykształcone i le-
piej przygotowane do życia, 
dostatniej żyjące. To ono 
właśnie buduje „drugą Pol-
skę" czyniąc ją równorzęd-
nym partnerem dla wszyst-
kich państw i rozsławiając jej 
imię w świecie. 
Tyle o współczesnym pokole-
niu jako zbiorowości. Warto 
by jeszcze napisać o tym, ja-
ki jest pojedynczy, przecięt-
ny obywatel PRL, ale to już 
innym razem. 

JERZY 



WAJDA 
ADAPTE 
CONRAD 

A L'ECRAN 

Depuis longtemps dé jà l e 
metteur en scène A n d r z e j 
W a j d a s 'apprêtait à réal iser 
un f i l m dont les mot i f s 
s ' inspireraient de l ' oeuvre de 
Joseph Conrad (on l e sait, 
Conrad était d 'or ig ine po lo -
naise, son v r a i nom étai t K o -
rzeniowski ) . 
L e f i l m sera une coproduction 
polono-anglaise. L e s prises de 
vues sont commencées, elles 
se sont situées d 'abord à V a r -
sov ie et ensuite l ' équipe se 
rendra en Grande-Bre tagne , 
puis en Bu lgar i e et éga l e -
ment à Bangkok où se passe 
le pr incipal de l 'action. L e 
f i l m devra i t sort i r sur les 
écrans l 'année prochaine. 
On se souvient du pro j e t 
d'une coproduction f r anco -po -
lonaise d'un feu i l l e ton té l é -
v i sé consacré à la v i e de 
Chopin. Pour sa réal isat ion, 
on envisageait plusieurs me t -
teurs en scène dont A n d r z e j 
W a j d a , à la fo is directeur 
art ist ique du groupe „ X " qui, 
du côté polonais, assurerait 
la réal isation du feui l le ton. 
Ce pro je t n'est pas abandon-
né toutefo is i l demande une 
préparat ion qui r eme t la r éa -
l isation à une date ultér ieure. 

DEUX 
FOIS 

QUARANTI 
ÏTAGES 

L e paysage urbain de Varso -
v i e se t ransforme. D é j à des 
immeubles é levés p iquent la 
v i l l e ça et là de leurs s i l -
houettes raides. Maintenant , 
la construction de la gare 
Centra le v a entraîner derr iè -
r e e l le une f lora ison de 
ces gratte-c ie l . Po int central 
dans la v i l l e , la gare att i re 
tout ce qui a trait aux com-
munications diverses et tous 

les services que cela entraîne. 
Ainsi , à prox imi t é de la gare, 
les deux premiers immeubles 
dont on va entreprendre l 'é-
rect ion, sont celui des l ignes 
aériennes polonaises „ L o t " et 
celui des Centrales commer -
ciales étrangères avec une f i -
l ia le de la Banque Nat ionale . 
L 'un et l 'autre auront 140 m 
de hauteur et comprendront 
40 étages. L ' immeub l e de la 
L o t abr i tera une aérogare 
avec restaurants et cafés, des 
bureaux et un hôtel. Dans la 
par t i e souterraine un passa-
ge avec boutiques conduira 
d i rec tement à la Gare Cen-
trale, i l sera raccordé aux cou-
loirs dé jà existants. L ' i m m e u -
ble des Centrales sera aména-
gé que lque peu d i f f é r emment , 
i l disposera d'un park ing sou-
terra in pouvant contenir 200 
voitures. 
Les espaces ver ts ne sont pas 
oubliés pour autant. Dans le 
quadr i la tère qui recevra les 
deux immeubles, un jard in 
permet t ra l e repos dans ce 
coin au t ra f i c intense. A ins i 
la part ie sud-ouest de la 
Gare Centra le sera complè te -
ment aménagée. 

14Q 
MONUMENTS 
EN BONNES 

MAINS 

I l y a deux ans, le Min is tère 
de la Culture lançait une 
campagne de v en t e d 'édi f ices 
historiques d ' importances d i -
verses. U n e seule condit ion 
était posée aux nouveaux 
acheteurs: ils deva ient s 'en-
gager à restaurer l ' éd i f i ce en 
bénéf ic iant pour cela de l 'a ide 
de conservateurs et aussi 
d'une a ide f inancière , suivant 
les cas, des autorités. L e dé-
mar rage fu t assez lent, à 
l 'heure actuel le pourtant, on 
r e l è ve 140 édi f ices achetés. Ce 
sont des châteaux, gent i lhom-
mières, moulins, auberges, 
moul ins à ven t etc... L es ache-
teurs sont pour la plupart 
des entreprises, des coopéra-
tives, par fo is des particuliers. 
Suivant le rô l e de l ' entrepr i -

se, les édi f ices sont aménagés 
en centres de repos, en cen-
tres de recherches ou en bu-
reaux administrat i fs . 
140 édif ices, ce n'est pas mal, 
i l en reste toutefo is beaucoup 
d'autres qui demandent in -
stamment une restauration 
radicale pour les sauver de 
la ruine. Aussi une re lance 
publicitaire est-e l le entrepr i -
se cet automne. 

EN 
COURANT 

Depuis que Łomża est passée 
voïvodie, son attrait est de-
venu certain surtout parmi 
ses anciens habitants. Ainsi, 
parmi les 2900 demandes de 
logement déposées à la coopé-
rative d'habitation de l 'en-
droit, une grande partie pro-
vient d'anciens habitants de 
la ville qui ne pouvaient trou-
ver du travail dans leur spé-
cialité. L a création de nou-
velles industries les a fait 
rentrer au pays. 

H i bière est bue depuis long-
temps en Pologne et des bois-
sons identiques existaient 
dans les temps préhistoriques. 
Les statistiques nous appren-
nent que chaque Polonais boit 
environ 32 1 de bière par an. 
Mais les records appartien-
nent à la voïvodie d'Opole 
a\ec 60 1. de bière par an et 
par habitant. 

A Gdańsk, les conservateurs 
d 'Oliwa ont identifié deux 
tableaux provenant de l'église 
gothique sainte-Catherine. Ils 
ont été peints vers 1608 par 
des artistes de l'atelier des 
maîtres de Gdańsk qui forma 
peintres-décorateurs. On leur 
doit entre autres le pla-
fond de la Salle Rouge de 
l'hôtel de ville de Gdańsk. 
• 
Sous le mot d'ordre „Les nou-
velles techniques au service 
de l 'homme" s'est déroulée à 
Cracovie la IVe Conférence 
internationale des Femmes 
Ingénieurs. Elle a réuni envi-
ron 600 femmes venues de 30 
pays. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Les jeux d'échecs connaissent 
un succès grandissant. Ceux 
à venir renforcer les rangs 
des joueurs d'échecs ne sont 
•pas du tout des personnes di-
tes mûres ou passées à la re-
traite, ce sont des jeunes. On 
commence à jouer aux échecs 
à l'âge de l'école primaire, 
davantage encore après le 
passage à l'école secondaire 
et le pli est pris pour long-
temps. Il n'est pas rare de 
rencontrer des jeunes dans les 
trains penchés sur des échi-
quiers portatifs, complètement 
indifférents à ce qui les en-
toure tant leur attention est 
concentré sur le jeu. 
On sait que les Soviétiques 
sont des champions mondiaux. 
Dernièrement, à Varsovie, l'un 
d'eux, Jurij Averbach, a dis-
puté des parties dites „simul-
tanées" c'est-à-dire qu'il avait 
devant lui trente échiquiers 
et autant d'adversaires. Les 
adversaires avaient la peau 
dure puisque les parties durè-
rent six heures d'affilée et 
se soldèrent par vingt-six 
victoires pour Averbach, trois 
parties à égalité et une défaite. 
Cette défaite le champion so-
viétique eut à l'essuyer de 
la part d'un joueur de vingt-
et-un an, Andrzej Pietrow. Si 
les échecs sont une tradition 
familiale chez les Pietrow, le 
père en cultivant la passion, 
Andrzej s'est mis sérieuse-
ment à jouer seulement de-
puis trois ans, il a accumulé 
de jolis succès depuis et le 
dernier est de taille. 
Il faut dire encore que les 
candidats à vouloir être oppo-
sés au champion soviétique 
était si nombreux qu'il fallut 
procéder à un tirage au sort. 
Les quelques centaines de 
malchanceux mais oui — 
se contentèrent de suivre les 
parties, sur les écrans de té-
lévision placés dans les cou-
loirs. Pourtant il faisait un 
temps magnifique ce jour-là! 
Qui osera dire que la jeunes-
se n'est qu'étourderie? 

En direct de Pologne 
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słusznie nazywa się miastem Cho-
pina. Spędził on tu b o w i e m 20 lat 
swego życia. By ło to miasto j ego 
młodości, tu ukończył szkołę, tu stu-
diował , tu nie ty lko pows tawa ły i 
zostały wydane j ego p i e rwsze dz ie -
ła, a le tu skomponował r ówn ie ż w i e -
le na jp ięknie jszych u tworów. Opuś-
cił Warszawę w 1830 roku i, j ak 
się okazało, już na zawsze. Miasto 
to j ednak by ło mu najb l i ższe i w 
testamencie wy ra z i ł życzenie, aby 
serce j ego do Wars zawy wróci ło . 

M i e j s c związanych z poby tem 
Chopina jest w Wars zaw i e wie le , 
a le większość budynków, w których 
przebywał , kształci ł się lub koncer -
tował , już nie istnieje. Stało się tak 
przede wszystk im wskutek ca łkow i -
tego n iemal zniszczenia stol icy w 
latach h i t lerowskie j okupacj i . Jed-
nak dzięki ogromnemu wys i ł kow i 
całego społeczeństwa część zabyt -
k ó w udało się zrekonstruować. 

Idąc w ięc śladami F r yde r yka Cho-
pina należy zatrzymać się na K r a -
kowsk im Przedmieśc iu pod nume-
r em 5. W e f r o n t o w e j o f i cyn ie pa-
łacu Krasińskich (późnie j Rac zyń -
skich), gdzie dziś zna jdu j e się A -
kademia Sztuk P ięknych, w latach 
1827—1830 mieszkał w r a z z rodz iną 
F r y d e r y k Chopin. By ło to j e go o -
statnie mieszkanie w Warszawie . 
N a I piętrze te j o f i c yny odtworzono 
w 1960 roku, wed ług rysunku A n -
toniego Ko lbe r ga — ko leg i i p r z y -
jacie la Chopina — salonik państwa 
Miko ła j os twa Chopinów, r odz i ców 
kompozytora. P r o j ek t rekonstrukc j i 
opracowal i inżyn ie row ie archi tekci 
Stanisław i Barbara Brukalscy. Jest 
to ob iekt muzea lny dostępny dla 
wszystkich. N a K r a k o w s k i m P r z e d -
mieściu zna jdu j e się r ówn i e ż koś-
ciół Wizy tek , wznies iony w roku 
1761, który za czasów młodości Cho-
pina by ł kościołem akademick im i 
w k t ó r ym g r y w a ł on często na o r -
ganach. Tu także śpiewała Konstan-
c ja G ładkowska — j e go p ierwsza 
miłość. 

N a ul icy Senatorskie j stoi pałac 
Mniszchów (obecnie siedziba A m b a -
sady Kró l es twa Belgi i ) , gdz i e w r o -
ku 1829 improw i zowa ł Chopin pod-
czas zebrań towarzyskich. N i eda l e -
ko pałacu Mniszchów, koło gmachu 
„Zachę t y " — na jw i ęks z e j ga ler i i 
w y s t a w o w e j W a r s z a w y — zna jdu j e 
się kościół ewange l i ck i zbudowany 
w kształcie ro tundy w 1779 roku. 
W t ym właśnie kościele w roku 1825 
koncertował na eo lomelod ikon ie 15-
letni F r y d e r y k w obecności cara 
A leksandra I . Wspaniała akustyka 
pozwa la na organ i zowanie w t y m 
koście le koncer tów muzyk i k a m e -
ralnej . 

P o w r ó ć m y na K r a k o w s k i e P r z ed -
mieście, gdzie w kościele Sw . K r z y -
ża, w ś r odkowym f i l a r z e n a w y 
g łówne j , spoczywa serce F r yde r yka 
Chopina, w roku 1944 po pows ta -
niu warszawsk im — urna z sercem 
Chopina w ta j emnicy przed oku-
pantem została przewiez iona do M i -
l anówka pod Warszawę. Dop i e ro po 
wyzwo l en iu stolicy powróc i ła uro-
czyście na dawne mie jsce 17 paź -
dziernika 1945 roku, w 96 rocznicę 
śmierci kompozytora . 

Centra lnym punktem kultu Cho-

pina w W a r s z a w i e jest pałac Os-
trogskich, będący dziś siedzibą T o -
war zys twa im. F r yde r yka Chopina. 

Ten p iękny b a r o k o w y pałac, p o -
łożony na skarp ie Wis ły , p r zy u l i -
cy Okó ln ik nr 1, jest dz ie łem słyn-
nego archi tekta holenderskiego T y l -
mana z Gameren , k tóry by ł nadwor -
n y m budown ic zym kró la Jana I I I 
Sobieskiego. Pa łac Ostrogskich u -
chodzi za j edno z j e g o na jdoskona l -
szych osiągnięć. N a przestrzeni b l is -
ko czterech w i e k ó w by ł k i l kakro t -
nie p r z ebudowywany , a w czasie 
powstania warszawsk iego uległ cał-
kow i t emu zniszczeniu. W roku 1954 
ukończono j e go rekonst rukc ję 

Od roku 1955 pałac Ostrogskich 
jest siedzibą T o w a r z y s t w a im. F r y -
deryka Chopina. Ce l em te j insty-
tucj i j es t pogłęb ianie w i e d z y o Cho -
pinie i popu la ryzowan ie j e go t w ó r -
czości. T o w a r z y s t w o sp rawu j e p i e -
czę nad mie jscami zw ią zanymi z 
życ i em Chopina, organizu je m i ędzy -
narodowe konkursy p ianistyczne 
j e go imienia, f e s t iwa l e w Duszni-
kach, koncer ty w Że l a z owe j Wo l i , 
p r owadz i r ówn i e ż akc j ę s typendia l -
ną oraz dokumentac ję naukową i 
muzealną. Zb i o r y muzeum T o w a -
rzys twa obe jmu ją ogó łem 1077 
eksponatów i pamiątek po w i e l k im 
kompozy torze i ludziach mu n a j -
bliższych. Do na jważn i e j s zych na-
leżą au tog ra f y dzieł Chopina, j e g o 
l isty i dedykac j e , por t re ty , f o r t e -
pian mark i P l e y e l i osobiste d ro -
biazgi. B ib l i o t eka T o w a r z y s t w a o -
b e j m u j e 4000 t omów dzie ł na te -
mat życ ia i twórczośc i Chopina, a 
także zbiór 600 p łyt z nagraniami 
j e go kompozyc j i . 

Także w Warszaw ie , w p i ęknym 
parku Ła z i enkowsk im w A l . U j a z -
dowskich, stoi, ma lown iczo usytuo-
wany nad m a ł y m s tawem, po -
mn ik F r y d e r y k a Chopina. P o m n i k 
ten, dłuta rzeźbiarza i malarza W a -
cława Szymanowsk iego , w y b r a n y 
został z 68 p r o j e k t ó w zg łoszonych 
w konkursie w roku 1908. Rea l i za -
c j i doczekał się j ednak dopiero o 
w i e l e późn ie j . Odsłonięty został w 
l istopadzie 1926 roku podczas uro-
czystości, na którą z jechało do 
W a r s z a w y w i e l u na jwyb i tn i e j s z ych 
przedstawic ie l i ś rodowisk muzyc z -
nych całego świata. 

W m a j u 1940 roku okupujący 
W a r s z a w ę h i t l e rowcy , ogarn ięc i p a -
sją niszczenia po lsk ie j kul tury , zn i -
szczyl i r ó w n i e ż pomnik Chopina. 
Poc i ę t y na z łom, został w y w i e z i o n y 
z W a r s z a w y w n ieznanym k i e run-
ku. G ł o w ę pomnika odnalez iono w 
roku 1945 na terenie f ab r yk i w a -
g o n ó w w e W r o c ł a w i u i na tych-
miast przystąpiono d o j e go r ekon -
strukcj i . Zadanie to by ł o moż l iwe 
dz ięk i temu, ż e zachował się g ip -
sowy mode l pomnika. P r a c e t rwa ł y 
p raw i e trzynaście lat. Wreszc i e w 
m a j u 1958 roku nastąpiło p o n o w -
ne uroczyste odsłonięcie pomnika. 

Obecn ie pod pomnik i em w każdą 
wiosenną, letnią i jesienną niedzie lę 
o d b y w a j ą się koncerty Chop inow-
skie w wykonan iu polskich i zagra-
nicznych pianistów. 

ZOFIA JEŻEWSKA 

1 
W filarze nawy głównej kościoła 
św. Krzyża spoczywa serce Chopina 
2 
Wśród zieleni Parku Łazienkow-
skiego stoi pomnik kompozytora 
3 
W pałacu Ostrogskich ma swoją 
siedzibę Towarzystwo im. F. Chopina 
4 
Pałac Mniszchów przy ul. Senator-
skiej — tu, podczas zebrań towa-
rzyskich, koncertował młody Chopin 



Warszawsl ki i Novotel 
otworzył 1 1 pod woj ie 

W Warszawie przecinają się drogi przybywających do Polski turystów. 
Z miesiąca na miesiąc przybywa miejsc w hotelach, które budowane są z myślą o nich. 

Niedaleko Międzynarodowego Portu Lotniczego Okęcie, na drodze do Centrum Warszawy, 
powstał niedawno nowoczesny obiekt hotelowy o nazwie \0YOTEL. 

__ est to kolejny, bo już pią-
ty z serii Novotel i , hotel budowany w 
Polsce. Wykonawcą jest francuska f irma 
„Sodeteg" , która w myśl umowy, zawar-
te j między Zjednoczeniem Gospodarki Tu-
rystycznej z systemem N O V O T E L I N T E R -
N A T I O N A L , zaprezentowała swój styl bu-
dowy typowego, ale jednocześnie komfor-
towego miejsca wypoczynku. 

Budynek hotelowy, którego budowa 
trwała zaledwie 17 miesięcy, został prze-
kazany do eksploatacji w dniu 22 lipca 
1975 r. Składa się on z części gastrono-
miczno-usługowej oraz z dwóch skrzy-
deł części mieszkalnej, zawiera jące j 154 
pokoje dwuosobowe, w których w każ-
dej chwil i istnieje możliwość ulokowa-
nia osoby trzeciej. Wszystkie pokoje u-
rządzone są identycznie, co jest typowe 
dla Novotel i . Celem takiej standaryzacji 
jest stworzenie ludziom, często przebywa-
jącym w podróży, wrażenia drugiego do-
mu, żeby goście czuli się tu swojsko i 
wygodnie . 

Do hote lowej restauracji na 150 miejsc, 
która dysponuje barem typu „gr i l l " 
wchodzi się przez cocktail-bar, gdzie po-
siłek można poprzedzić wypic iem aperi-
ti fu. 

Hotel posiada również wspaniałe wa -
runki do organizacj i kongresów, z jazdów, 
konferencj i , bankietów czy też bali, gdyż 
dysponuje wie lo funkcy jną salą na 300 
miejsc, którą w zależności od potrzeby 
można podzielić na trzy mniejsze. Piast 
— 150 miejsc oraz „Wars " i „Sawa " po 
75 miejsc). Sale wyposażone są w apa-
raturę nagłośniającą i kinową. 

Dla wygody gości pomyślano o tarasie, 
gdzie w upalne letnie dni można zjeść 
obiad, a poza tym w każdej chwili o -
trzymać orzeźwiające, z imne napoje. P o -
dobnie jak w innych, tak i w warszaw-
skim Novote lu goście mogą korzystać z 
basenu i kąpieli słonecznych w ogrodzie. 
Tuż obok zlokalizowany został parking, 
na którym zmieścić się może 100 samo-
chodów osobowych oraz 4 autokary, jako 
że nowa placówka budowana była g ł ów-
nie z myślą o turystach zmotoryzowa-
nych. 

Wszystkie te usługi real izowane przez 
specjalnie przeszkolony, liczący blisko 150 
osób, personel i pod kierownictwem do-
świadczonego pracownika hotelarstwa p. 
Zdzisława Ropskiego, ma ją w pełni za-
spokajać potrzeby i życzenia gości. 

Zdjęc ia i tekst : IRENEUSZ FERTNER 



1 
Recepcja hotelowa działa szybko i sprawnie 

W hallu funkcjonuje przytulna kafejka 

Przed wejściem do Novotëlu znajduje się 
również wygodny podjazd dla samochodów 

Goście hotelowi stołują się w miejscowej re-
stauracji. Chwalą sobie i dania, i obsługę 

Dania „grill" cieszą się ogromnym uznaniem 



M i o d y 

polonijny 
wiolonista 
i dzwonnik 

W leżącym w południo-
w e j F ranc j i mieście A v i -
gnon o d b y w a się rokrocz -
nie w lecie głośny f es t i -
w a l teatra lny i muzyczny. 
W b ieżącym roku w fes t i -
wa lu awin iońsk im wz ię ła 
udział m.in. 70-osobowa 
młodz i e żowa orkiestra sym-
foniczna złożona z muzy -
k ó w holenderskich, n ie -
mieck ich i francuskich. 
Wś ród nich zna jdowa ł się 
dziewiętnasto letni po lon i j -
ny wio lonista g ra jący na 
altówce, z Tourco ing (Nord ) 
— Jean-Pau l Michal lek . 

O w a młodz i eżowa ork ie -
stra p rodukowa ła się w 
A v i g n o n trzykrotnie . Wkró t -
ce • po trzech koncertach 
Jean-Paul Micha l l ek w y -
jechał na tournée koncer-
t owe do Stanów Z j e d n o -
czonych, ściśle mów iąc do 
leżące j w północno-wschod-
n ie j części U S A P e n s y l w a -
nii. A l e na to tournée od -
lec iał nie z orkiestrą, z 
którą w y s t ę p o w a ł w A w i -
gnon, lecz w po jedynkę , i 
nie w charakterze w i o l on i -
sty, lecz j ako dzwonnik. 
Bo wyspec j a l i z owa ł się on 
również w sztuce bicia w 
dzwony . 

Bic ie w dzwony , ściśle 
b iorąc poruszanie d z w o -
nami w taki sposób, aby 
w y d o b y w a n e z riich d źw i ę -
ki układały się w utwór 
muzyczny , jest b o w i e m 
kunsztem i ma ono, podob-
nie jak gra na pianinie 
czy na instrumentach smy-
czkowych, p r a w o o b y w a -
te lstwa w konserwator iach. 
Co się tyczy naszego mło -
dego rodaka z Tourcoing, 
to arkana te j sztuki p r z y -
swoi ł sobie w szkole mu-
zyczne j w rodz innym mie -
ście, a w łaśc iw i e nie ty le 
w samej szkole — bo tam 
ot rzymał przede wszys t -
k i m teoretyczne wyksz ta ł -
cenie muzyczne —- i le ra -
czej na szczycie dzwonnicy 
kościoła pod w e z w a n i e m 
świętego K r z y s z t o f a w 
Tourco ing , na który wsp i -
nał się dwa razy na ty -
dzień w ciągu czterech lat. 

W b ieżącym roku odbył 
się w Douai — mieście po -
łożonym nie opodal T o u r -
coing — międzyna rodowy 
kongres m u z y k ó w d z w o n -
n ików. Jean-Paul M icha l -
lek wz i ą ł w nim udział i 
właśnie w Douai o t r zymał 
od j ednego z amerykań -
skich uczestników tego 
z jazdu, Franka L a w a z F i -
lade l f i i , zaproszenie na 
tournée po Pensy lwan i i . 
W a r t o podkreśl ić , że jest 
on dopiero drug im F r a n -
cuzem, którego A m e r y k a -
nie uhonorowa l i tak im za-
proszeniem. 

JADIS ET NAGUERE 

Beniowski « 

. eux d'entre les lecteurs de 
„ L a Sema ine Po l ona i se " qui viennent de 
passer plusieurs soirées en compagnie de 
Maur i ce -Auguste Beniowski a imeraient à 
n'en point douter en savoir davantage sur 
les attaches polonaises de ce nouvel héros 
télévisuel. Répondant à leur attente, nous 
al lons braquer notre attention sur ce hardi 
aventur ier . 

C o m m e on sait, l e feui l leton centré sur 
ce personnage hors série a été tiré des M é -
moires d e Beniowski . Publiées à Londres 
en 1790 par l e chimiste et physicien anglais 
W i l l i a m Nicholson, ces Mémoires — A n t e n -
ne 2 eût été b ien inspirée d'en instruire le 
public — donnèrent immédiatement l i eu à 
de v i v e s attaques contre la vérac i té du 
feu — i l ava i t passé de v ie à trépas quatre 
ans auparavant — souverain de Madagascar. 
Les contempteurs de Beniowski , au nombre 
desquels se t rouvaient entre autres les nav i ga -
teurs et explorateurs français Rochon e t 
Kergue len , lui reprochaient d 'avoir entassé 
inexact i tudes sur inexactitudes et a f f i r -
maient que sa renommée reposait sur une 
imposture. Soit dit en passant, Ben iowski 
s'était d é j à vu taxer de mensonge de son 
vivant . Ces imputat ions ne v inrent-e l les pas 
à la connaissance des Polonais? Tou jours 
est- i l qu'en Po logne , les gasconnades de Be -
niowski f u r « n t longtemps prises pour ar -
gent comptant. Ce n'est qu'en 1961 que les 
éditions varsov iennes Wiedza Powszechna 
l i v r è ren t au publ ic une v ie de Beniowski 
dont l 'auteur, L e o n Orłowski , dessil lait les 
yeux de ses compatr iotes sur les prétendus 
explo i ts du prétendu baron et démontrait , 
avec preuves à l 'appui, que notre héros était 
un satané fabulateur. 

L e s Mémo i res de Beniowski ne seraient-
el les donc qu'un tissu de mensonges? Pas 
exac tement . L a plupart des fai ts qui y sont 
rapportés ont vér i tab lement eu lieu, mais 
en racontant les vicissitudes de son ex is -
tence mouvementée , Beniowski a démesuré-
ment exagé ré ses prouesses. Ainsi, s'il a 
rée l l ement pris part à la confédérat ion de 
Bar—ce mouvemen t patr iot ique d i r igé contre 
l ' immix t i on d e l ' impératr ice de Russie Ca-
therine I I dans les a f fa i res intérieures de 
la Po l o gne et qui obtint l 'appui de Lou is X V 
lequel lui accorda de modestes subsides et 
lui envoya des conseil lers mil i taires notam-
men t l e général Dumour iez — l 'excès d ' ima-
gination et l ' instinct du grand qui lui étaient 
propres l e portèrent à ampl i f i e r considéra-
b lement l e rô l e qu'il avait joué dans ce 
soulèvement . l e s honneurs auxquels l 'au-

raient é l evé les chefs de la confédération, 
en part icul ier son grade de général, comme 
aussi les grands succès mi l i ta ires qu'il pré-
tendait avoir remportés, sont év idemment de 
son invent ion. L 'un des érudits les plus v e r -
sés dans l 'histoire de la confédérat ion de 
Bar, W ł a d y s ł a w Konopczyńsk i , n'hésite pas 
à l e qua l i f i e r de hâbleur et de fumiste. 

Citoyen 
de la littérature 

polonaise 

Prenons un autre exemple . Ben iowsk i s'est 
e f f e c t i v emen t en fu i du Kamtchatka , mais 
sa l iaison avec la f i l l e de N i l ow , le com-
mandant de Bolcheretzk, est une pure fable . 
Contra i rement à ce qu' i l al lègue dans ses 
Mémoiresi, Aphanas ie ne s'était pas éprise 
de lui, e t ce, par la raison qu'e l le n 'avait 
jamais mis les pieds à Bolcheretzk. A f o r -
tiori, e l l e n'a pu accompagner à Canton un 
homme dont e l l e ignora i t jusqu'à l 'existence. 

Pourtant , ce mythomane qui n'était ni ba-
ron, ni général , ni Polonais, a t rouvé place 
non seulement dans l 'histoire de sa patrie, 
la Hongr ie , mais aussi dans cel le de notre 
part ie autochtone, et l 'un des monuments 
de la l i t térature polonaise — le „ B e n i o w -
sk i " d e Juliusz S łowack i — porte son nom. 
Composé et publ ié à Par is e.i 1841, ce long 
poème digressi f mêlant tous las thèmes et 
tous les tons constitue l ' oeuvre la plus pe r -
sonnel le du grand romant ique polonais. Sło-
wack i y retrace, en faisant d 'ai l leurs peu 
de cas de la vér i t é historique, quelques épi-
sodes de la jeunesse de son héros, mais com-
me le f a i t judic ieusement remarquer dans 
sa be l l e „An tho l og i e de la Poés ie po lona ise " 
(André de Rache éd. Bruxel les, 1961) M a -
rian Pankowsk i , dans „Ben iowsk i " , „ l ' anec-
dote sert de pré tex te au poète pour d é -
ployer toute sa maî t r i se verba le , f a i r e la 
roue chatoyante de métaphores, d ' images 
f rappantes e t de néologlsmes. C 'est un po-
ème d 'a f f ranchissement métr ique et synta-
x ique, où l ' instrument d 'expression dev ient 
à son tour l e centre des préoccupat ions de 
l 'art iste. L a langue y a suibi des v io lences 
te l lement heureuses qu'aujourd'hui encore, a 
cent ans" de distance, les poètes polonais 
vo i ent en S ł owack i leur chef de f i l e et leur 
maî t re inéga lé . " 

Paradoxa lement , c 'est justement ce 
— p o è m e où, répétons- le , la v i e de 1éphé-
mère souverain de Madagascar ne fa i t que 
serv ir de trempl in à de magni f iques envo 
lées l y r i ques ou ironiques — qui a împa-
tronisé Ben iowsk i dans la culture du payf 
de nos pères et qui, opérant dans la psyche 
co l lect ive une convers ion de temps en es-
pace, a transmué la v i e voyageuse d e cet 
étonnant aventur ier en une sorte de colo-
nie l i t téra ire polonaise. <S. K . ) 



POZNAJEMY MIASTA :ACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 

Wojciech Kątr 
m jego 

yński 

Zabytkowy Kętrzyn jest uznany za jedno z 
najlepiej uprzemysłowionych miast na Mazurach 

Tablica pamiątkowa w Giżycku na domu, w 
którym urodził się prof. Wojciech Kętrzyński 

Na starych mapach, nawet tych 
jeszcze sprzed I I w o j n y św ia towe j , 
miasteczko to f i guru j e j ako Rasten-
bork. P o wyzwo l en iu nazwą jego 
zmieni l i sami mieszkańcy. Mazurzy , 
którzy od dziada pradziada na tej z ie -
mi mieszkali . Od te j pory odnaleźć 
j e można w spisie polskich m ie j s cowo -
ści pod nazwą Kęt rzyn . N o w ą nazwę 
miasto ' o t r zymało na cześć profesora 
A k a d e m i i K rakowsk i e j , X I X - w i e c z n e -
go badacza Słowiańszczyzny, W o j c i e -
cha Kętrzyńskiego . Uczony ten urodził 
się w pobl iskim Giżycku. T a m też zna j -
duje się tablica pamiątkowa, k tó re j na-
pis głosi „Wróc i ł Polsce Mazurów, M a -
zurom Po lskę" . 

Zniszczone po w o j n i e miasto powo l i 
się podnosi ło z g ruzów i o d b u d o w y w a -
ło. W latach pięćdziesiątych o K ę t r z y -
nie wspominało się w K r a j u r zadko 
nawet wówczas, gdy m ó w i o n o o prze-
myśle d r zewnym, p r ze twórczym czy 
ro lnictwie . Dziś te działy gospodarki 
się rozwinę ły . Pows ta ł y r ówn i e ż 
nowe gałęzie wy twórc z e — f a b r y k a 
mebl i , konserw mięsno -warzywnych , 
urządzeń oświet leniowych. L e c z n a j -
w i ę ce j ostatnio mów i się o K ę t r z y ń -
skim Z jednoczeniu P r z e m y s ł o w y m , któ-
re jest pierwszą w K r a j u tego typu 
ag lomerac ją wie jską. Skupia ono pod 
j ednym szy ldem 20 różnych przeds ię-
biorstw, za jmujących się uprawą zbóż 
oraz hodowlą, w przemyś le kę t r zyń-
skim liczą się również : Zak łady Sprzę -
tu Sportowego, Wy twó rn i a Ozdób 

Cho inkowych, Zak łady Przemys łu K a -
b l owego i Zak łady Odz i eżowe „ W a r -
m ia " . N a szczególną uwagę zasługują 
te ostatnie. T e n duży zakład p r z emy -
s łowy zatrudnia n iemal wy łączn i e k o -
biety. „ W a r m i a " s zy j e odzież sporto-
wą i turystyczną. Je j produkc ja zdo-
była w i e l e meda l i na różnorodnych 
targach kon f ekcy jnych . W y r o b y po-
chodzące z tych zak ładów są poszuki-
w a n e również na r ynku zagranicznym, 
m.in. w Stanach Z j ednoczonych i R F N . 

Od n iedawna p rawo obywate l s twa w 
tym mieśc ie ma przemys ł mechaniczny 
reprezentowany przez Pó łnocne Zak ła-
dy Elektrotechniczne, które produkują 
różnego typu suszarki do w łosów. 

K ę t r z y n uznany jest za na jbardz i e j 
uprzemys łowione miasto w o j e w ó d z t w a 
olsztyńskiego. N i e przeszkadza to j ed -
nak powstawan iu w okol icy miasta ba-
zy turystycznej . Buduje się hotele, za-
jazdy i campingi . Sam K ę t r z y n może 
się podobać turystom ze wzg l ędu na 
zaby tkową zabudowę, a mazurska kra i -
na nie w y m a g a przecież dodatkowe j 
r ek lamy . Do bezspornych a t rakc j i na-
leży zamek krzyżacki , będący cennym 
przyk ładem średniowiecznego budow-
nictwa obronnego. Nowsza historia z 
kole i r eprezentowana jest przez słynne 
„Gniazdo Os", gdz ie mieściła się k w a -
tera Hi t lera , oddalona od Kę t r zyna o 
7 km. 

T o nieduże miasto, l iczące obecnie 
ponad 20 tysięcy mieszkańców, godnie 
nosi imię syna mazursk ie j z iemi, (eb) 



Józefa Grzywa 
PANIE REDAKTORZE! 

Uczeni stwierdzili, że serce 
ludzkie waży niecałe pięćset 
gramów, lecz potrafi wykonać 
pracę, która wystarczyłaby, 
aby w ciągu dziesięciu minut 
podnieść człowieka ważącego 
sześćdziesiąt pięć kilogramów 
na wysokość dziesięciu met-
rów. Kiedy ta rewelacyjna 
informacja dotarła do mojej 
świadomości, przyszło mi do 
głowy, że gdyby wszyscy 
członkowie naszej polonijnej 
społeczności zgodzili się, aby 
praca ich serc zużytkowana 
została przez kwadrans na 
unoszenie mnie do góry (dla-
tego przez kwadrans, ponie-
waż ja, niestety, ważę nieco 
więcej niż sześćdziesiąt pięć 
kilo), i gdyby oczywiście mo-
żna było obrócić pracę polo-
nijnych serc na taką opera-
cję, wzniósłbym się chyba na 
wysokość wieży Eiffela, a mo-
że jeszcze wyżej. Dopiero na-
patrzyłbym się z tej zawrot-
nej wysokości na różne in-
teresujące widoki! Dopiero 
mógłbym snuć na łamach „Ty-
godnika" ciekawe opowieści! 
Skoro już „z wysokości tronu 
widzi się takie rzeczy, jakich 

nawet nie przeczuwają śmier- r 
telni" — jak to w każdym 
razie stwierdził w „Faraonie" 
Bolesław Prus — to chyba 
wyobraźcie sobie, jakie pasjo-
nujące wydarzenia i zjawiska 
można zobaczyć z wysokości, 
dajmy na to, tysiąckrotnie 
większej! 

Może można by z takiej 
wysokości zobaczyć prawdzi-
wą miłość, o której pewien 
francuski mędrzec powiedział", 
że „rzecz ma się z nią tak 
jak z pojawianiem się duchów 
— wszyscy o nich mówią, ale 
mało kto je widział". Może 
udałoby się też zobaczyć z 
takiej wysokości kolory, któ-
rych używał genialny holen-
derski artysta Vincent van 
Gogh (ten, który z upodoba-
niem malował słoneczniki) i w 
sprawie których pewien kry-
tyk zwrócił się razu pewnego 
do van Gogha z następującą 
uwagą: 

— Nigdy nie widziałem w 
naturze pańskich kolorów. 

Na co malarz odpowiedział: 
— Maluję to, co ja widzę, 

a nie to, co pan widzi; przy-
roda nie rozbiera się dla 
wszystkich. 

Może udałoby się również 
spojrzeć z takiej wysokości na 
barwy, którymi skrzy się i 
lśni jesień w naszym Kraju 
rodzinnym? Może powiodłoby 
mi się nawet zapuścić wzrok 
do pokrytych obecnie żółkną-
cymi jesiennymi łiśćmi pol-
skich lasów? Gdybym zdołał 
tego dokonać, z pewnością za-
cząłbym do Was wołać, że wi-
dzę wielkie gromady ludzi, i 
że w lasach okalających Ol-
sztyn, Koszalin, Zieloną Gó-
rę i inne polskie miasta pa-
nuje tłok, a Wy prawdopo-
dobnie wcale, a wcale byście 
się tej wieści nie dziwili, bo 

chyba wszyscy wiecie, że roz-
wój cywilizacji i motoryzacji 
pcha współczesnego Polaka 
coraz mocniej na tak zwane 
łono przyrody, a więc także 
do lasu, i że co roku na je-
sieni całą nieomal Polską o-
garnia gorączka grzybobrania. 

Tak. Na pewno wiecie o 
tym, że grzybobranie stało się 
w ostatnich latach w starym 
naszym Kraju czymś w ro-
dzaju narodowej pasji. W se-
zonie jesiennym w każdą so-
botę i niedzielę lasy mazur-
skie, piękne tereny na Biało-
stocczyźnie, Podkarpaciu czy 
w Opolskiem roją się od a-
matorów tej miłej rozrywki. 
W dzieciństwie czy młodości 
mogliście się niechybnie prze-
konać, że polskie lasy odzna-
czają się ogromną obfitością 
grzybów. Na pewno też nie 
zapomnieliście, że żadne grzy-
by nie pachną tak wspaniale, 
jak prawdziwki z polskich la-
sów i dużo byście dali w tej 
chwili za to, aby móc do-
strzec wśród podszycia które-
goś z krajowych lasów brą-
zową czapeczkę borowika, 
który w „Panu Tadeuszu" o-
chrzczony został mianem puł-
kownika grzybów. Ale nie 
pogardzilibyście chyba też 
kolonią drobnych, żółciutkich 
kurek czy maślakami, kanią, 
gąską. No nie? Rozumiem Was 
doskonale, gdyż sam bym też 
tam — do polskich lasów — 
na skrzydłach teraz poleciał. 

Niestety, natura w skrzydła 
mnie nie wyposażyła. Podob-
nie jak wszyscy śmiertelnicy, 
posiadam tylko nogi, które 
poniosą mnie chyba za kilka 
dni na doroczny paryski sa-
lon grzybowy. Po co polecę 
na tę wystawę, która odby-
wa się zawsze w październi-
ku. Jak to po co? Przez cie-

kawość. Przecież nazywam 
się Grzybek, więc kto jak kto, 
ale ja chyba powinienem na 
tę ekspozycję pójść. Wpraw-
dzie już raz ją zwiedziłem, 
ale to było przed wielu laty 
i zresztą nie zdążyłem wtedy 
wszystkich swoich „krewnia-
ków" poznać. Nie zobaczyłem 
wówczas na przykład grzyba-
szatana, który kształtem po-
dobny jest do borowika i od 
którego należy uciekać jak 
diabeł od święconej wody, 
gdyż należy on do grzybów 
trujących. No i nie przyjrza-
łem się podówczas czasznicy, 
czyli purchawce olbrzymiej, a 
przecież warto tę czaszkę o-
bejrzeć, bo jest ona najwięk-
szym ze wszystkich grzybów. 
Obiło mi się o uszy, że w 
Polsce największą purchaw-
kę znaleziono przed pięćdzie-
sięcioma laty w Nałęczowie. 
Wyglądała podobno jak ol-
brzymie jajo i miała metr 
długości i siedemdziesiąt cen-
tymetrów wysokości. Słysza-
łem także, że jakieś dziesięć 
lat temu w Wielkopolskim 
Parku Narodowym natrafiono 
na okaz czasznicy o połowę 
od niej mniejszy. Jeśli mnie 
pamięć nie zawodzi, w sta-
nie świeżym ważył op ponad 
pięć kilo. 

Ponieważ Was z grzybami 
nie łączy żadne pokrewień-
stwo, więc może o tym nie 
słyszeliście, ale na pewno wie-
cie o tym, że marynowane i 
smażone, w zupie lub w bi-
gosie — grzyby zawsze mają 
powodzenie, a także i o tym, 
że najrozmowniejszym i naj-
weselszym grzybem jest re-
gularnie zasilający „Tygod-
nik" swoimi utworkami 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Zupe łn ie nie w i e m , co robić. 
Jestem już starą kobietą, 
w d o w ą od w i e lu lat, m a m 
córkę ( także w d o w ę ) i d w i e 
dorosłe wnuczki . Od dz iec iń-
stwa te d w i e dz i ewczynk i 
są n i e j ednakowo t rak towane 
przez swo ją matkę. Młodsza 
jest wy ra źn i e f awo r y zowana , 
dla n i e j zawsze wszys tko co 
naj lepsze. A że nie powodz i 
nam się zbyt dobrze, starsza 
na t ym cierpi. Dla młodsze j 
matka jest zawsze serdeczna, 
na ka żdym kroku okazu je j e j 
s w o j e uczucia; dla starsze j 

ma t y lko złe słowa. Chcąc 
wynagrodz i ć dz i ewczyn i e tę 
k r z y w d ę staram się okazać 
jak n a j w i ę c e j serca. Od cza-
su do czasu kupuję j e j coś z 
moich oszczędności. A l e ostat-
nio zdarzy ła się rzecz strasz-
na. M o j a wnuczka i mo j a r o -
dzona córka rzuci ły się na 
mnie z pięściami, gdy t e j star-
szej wnuczce przynios łam no-
w y sweterek. Zażądały , że -
b y m go dała młodsze j . T e g o 
już by ło dla mn ie za wie le . 
Zaczę łam krzyczeć , dostałam 
jakiegoś histerycznego n iemal 
ataku i n ie dałam tknąć s w e -
terka. Od tego czasu w ogó -
le ze sobą nie r o zmaw iamy . 
A l e nie w i em, co robić dale j . 
Serce mi się kra je , gdy patrzę 
na k r z y w d ę wnuczki i na po-
dłość m o j e j córki. M a m nie-
w i e l e życia przed sobą. Co 
będzie, gdy mnie zabraknie? 
Przec ież one w e dw i e zamor-
dują to b iedne dziecko, og ra -
bią ze wszystk iego. N iech mi 
Pan i poradzi , jak uchronić ją 
od tego nieszczęścia. B A B K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P isze Pani , że dz i ewczyny 
są już dorosłe. P e w n i e p ra -
cują. W każdym raz ie ta star-
sza. Jest pełnoletnia. N i e ch 

Pan i nic nie mów iąc s w o j e j 
córce, postara się w y j e c h a ć z 
wnuczką do innego miasta. 
Rzucić ten straszny dom i 
w y z w o l i ć b iednego Kopc iusz -
ka. Będz ie w a m może ciężko, 
p r zyna jmn ie j z początku, a l e 
jakoś sobie poradzicie. W każ -
dym razie, zaznacie spokoju 
i w z a j e m n e j serdeczności. 
N iech Pani w i e r zy , że los w y -
nagrodzi wnuczce te wszys t -
k ie przykrośc i i upokorzenia. 
Na pewno zna jdz i e odpow ied -
niego męża, k tó ry otoczy ją 
tak upragn ionym uczuciem. 
Życzę Pan i i j e j tego z całego 
serca. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O f 

Czy to moż l iwe , żeby m ę ż -
czyzna po pięciu latach m a ł -
żeństwa tak strasznie się 
zmieni ł bez jak iegoś p o w a ż -
nego powodu? Dotychczas by ł 
czuły, myś la ł o mnie i oka -
z y w a ł mi to na ka żdym k ro -
ku. Od ki lku tygodn i wszys t -
ko się zmieni ło. Jest oschły, 
c iągle rozdrażniony, nie ma 
dla mnie czasu ani dobrego 
słowa. Gdy pytam, co mu s ię 
stało, odpowiada w y m i j a j ą c o , 
t łumacząc to k łopotami w 
pracy. Ja myślę , że to nie są 
żadne kłopoty , t y lko odwro t -

nie, jak ieś przy j emnośc i z in -
ną kobietą. Inna rzecz, że to 
w c a l e do m o j e g o męża nie 
pasuje. On nie lubi sobie 
komp l ikować życia, nie jest 
towarzysk i , racze j n ieśmia-
ły i bardzo prosto l in i jny. N i e 
umie kłamać, w ka żdym ra -
z ie dotychczas nie umiał. 
W i ę c sama już n ie w i em, co 
o t y m myśleć. N I E S P O K O J N A 

D R O G A P A N I ! 

Myś lę , że powinna Pan i 
przede wszys tk im spróbować 
dociec, z czego w y n i k a ten 
zły nastrój męża. Zacząć się 
w i ę c e j interesować j e go pra-
cą, pytać go o te sprawy, o -
kazać, że obchodzą one Panią. 
Jeśli mu coś l eży na sercu, 
jeśli zobaczy, że dla Pan i 
ważne są n ie t y l ko j ego uczu-
cia, a le wszystko, co go do-
tyczy , powie , podzie l i się :ak 
z p r zy j ac i e l em s w y m i troska-
mi. Bo trzeba pamiętać, a 
kob ie ty często o t y m zapo-
mina ją , że żona dla męża m u -
si umieć być na j l epszym 
przy jac i e l em, kolegą, p o w i e r -
nikiem. T y l k o w t e d y może 
panować w małżeństwie p r a w -
dz iwa harmonia. N i e ch w i ęc 
Pan i nie nab i j a sobie g ł o w y 
zdradami . A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Gdy włosy wypadają, jak 
się to mówi „garściami" za-
stanawiamy się nad przyczy-
ną, ale nawet się nie domy-
ślamy, że jest to sprawa scho-
rzenia wewnętrznego. Mogą 
to być: dolegliwości wątroby, 
zła praca nerek lub trzustki, 
skłonność do cukrzycy lub 
stan podcukrzycowy, złe w y -
dzielanie żółci, brak witamin 
w organizmie itp. Należy więc 
przede wszystkim zasięgnąć 
porady lekarza, ale oprócz te-
go warto również znać środ-
ki zewnętrzne do pielęgnacji 
włosów, nawet nie zagrożo-
nych masowym wypadaniem. 

Są to: liść pokrzywy (Gran-
de Ortie), ziele skrzypu (Pre-
le de champs), korzeń łopia-
nu (Bardane commune), ko-
rzeń tataraku (Acore vrai), 
kwiat rumianku (Petite camo-
mille), liść orzecha włoskiego 
(Noyer commun), szyszki 
chmielu (Houblon), kora dę-
bowa (Chêne-rouvre) i inne. 
Pokrzywa osusza skórę gło-
wy , odtłuszcza i nadaje wło-
som śliską, puszystą jedwa-
bistość. Wypadanie włosów 
powstrzymują również: kwiat 
rumianku, kłącza tataraku i 
korzeń łopianu, które jedno-
cześnie działają rozjaśniająco, 
a także liść orzecha, który 
włosy nieco przyciemnia. 

Wypadaniu włosów zapo-
biega również okład ze świe-
żo utartego chrzanu. Okład 
ten stosujemy na kilkanaście 
minut przed myciem głowy, 
potem włosy spłukujemy aż 
do zniknięcia chrzanowego 
zapachu. Następnie jeszcze raz 
spłukujemy naparem jednego 
z wyże j wymienionych ziół, 
zależnie od tego, co chcemy 
osiągnąć: odtłuszczenie, roz-
jaśnienie, przyciemnienie itp. 

Bardzo kłopotl iwym. ale 
bardzo skutecznym środkiem 
iest olej lniany (Lin usuel), 
którym nacieramy na noc 
skórę głowy, zakładamy cze-
pek kąpielowy, a rano zmy-
wamy włosy najpierw my-
dłem, a później spłukujemy 
naparem ziolowvm. Ole j lnia-
ny zawiera witaminy A, E, 
F, które przenikają przez skó-
rę. a wiec sdv przyczyna w y -
padania włosów iest brak w i -
tamin -— skutek - może być 
nadspodziewani" dodatni. Jest 
to wówczas również sygnał, 
że taki właśnie olej, jak i in-
ne tłuszcze roślinne powinniś-
my częściei iadać. 

Ziele nokrzvwy, szyszki 
chmielu, kwiat rumianku i 
liść orzecha zaparzamy w pro-
porcji dwie łvżki ziela na 
szklankę wrzątku, korzeń ło-
pianu, kłącze tataraku i ko-
rę dębową gotujemy krótko, 
a skrzyp — co najmniej pół 
godziny pod przykryciem, 
wszystkie składniki w tej sa-
mej proporcji. 

S T A N I S Ł A W A F L E S Z 4 R O W A — M U S K A T 

62 P o w i n n o ci wys ta rczyć na miesiąc, 
może na sześć tygodni . P r z y j d ę po nich. — 
P r zyc i ągną ł ją do siebie, a ona się nie bro -
niła, od razu zapomina jąc o wszystk im, po -
ca łował ją, przez chw i l ę t r zymał twa r z u-
k ry ta w j e j włosach. — M o ż e wcześn ie j udâ 
m i się wpaść do domu — choć tak trudno, 
j ak teraz, nie b y ł o jeszcze nigdy... 

— Zostań! — poprosiła nieśmiało. 
M i l c za ł długo. Czuła pod po l iczk iem g w a ł -

t owne pulsowanie tętnicy na jego szyi. — 
Wiesz , że n ie m o g ę — powiedz ia ł . — Cze -
ka ią na mnie. 

Z dołu dob ieg ł płacz Helenki . Obudzona 
ruchem w domu, zsunęła się z łóżka i p r z y -
drentała do kuchni. N a w idok W ł o c h ó w za-
mi lk ła i z a t r z ymawszy się p r zy progu, nie 
zde jmowa ła z nich swych ogromnych, n ie-
ruchomych oczu. 

Zeszła na dół. wz ię ła ją na ręce, zaniosła 
do pokoiu. A l e He l enka zaczęła znowu pła-
kać. Po ł o ży ł a się w i ę c obok nie j , lecz za-
miast uspokoić ją i utulić rozpłakała się 
także, k r y j ą c t w a r z w poduszkę. 

Słyszała oo tem, jak A n d r z e j i Emi l k r za -
taią się w kuchni, jak karmią W łochów , jak 
starają się dodać im otuchy, i ogarnął ją 
ws tyd , że się załamała, że okazała to A n -
d r z e j o w i i t amtym, k t ó r y m potrzebna by ła 
w te i chwi l i je i odwaga i serdeczność. N i e 
w iedz ia ła jednak, z jaka twarzą mog ł aby te-
raz we j ś ć do kuchni i jak ie m o r t y b v b y ć i e j 
o i e rwsze słowa, w i e c nie ruszała sie z łóż -
ka. czekała, aż A n d r z e j p r z y j d z i e do nie j , 
i bała sie, że nie p r z y j d z i e wca le — w y d a ł o 
j e i się to nag le p raw i e słuszne. 

P r zys zed ł iednak. K r o k i W ł o c h ó w zadud-
n i ły na strychu, zadzwon i ł y w iadra w r ę -
kach Emi la , a on cicho o two r z y ł d rzw i , p r ze -
niósł śniącą He l enkę do j e j łóżeczka, zaczął 
sie rozbierać. 

Czekała z b i j ą c y m sercem, na k t ó r y m łóż -
ku sie położy, a le on przedtem zapytał : — 
Spisz? ^ J 

— Nie . Czekam na ciebie — odpow ie -
działa. I t y lko tak mogła odpowiedz ieć . Z a -
wsze . o każde j godz in ie dnia i nocy czekała 
na niego. 

K i e d y znowu mog l i mówić , k i edy minę ła 
olśniona, obłakana radość odna jdywan ia sie-
bie, ukry ła twar z na j ego piersi. — P r z y k r o 
mi, że tak się zachowałam. 

— Cicho, c icho — szepnął. T o ja nie 
m ia ł em prawa w y m a g a ć tego od ciebie. N i e 
m ia ł em prawa, a musiałem. W i e l e teraz 

spraw jest ponad ludzką miarę . I dokonują 
się. N i e w i e m y jeszcze do końca, do czego 
zdo lny jest cz łowiek . I w małości swo j e j , i 
w wie lkośc i . N i e ma ludzi odważnych, są 
t y l ko postawieni przed swo im w ła snym 
przymusem. 

— Bardzo b y m chciała być taka, jaką po -
w i n n a m być p r z y tobie. 

— Jesteś — szepnął gorąco. — Pam i ę t a j , 
że iesteś. 

W i e c z o r e m zaczął zbierać sie do droai . 
Jeszcze raz zbadał W ł o c h ó w , zostawi ł dla 
nich recepty , k tóre Emi l mia ł z rea l i zować u 
ante^arza. coraz u p o r c z y w i e j dopomina jące -
go sie z w i e r z y n y za te usługi. t>ożegnał się 
z He lenką i nag le powiedz ia ł , ż eby ją ubrała. 
Chciał . ż ebv Emi l z dz i eck i em odprowadz i ł 
go za L i chnowiec . 

P o raz p i e rwszy postanowi ł nie od razu 
zagłębić sie w las — droga oddzie la iaca O l -
szankę i dalsze lasv l i chnowieck ie od j anow-
skich strzeżona bv ł a pi ln ie przez N i e m c ó w . 
T v l V o cudem udało mu sie ja nrzeskoczyć 
z Włochami , teraz postanowi ł jechać inaczei , 
omi ia iac ia. okrażaiac mie jsca przypuszcza l -
nych zasadzek. Z e b v iednak by ł o to moż l i -
we , musiał orze iechać przez L i chnowiec , 
p r z y n a j m n i e j bocznymi , mało uczęszczany-
mi drogami , na k tó rych m imo to można 
by ło nrzec ież koeoś snotkać. Dz iecko na sio-
d le mia ło uczynić prawdopodobna z w y c z a j -
ność te i wyc i e c zk i w c i ep ły letni w ieczór . 

Bece ie i się trzęsły, k i edy ubierała He l en -
ke. Podniosła oczy na Andr ze j a . — Ja p ó j -
dę z tobą — poorosi ła cicho. 

— N i e — Andrze i s tanowczo sie nie zgo -
dził. — Pó id z i e Emi l . N i e dałabyś r adv z 
tak daleka nieść z Dowrotem dziecko. N i e 
w iadomo, dokąd będz ie musiał mn ie odpro-
wadz ić . 

He lence bardzo się podobała ta eskapada. 
Siedząc przed A n d r z e i e m na siodle, w c z e -
niała paluszki w g r z v w ę Achi l lesa, uderza-
ła go po karku. — Pa ta ta j ! — wołała, pa-
trzac na matkę roz i skrzonym wzrok i em. 

— Pa ta ta j ! — powtó r zy ła ze śc iśniętym 
gard łem. 

A n d r z e j schyl i ł sie i poca łował ia ostatni 
raz. w czoło i w e włosv . — Pos taram się 
przv i echac iak na ipredze i —• szeunął. 

U k r y ł a twar z w dłoniach i nie onuściła 
ich, aż odgłos k r o k ó w końskich oddal i ł sie 
w ostatnią niesłyszalność. w osłaniające 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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wszys tko mi lczenie . Odwróc i ł a się, ż eby 
we j ść do domu. W m a ł y m ok ienku strychu 
d w i e twarze W ł o c h ó w b ie l i ł y się jak płótna. 

Zbl iżała się już godz ina po l i cy jna , a Emi l 
z He lenką wciąż nie wracał . W y s z ł a im na-
przec iw na sam skra j lasu, skąd już o twar ta 
droga prowadz i ła do L i chnowca . By ła pusta. 
Usiadła na kamien iu i czekała. Zaczę ło się 
już ściemniać. P ó ź n y zmierzch zapadł j ednak 
w końcu, m i l k ł y ptaki, las o d z y w a ł się teraz 
t y lko g łosem puszczyka. Pomyś la ła , że Emi l 
móg ł wróc i ć inną drogą, że nie zastawszy j e j 
w domu, może już b iegnie j e j na spotkanie. 
Sama zaczęła biec, zadyszana dopadła leśni -
c zówk i —- na progu stała, także zaniepoko-
jona, Pe laszka. Emi la i He lenk i nie było. 

— O Boże ! — zawołała . — Idź szukaj , rób 
coś! N i e stój tak na progu! 

— Co m a m robić? — w y j ą k a ł a Pelaszka. 
U m i l k ł szept w okienku na strychu, t w a -

rze W ł o c h ó w co fnę ł y się w głąb. 
— Nie , nie —- szepnęła, obe jmu jąc Pe lasz -

kę za szy ję . — Zostań! P r z y n a j m n i e j t y zo-
stań ze mną. 

Emi l z j a w i ł się dopiero po północy. I nie 
sam. Jakiś obcy cz łow iek niósł rozespaną 
He lenkę . 

— Co się stało? — zawołała. — Jak mo-
głeś? Z dz ieck iem! Tak długo! 

Emi l by ł b lady, ręce mu się trzęsły . — 
Musia ł em — odpowiedz ia ł , pragnąc w y m i -
nąć ją w progu. 

Odebrała dz iecko obcemu cz ł ow iekow i , do -
tknęła ustami d z iwn i e rozpa lonego czółka. — 
Co to wszys tko znaczy? Sam nie mog łeś 
nieść dziecka? 

— N i e — powiedz ia ł obcy cz łowiek . — 
Nie . N i e mógł . 

Pa t r zy ła na j ego twarz , nie w idząc go 
prawie . Zwróc i ł a się znowu do Emila . — 
Tak daleko odprowadz i ł eś doktora? 

Chłopak milczał . Dop ie ro po chwi l i odpo-
wiedz ia ł : — Bardzo daleko. 

Uspoka ja ła się powol i . — A l e p r z y n a j -
mn i e j nic mu już nie grozi? 

Emi l znowu zami lk ł i jeszcze raz usi łował 
w y m i n ą ć ją w progu. N i e udało mu się to, 
stała pośrodku z He lenką na ręku. — N a 
pewno nic mu już nie groz i —- szepnął. 

— Dlaczego mów is z tak cicho? 
— N a p e w n o nic mu już nie groz i — po-

w t ó r z y ł t y m ra z em dz iwn i e głośno. 
— Głos masz jakiś zachrypn ię ty , co się 

z w a m i działo? Skąd ta z iemia na ubraniu? 
Ręce masz całe czarne. Leża ł eś w rowie? 

— Po tkną ł em się i upadłem. 
— Z He lenką? 
— Ja nios łem He l enkę — odezwa ł się ob -

cy, a Emi l ow i udało się wreszc ie s forsować 
drzw i , wpad ł do swego poko ju i od razu 
zrobi ło się tam bardzo cicho. 

— Dobranoc ! — powiedz ia ł obcy cz łowiek . 
— Gdz i e pan będz ie spał? 
— Gdz i eko lw i ek . N o c ciepła. 
Odszedł i od razu zapomniała o nim. 

Chciała k r zyknąć na Emi la , ż eby umy ł się 
przed spaniem — dopiero co za ł o ży ł y z P e -
laszką świeżą pościel, z pran iem by ł o w i e l e 
kłopotu, za m y d ł o płaci ło się d ro ż e j niż za 
cukier — ale d z iwn i e zabrakło j e j śmiałoś-
ci do zrobienia mu t e j uwag i . P o d nieobec-
ność A n d r z e j a Emi l s tawał się j akby g ł ową 
domu. Bez n iego by ł aby zupełnie bezradna, 

a czeka ły ich nowe obowiązki . Z ła w ięc t y l -
ko trochę, położyła się spać, obiecując sobie, 
że rano poruszy tę sprawę p r zy śniadaniu. 

A l e rano nie zobaczyła Emila. Pe laszka 
powiedz ia ła j e j , że bez śniadania poszedł do 
lasu. Kaza ł ty lko powtórzyć , że nie wróc i 
na obiad. 

Zdz iw i ł a się. — Co takiego p i lnego ma w 
lesie? 

— Mów i ł , że coś tam ma. 
N i e by ło czasu zastanawiać się nad t ym 

dłużej , bo Helenka marudzi ła od rana, nie 
chciała jeść, pokładała się wc iąż gdz ie po-
padło, oczy miała błyszczące. 

Zm ie r z y ł a j e j gorączkę. T e r m o m e t r wska-
z y w a ł czterdzieści stopni i t r z y kreski. N i e 
odczyta ła g o od razu, patrzy ła na c y f r y , na 
niebieski słupek rtęci, nie mogąc zrozumieć, 
co to właśc iw ie oznacza, dopiero po chwi l i 
strach chwyc i ł ją za gardło. 

He lenka nigdy nie chorowała. Miała nie-
k i edy małe nieporozumienia z żołądkiem, 
zwłaszcza po spacerach w lesie, gdz ie nie 
można j e j było ustrzec przed j edzen i em n i e -
do j r za łych jagód i malin. Pomyś la ła więc , 
starając się pocieszyć, że i teraz musiało się 
coś takiego przydarzyć , i od razu była 
wściekła na Emila, że nie dop i lnował dziec-
ka i że nie ma go pod ręką, że nie może go 
nawe t zapytać, czy słuszne są j e j pode j r ze -
nia. N a wsze lk i w y p a d e k dała dz iecku na 
przeczyszczenie , a k iedy pod w ieczór go-
rączka zamiast opaść podniosła się o dw i e 
kreski, zostawiła He lenkę pod opieką P e -
laszki, a sama pobiegła do pałacu. 

Siadano akurat do kolacj i . 
K a ż d e g o innego dnia zapach p ieczonego 

drobiu, mizer i i , czekolady i wani l i i p r zypra -
w i ł b y ją o zawrót g ł o w y i ssanie w żołądku, 
teraz odnotowała ty lko powon ien i em te za-
pachy i w y m i n ą w s z y starego Fel iksa, k t ó r y 
chciał za t rzymać ją na progu, wtargnę ła do 
pa łacowe j sieni. 

— Tak nie można — stary l oka j dreptał 
za nią, p r z yna jmn i e j s łowami starając się 
zmusić ją do odwrotu. — Pańs two są p r zy 
stole. 

— T o dobrze — szeptała. — T o dobrze. 
Muszę rozmawiać z młodą panią. 

— Przec i eż mówię , że p r z y stoie! — zde-
n e r w o w a ł się Feliksio. Zab ieg ł j e j w końcu 
drogę, r o zkr zyżowa ł ręce. 

Odepchnęła go, aż za t r zymał się na ścia-
nie, o tworzy ła drzwi . 

W og romne j sali jada lne j , p r z y stole, p r z y 
k t ó r y m mog ło się zmieścić co n a j m n i e j dwa -
dzieścia pięć osób, s iedziały dw i e panie Bo-
row ieck i e i Thomas Gurte l , pomnie j s zony 
jeszcze salą, stołem, w y s o k i m i oparc iami 
krzeseł , d ługimi ramami por t r e tów , wiszą-
cych na ścianach. P o d su f i t em p łonę ły 
wszys tk i e światła, na śn ieżnobia łym obru-
sie lśni ły srebra i kryszta ły . 

P r z y b y w a ł a z kuchni w Olszance i mu-
siała przed t ym wszys tk im wpros t p r z y -
mknąć oczy. Zat rzymała się na progu pra-
w i e oślepiona i nie w i adomo dlaczego w y -
obraz iwszy sobie, że jest to metoda onieś-
mie lania pana Gurt la , przyt łaczania j e go na-
rodowosoc ja l i s tycznego mieszczaństwa pol-
sk im jaśniepaństwem, rzuciła się w stronę 
m łode j pani Borowieck ie j . — He lenka ' 
zawołała. — Helenka zachorowała ' Muszę 
za te l e fonować do mego o jca ' 

(c. d. n.) 

Abonenci telefonów za-
mieszkali w departa-
mentach Pas-de-Calais 
i Nord mogą od niedaw-
na uzyskać automatycz-
ne połączenie z Polską. 
Udogodnienie to przy-
czyni się niewątpliwie 
do dalszego zacieśnienia 
więzi sympatii łączą-
cych ten tak nasycony 
elementem polonijnym 
region ze starym na-
szym Krajem. 

W wielu miastach pół-
nocnej Francji dużym 
zainteresowaniem cieszy 
się łucznictwo. Do miast 
tych zalicza się m.in.: 
Bruay-en-Artois, gdzie 
odbyły się niedawno 
międzyklubowe zawody 
łucznicze o Puchar Me-
ra. Zaszczytne, bo czwar-
te miejsce zajął na tej 
imprezie młodziutki łu-
cznik polonijny z Bruay, 
Patrick Maj, za co o-
trzymał nie tylko na-
grodę, ale również i gra-
tulacje od prezesującego 
tamtejszemu klubowi 
łuczniczemu p. E. Le-
grand. 

W leżącym w departa-
mencie Aude kąpielisku 
morskim Port-la-Nou-
velle utonął znany fran-
cuski rugbista pocho-
dzenia polskiego Fer-
nand Kamiński. Ten 
wysokiej klasy gracz li-
czył sobie zaledwie dwa-
dzieścia cztery lata i 
występował w barwach 
drużyny miasta Albi. 

Jednym z filarów klubu 
koszykówki w Denain 
(Nord), który pokonał 
niedawno kalifornijską 
drużynę z Long Beach, 
jest polonijny koszy-
karz Wilczyk. W kolar-
stwie natomiast rokuje 
nadzieje na przyszłość, 
w tymże samym Denain, 
młody szosowiec nazwi-
skiem Jean-Marie Gru-
lewski. 



UNE BELLE HISTOIRE 
D'AMOUR ET DE MORT 

Dernier ep^ent, deux cher-
cheurs français ont reçu la 
plus haute distinction scienti-
f ique de la République f édé -
rale d 'Al lemagne. Comme cet-
te distinction leur a été attri-
buée pour des travaux por-
tant entre autres sur le can-
cer et comme l'un d'eux, 
Georges Barski, qui a vu le 
jour à Varsovie et qui fa i t 
partie du C.N.R.S. depuis 1947, 
est d'origine polonaise, la nou-
vel le de l 'hommage rendu 
outre-Rhin à ces deux savants 
a orienté mon attention vers 
un moment des annales de 
notre patrie autochtone où 
l 'amour est venu se conjuguer 
avec la mort et où celle-ci a 
contracté cette alliance sous 
l 'apparence du cancer. 

Vous plairait-i l d'entendre 
cette belle histoire d'amour 
et de mort? Alors, faites un 
petit e f for t d'imagination et 
franchissez avec moi les cinq 
siècles qui nous séparent de 
l 'époque de Sig ismond-Augu-
ste. Né en 1520, ce dernier 
représentant de la dynastie 
jagellonne accéda au trône en 
1548 et tint les rênes de l'Etat 
jusqu'en 1572, date à laquelle 
il s'éteignit à Knyszyn, bour-
gade située dans le Nord-Est 
de la Pologne et dont il avait 
fa i t sa résidence de chasse. 
Comme celui de son père, 
Sigismond le V ieux — qui 
correspondait avec François 
I e r — son règne fu t marqué 
par tout un bouillonnement de 
créations littéraires, artisti-

ques et scientifiques. Par sa 
tolérance religieuse — il dé-
clarait à ses sujets qu'il n 'é-
tait pas le roi de leurs con-
sciences — il favorisa aussi 
l ' implantation de la Ré forme 
en Pologne. 

Voici maintenant la belle 
histoire d'amour et de mort 
que je vous ai promise. 

Lorsque la nouvelle du dé-
cès de Sigismond le V ieux 
parvint à Wilno, Sigismond-
Auguste, qui séjournait alors 
dans la capitale lituanienne, y 
f i t proclamer, avant d'en don-
ner connaissance aux états, le 
mariage qu'il avait contracté 
secrètement et en secondes 
noces avec Barbara Radz iwi ł -
łówna, veuve du vo ï vode 
Gasztołd, et entra par là en 
confl it avec ses sujets. En e f -
fet, la noblesse ne voulait pas 
d'une princesse qui n'était 
pas issue d'un sang royal, et 
la reine mère, l ' I tal ienne Bo-
ne Sforza, jalouse des char-
mes et des qualités de Bar-
bara, mit tout en oeuvre pour 
agiter les esprits. L e roi tint 
tête à cette cabale („Ce qui 
est fa i t ne peut être défait — 
répondit-i l aux sénateurs et 
aux nonces qui lui deman-
daient d'annuler son union 
avec Barbara. — Croyez-vous 
donc que je tiendrais ensuite 
ma fo i envers vous, quand 
vous voulez me la fa i re r om-
pre avec ma femme! " ) , mais 
ce n'est qu'en 1550, soit deux 
ans après l'accession de Si -
gismond-Auguste au trône, 
que l 'archevêque de Gniezno 
ceignit le f ront de son épou-
se de la couronne des reines 
de Pologne. Malheureusement, 
il ne fut pas donné au jeune 
couple royal de jouir long-
temps de sa victoire. Cinq 

mois après son sacre, Barba-
ra fu t emportée par le can-
cer. Désespéré par cette ca-
tastrophe, Sigismond-Auguste 
accompagna — en faisant une 
partie du tra jet à pied — le 
convoi funèbre jusqu'à Wilno, 
où sa malheureuse bien-ai-
mée l 'avait pr ié de l ' inhumer, 
et garda, tant qu' i l vécut, le 
souvenir d'un bonheur si 
brusquement terminé. Selon 
une légende, après sa mort, 
Barbara aurait apparu à son 
mari grâce aux opérations 
magiques de Twardowski , le 
Faust polonais. 

L e destin tragique, de la 
f emme de Sigismond-Auguste 
a inspiré à un peintre du d ix -
neuvième siècle, Józef S imm-
ler, un tableau extrêmement 
suggestif intitulé „ La mort 
de Barbara Radz iwi ł łówna" . 
Cette toile, que j e vous enga-
ge for t à aller admirer lors 
de votre prochain séjour au 
pays de nos pères, se trouve 
dans la Galer ie de peinture 
polonaise du Musée National 
de Varsovie. Détail digne d'at-
tention: par une curieuse 
coïncidence, c'est le directeur 
du Musée National de Varso-
vie, le professeur Stanisław 
Lorentz, qui a, au cours de 
fouil les entreprises dans la 
cathédrale de la capitale l i -
tuanienne, découvert, dans 
une crypte murée au dix-sep-
tième siècle et qui n'avait 
jamais été ouverte depuis, les 
restes de l ' infortunée Barba-
ra, dont le crâne était encore 
ceint de la couronne royale 
mortuaire en argent doré. 

Je vous fa is une grosse bise. 

M A R T I N E 

MAGICZNE KWADRATY 
« 

Do pięciu kwadra tów powiązanych ze sobą 
narożnymi kratkami prosimy wpisać po 
cztery wyrazy 4-literowe o podanych niżej 
znaczeniach tak, aby w każdym z kwadra -
tów można było je czytać jednakowo w 
kierunku p ionowym i poziomym. 

Znaczenie wyrazów: 1) wstrząs psychiczny, 
2) danie obiadowe podawane w wazie, 3) 
obłok pary, mgła nad bagnami, 4) ryba 

hodowana w stawach, 5) legendarny potwór 
podwawelski , 6) powszechnie przyjęty i czę-
sto zmieniający się zwyczaj dotyczący spo-
sobu ubierania się, 7) nieprzyjemna woń, 
fetor, 8) odpłata za przewinienie, 9) ogród 
spacerowy, 10) wyspa koralowa, 11) olej 
skalny, 12) klika, sitwa, 13) cźarnopióry 
zwiastun nieszczęścia, 14) wełna owcza, 15) 
odchylenie tułowia dla uniknięcia ciosu w 
boksie, 16) pal iwo stosowane w wielkich 
piecach hutniczych, 17) oficjalne pismo dy-
plomatyczne, 18) fusy, ustoiny 19) brutto 
minus netto, 20) mąż Ewy. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adre-
sem redakcj i w ciągu 14 dni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem na kopercie: 
Rozrywki umys łowe" , wś ród Czytelników, 

którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, roz-
losujemy nagrody książkowe 

R O Z W I Ą Z A N I E £ Z A D A Ń Z ^ N R . 3 8 T 

K O N I K O W K A 
Ten tylko ma serce, Mo go utywa. 

(C. K. Norwid) 

W I R O - K R Z Y Ż O W K A 

Wi rowo : A ) wa lkower , B ) s ł owac -
5?*.S ' n î a n s a r d a - D ) konflikt E ) pa-
sz armant? ° > B a z y l i i , % 

4> Wisła, « ) śrut. 
wot > t a k t - l3> zwada, 14) to-

Pionowo: 1) tętno, 2) psota 5) w y -
prawa , 6) choroba 7) rozkosz U ) 
ideał, 12) larwa. roznosz, 

POLSKIE M I A S T A 
Poziomo: 1) rzecz składana do wykupu w grach towa-

rzyskich lub przedmiot do wygran ia na loterii, 3) zbocze 
góry, 7) reprodukcja oryginału, 8) urwis, nicpoń, szelma, 
9) impreza roz rywkowa złożona z krótkich scenek i nu -
merów estradowych, 10) atletyczne ramiona, 11) pobieżny 
rysunek, zarys, 13) opera St. Moniuszki, 15) jadalne 
orzeszki ziemne, arachidy, 18) czubek buta, 20) kto pod 
kim kopie, sam w nie wpada , 21) w ie lobarwne zjawisko 
na niebie po deszczu, 22) surowiec na cynaderki, 23) sosna 
tatrzańska, chroniona. 

P ionowo: 1) asceta i pokutnik hinduski popisujący się 
leżeniem na łożu najeżonym ostrymi kolcami, 2) niewin-
na łapówka, 4) pieczołowita dbałość, 5) okruch, odrobina, 
6) płynna, gorąca masa skalna wydobywa j ąca sią z w u l -
kanu, 11) postępek wywo łu j ący zgorszenie i ogólne obu -
rzenie, 12) środek leczniczy przeciwgorączkowy i prze-
ciwmalaryczny, 14) zwierciadło, 15) ogół okrętów wo j en -
nych lub statków danego państwa, 16) jeden ze zmysłów, 
ważny dla muzyka 1 śpiewaka, 17) zakręt, zagięcie, 19) 
pokwitowanie, rewers. 



Wkrótce 
ukaże się 
Almanach 
T y g o d n i k a 

Polskiego 1976 

Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi: 

we Francj i 7 F. 
w Belgii 70 F.B. 

przy jmuje — jak zwykle — 
nasza redakcja. 
Poniżej zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać Almanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysyłam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

OGŁOSZĘ NIE DROBNE 

B U R E A U DE V O Y A G E S P O L O N I A — 
26 cours V I T T O N — 69006 L Y O N — 
cherche secrétaire -— homme ou femme, 
capable d'assurer la correspondance 
en deux langues: polonais et français. 

Edmund ( /«-kału, jeden ze współorganizatorów i szef sztabu 
31S Po lsk iego Batalionu^ ^Partyzanckiego 

im. Tadeu^ i t Koś<ii.**ki FTP F — FF1 w Saint — Etienne 
— opub l ikowa ł ostatnio w Krajjn swój pamiętnik z lat wojny 

nt. . .Kierunek Ojczyzna" (Wyd. MO\, W a r s z a w a , 1975). 
Ks iążka ta wzbogacona licznymi i lustracjami 

z terenu Francj i ukazu j e genezę po lsk iego bata l ionu 
i jego szlak bitewny, zakończony wa lkami 

w szeregach 19 i 29 Z g r u p o w a n i a Piechoty Polskiej 
przy pierwszej a rmi i francuskiej . 

B a r w n e wspomnienia Edmunda Czekały m a j ą wa l o r uogólniający, 
są charakterystyczne także d l a innych odzia lów FTPF — FF1, 

w których walczyli Po lacy we Francji, 
o czym mówi m. in. f ragment 

zaczerpnięty z książki pt. „K ie runek Ojczyzna". 

undek, mimo że 
dwoił się i troił w akcjach, nie posiadał 
dotychczas broni z przydziału. Przekaza-
łem mu więc swój mały „Browning" kal i-
ber 6,35 mm, produkcji belgijskiej. Z na-
bojami było jednak krucho, miałem do 
niego tylko jeden pełny magazynek. 
Przy ją ł ode mnie broń z taką miną, jak-
by chciał powiedzieć: czy ten instrument 
naprawdę strzela? Oj, strzelał, strzelał! 
Odczuł to zresztą biedak na własnej skó-
rze. Nawet już jako żołnierz polskiego 
batalionu, z numerem immatrykulacyj-
nym 133 869, nie rozstawał się z małym 
„Browningiem", tym „niepewniakiem", 
jak go nazywał. Aż tu nagle w dniu 4 
października „niepewniak" wypal i ł w 
trakcie czyszczenia. Mundek dostał prosto 
w nogę. Na szczęście niegroźnie, ale skie-
rowania do szpitala nie uniknął. Była to 
już jego druga rana, pierwszą otrzymał 
podczas przeprowadzania akcji bojowej . 

Batalion im. Tadeusza Kościuszki od-
znaczał się dużą autonomią wewnętrzną. 
Szczerze mówiąc, zawsze obawialiśmy się 
trochę, że z tą właśnie sprawą będziemy 
mieli kłopoty. Polski charakter batalionu 
widoczny był niemal na każdym kroku. 
Jedynie dystynkcje stanowiły wy ją tek -
noszono stopnie francuskie. Wynikało to 
przede wszystkim z potrzeb czysto prak-
tycznych. Formacja polska wchodziła 
przecież w skład francuskich sił depar-
tamentalnych FTPF-FF I , toteż noszenie 
dystynkcji polskich wywoływałoby wiele 
nieporozumień w codziennej służbie cho-
ciażby dlatego, ze Francuzi nie znali' i nie 
musieli znac, polskich stopni 

Problem ten jednak wywołał ożywio-
na dyskusję, a nawet spory. Znalazła się 

w batalionie grupa zwolenników noszenia 
polskich więzi bez względu na to, czy 
utrudni nam to życie i współpracę z Fran-
cuzami, czy też nie. K iedy „ekstremiści" 
wyszumieli się, zdrowy rozsądek wziął w 
końcu górę i po konsultacji kapitana Lisa 
z „Janem" sprawa została ostatecznie 
przesądzona. Późnie j zresztą nigdy już 
żadnej dyskusji na ten temat nie było. 
Oponenci przekonali się w praktycznym 
życiu wo jskowym — czy to w koszarach, 
czy na ulicy — że podjęto trafną decy-
zję. 

Również w przyszłości w 19 i 29 Zgru-
powaniu Piechoty Polskiej przy 1 armii 
francuskiej noszono dystynkcje francus-
kie, a nie polskie, z tym, że na naszych 
hełmach widniał orzełek piastowski na 
czerwonym tle. Co prawda w 315 bata-
lionie orła piastowskiego nosili na berecie 
lub furażerce tylko nieliczni, przeważnie 
of icerowie i niektórzy podoficerowie. Ser-
decznie im zazdrościliśmy. Każdy wygrze-
bywał, skąd tylko się dało, odznakę z go-
dłem. Najczęściej jednak przechowały się 
one jeszcze z armii generała Sikorskiego. 
Pozostali mieli przyszyte na nakryciach 
g łowy kawałeczki tkaniny o polskich 
barwach narodowych. 

Musztra, komendy, rozkazy dzienne ba-
talionowe i kompanijne były wykonywa-
ne i sporządzane w języku polskim. Po-
sługiwano się przedwrześniowymi regula-
minami wojskowymi, zdobytymi przez 
sztab batalionu różnymi sposobami. W 
tym wypadku z dużą pomocą przyszli 
starsi of icerowie Wojska Polskiego; nie-
którzy przynieśli ze sobą regulaminy z 
domu. Do szarży, przeważnie do oficerów, 
żołnierze zwracali się „obywatelu", a tak-
że dość często „towarzyszu". 

Zarówno w szkoleniu, jak i w ćwicze-
niach pododdziałów starsza kadra podo-
ficerska — choć nieliczna — miała ogro-
mne zasługi. Na przykład chorąży (póź-
niejszy podporucznik) Anastazy Kozłow-
ski, wyuczony artylerzysta, od rana do 
wieczora sypał opornym przykładami, JaK 

to było w sanacyjnym wojsku. „ I ty się 
żalisz, że trochę tobie w kość dają? —" 
krzyczał. — Kochasiu, przed wojną to 
byś za takie czy inne przewinienie albo 
nawet za nieprawidłowe meldowanie mu-
siał chodzić do pieca, albo do gorszej na-
wet rzeczy, cały dzień z przeprosinami-
Tak podoficerka w d... dawała". Albo 
też pytał przed frontem swojego pluto-
nu: „Czy my, wojsko demokratyczne, ma-
my być gorsi od tamtego?" Mówił z ta-
kim przejęciem, że czasami nie wiado-
mo było, czy mówi poważnie, czy żar-
tuje. Cieszył się ogromnym autorytetem. 



Jego chłopcy uważal i go za prawdz iwego 
żołnierza, szanowali go i cenili. Równie 
ceniony i powszechnie lubiany był. szef 
p ierwszej kompanii, chorąży Franciszek 
Soliński. Żołnierze nie nazywal i go ina-
czej jak tylko „Matka" . 

Stosowano też i kary w wypadku nie-
zdyscyplinowania. K a r y były różne — 
areszt w g łówne j wartowni , a nawet ko-
szarniak i stójka pod bronią. Niektórzy 
musieli pożegnać się z włosami. Były to 
jednak wy ją tk i . Najczęście j wyznaczano 
opornym prace służbowe poza kole jnoś-
cią. 

Naczelną sprawą było oczywiście szko-
lenie. Przede wszystkim należało uzupeł-
nić braki w stanie osobowym podof ice-
rów. W związku z t ym zapadła decyzja 
utworzenia kursu podoficerskiego z pro-
gramem zajęć przewidz ianym na dwa do 
trzech tygodni. Rozkazem batal ionowym 
powołano na kandydatów około dwudzie-
stu młodych grunwaldczyków, którzy do-
tychczas wyróżnial i się pod wzg lędem dy -
scypliny, aktywności pol itycznej oraz w y -
nikami w szkoleniu. 

Na kierownika kursu wyznaczono pod-
porucznika Marcelego Drabika. Ten nie-
zawodny kolega, kawalarz i dowcipniś, 
w jednostce trzymał się twardo zasady: 
służba nie drużba. Trafnie jszego wyboru 
na wychowawcę e l ewów nie można było 
dokonać. Jego potężna sylwetka, a chyba 
jeszcze potężniejszy głos wypełniał w o-
kresie szkolenia cały dziedziniec koszaro-
wy . Podporucznik Drabik wykładał i tłu-
maczył e lewom na pozór sztywne i nu-
żące punkty regulaminu służby w e w n ę -
trznej z niebywałą swadą. N ie było dnia, 
żeby nie widziano przyszłych podof ice-
rów ćwiczących na placu koszar Rull ière. 
„Raz, dwa, raz, d w a ! " „ W lewo zwrot ! " , 
„Baczność", „Na ramię broń! " — rozle-
gały się komendy przez cały prawie dzień. 
N ie łatwe miel i życie z wymaga jącym 
podporucznikiem. A l e za to po służbie, 
w wolnych chwilach, Drabik przemieniał 
się w gawędziarza i sypał kawałami jak 
z rękawa. Szczególnie pikantne były jego 
opowiadania o rzekomo przeżytych chwi -
lach z mie jscowymi córami Koryntu z 
ulicy Saint-Pierre. Wiara aż puchła ze 
śmiechu. Trudy musztry szły szybko w 
niepamięć. Drabik był mistrzem w z jed-
nywaniu sobie żołnierskich serc. Dla do-
wódcy natomiast pozostał do końca w 
pewnym sensie „enfant terr ib le" bata-
lionu. 

Szkoleniem objęto także kadrę o f i cer -

ską. Wykłady z taktyki i topograf i i oraz 
inne zajęcia prowadzil i o f icerowie ra-
dzieccy. Byli to przeważnie zbiegli z o -
bozów jeńcy, którzy walczyl i w „maquis", 
a teraz wraz z innymi żołnierzami ra-
dzieckimi wchodzil i w skład specjalnej 
kompanii, nazywanej w koszarach Rul l iè-
re „Compagnie russe". Oczekiwali po-
wrotu do K ra ju Rad. Kompania (nie by-
ła uzbrojona) liczyła 175 żołnierzy i prak-
tycznie znajdowała się na tzw. wikcie 
polskiego batalionu, dlatego też jego ra-
porty podawane dla potrzeb zaopatrze-
nia wykazywa ły stany osobowe, od wrze -
śnia do 15 listopada wahające się od 684 
do 704 żołnierzy. Pomoc o f icerów radziec-
kich, udzielona w zakresie doszkalania 
of icerów, okazała się dla naszego bata-
lionu bardzo cenna. 

Warunki pracy w koszarach stworzono 
Polakom bardzo dobre. Sztab batalionu 
mieścił się w przeznaczonym dla jednost-
ki l e w y m skrzydle koszar i za jmował k i l -
ka biur, zupełnie wygodnych, umeblo-
wanych, z łącznością telefoniczną w e -
wnętrzną i miejską. Na pierwszym p ię-

trze miał swój gabinet kapitan Lis, na-
przeciwko znajdowało się mo je miejsce 
pracy. Na tym samym piętrze mieścił się 
także sekretariat ogólny, gdzie królowała 
świetna stenotypistka, n iezwykle miła 
dziewczyna w stopniu sierżanta, Helena 
Kosior. Każdy raport lub pismo w j ęzy -
ku polskim i francuskim przechodziło 
przez j e j ręce. 

Kapitana Lisa rzadko można było spot-
kać w jego gabinecie. Od rana do w i e -
czora był w ruchu, za jmując się wszyst-
kim i wszystkimi. A jeśli już kogoś po-
prosił do swego biura, musiała to być 
naprawdę poważna sprawa. Wszyscy w 
batalionie wiedziel i o tym. Po prostu taki 
miał styl pracy — napotykane trudności 
usuwał na gorąco. Tak samo postępował 
z żołnierzami — rozmawiał z nimi, gdzie 
się dało, przy każdej okazji . Chłopcy da-
rzyl i go w y j ą t k o w y m zaufaniem, przy-
chodzili, aby dzielić się swymi troskami 
i zmartwieniami. Autorytet miał wśród 
żołnierzy olbrzymi. Ówczesna sytuacja 
batalionu wymagała takiego właśnie, in-
tensywnego stylu pracy. Był to oczywiś-
cie ciężki kawałek chieba dla naszego 
dowódcy, tym bardziej że zdrowie miał 
już nadszarpnięte. Cierpiał na zaawan-
sowaną pylicę krzemową, rezultat długo-
letniej pracy w kopalni. Zdarzało się czę-
sto, że przychodził do koszar mimo złe-
go samopoczucia, mimo gorączki. 

Biura na drugim piętrze były terenem 
działalności zastępcy i intendenta — ka-
pitana Bucki. Skoncentrowano tam 
wszystkie sprawy związane z gospodarką 
i tak zwaną kasą batalionową, czyli f i -
nansami. W dziale f inansowym kapitan 
Bucko miał dwóch doskonałych pomoc-
ników: kaprala Jana Liszkiewicza, póź-
niejszego chorążego i kaprala Jana K w i a t -
ka, który za dobrą pracę otrzymał sto-
pień sierżanta. Kapra l Kwia tek pełnił o -
bowiązki księgowego z konieczności, z za-
miłowania bowiem był artystą. Każdego 
niemal dnia o t ym wspominał. Dopiął 
jednak celu, chociaż jego marzenia ar-
tystyczne miały się spełnić dopiero w 
kraju. 

Kapi tan Bucko znany by ł w batalionie 
z tego, że z pieniędzmi obchodził się o -
strożnie, bardzo ostrożnie. Nic dziwnego, 
przecież za nie odpowiadał, musiał się z 
nich rozliczać. A l e mówiono nawet, że ta 
ostrożność graniczyła z niedowierzaniem. 
I to właśnie było źródłem jego kłopotów. 
7 października o godzinie 20.30 wybuch-
ła heca, która stała się przedmiotem nie 
tylko dochodzenia, ale także różnych żar-
tów i dowcipów w batalionie. A było to 
tak. 

W dniu 8 października kapitan Bucko 
miał udać się na kolejną konferencję in-
formacy jną na temat służby kwatermi-
strzowskiej do Clermont-Ferrand, miasta 
przemysłowego znanego z zakładów M i -
chelin, położonego 120 ki lometrów na pół-
nocny zachód od Saint-Etienne. Szyku-
jąc się w przeddzień do podróży, nasz 
intendent pobrał z magazynu 300 gra-
mów ulubionego sera „Roque fo r t " i chle-
ba (nadal obowiązywały kartki żywnoś-
ciowo) oraz nowe spodnie. Poza tym 
wpadł na dość niefortunny pomysł za-
brania z sobą kilkuset f ranków pozosta-
łych w kasie, myśląc oczywiście, że w 
ten sposób naj lep ie j je zabezpieczy. 
Wszystko to owinął byle jak w pierwszą 
lepszą gazetę i wyszedł. Idąc śmiałym 
krokiem z paczka pod pachą w kierunku 
wyjśc ia , czyli g łówne j bramy i wartowni 
koszar, ani przez chwilę nie przypusz-
czał, że wpadnie w czujne oko war t ow-
ników z 306 batalionu F T P F , dowodzo-
nego przez francuskiego chorążego Car-
rière'a i kaprala Bestdune'a. 

P r zy bramie zatrzymano kapitana Buc-
ką, a dowódca war ty poprosił o pokaza-
nie zawartości paczki. Kapi tan widząc, że 
traktują go jak złodziejaszka, uniósł się 
gniewem. Posłał chorążego Carrière'a do 
wszystkich diabłów i zażądał niezwłocz-
nie rozmowy z of icerem służbowym ko-
szar. Reakcja Bucki nie spodobała sie z 
kolei impulsywnemu Francuzowi, który 
bez namysłu postawił war townię w stan 
alarmowy. N i e pomogło i to. Wywiąza ła 
się gorąca dyskusja, gęsto przetykana 
„wyszukanym" słownictwem koszarowym. 
A l e w sztuce te j przewagę mają niewąt-
pl iwie Francuzi. Naszemu kapitanowi nie 
pozostało nic innego, jak zawrócić do biu-
ra z paczka pod pachą. 

Całe zaiście było oczywiście pilnie śle-
dzone przez licznych gapowiczów, gdyż 
przy bramie g łówne j o tei porze dnia za-
wsze bv ł duży ruch. Kapitan Bucko czuł 
się głęboko dotknięty, toteż jeszcze tego 
samego wieczoru poszły w ruch raporty. 
W czasie dochodzenia wszystko się w y -
jaśniło na korzyść polskiego oficera. Je-
dynie kapral Bestdune, najniższy stopniem 
wśród zamieszanych w tę sprawę, jak to 
w wojsku bywa, ucierpiał na jwięce j : o -
kazał sie ponoć zbyt agresywny ze swo-
im prowansalskim akcentem w stosunku 
do starszego stopniem. Kapitan Bucko na-
tomiast musiał zostawić nieszczęsną pacz-
kę w koszarach i wy jechać do Clermont-
Ferrand bez nowych spodni, a co gor-
sza — bez ulubionego sera „Roquefor t " . 
Po tym incydencie, chcąc wyprowadz ić 
Buckę z równowagi , wystarczyło mu ty l -
ko wspomnieć o wysoko cenionym gatun-
ku sera w Owerni i . 

EDMUND CZEKAŁA 

Kierunek 
Ojczyzna 



Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e Bonv lnes 
LILLE (F ives ) tel. 52-08-87 
S iedz iba : 199, r u e d e P a r i s 
L ILLE tel. 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
jf bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

C e n y n i s k i e 

lVa ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

M I S S C O U T U R E 

B. DOWOJNA- BIENAIME 

Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, t i ł i <e la Tunel i » - PARIS (5eJ 
Netu: PBIT-MARIE 
Telefon: ODEob 41-17 
TIibiczciU «riĘitwe « a t u w cal»l Fniell 

2 3 , r u e Ta i tbout P a r i s I X - è m e 
Tél . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e cl'Antln 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 

H Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I F » K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

zjeść | wypló po polsku .wstąp d« 

' o l s k l m ( f i r m a B r z o s t e k ) 

Rodaku! Che 

W S k l e p u 

J o u f f r o y , P a r i » 17-ème, tel. s22-55-52 
r h S l ^ R o m e — Ma l e she r be s ; A u t o b u s : n r 31 z G a r e d u N o r d z P ' » " 
dinet. G a u l l e l u b nr 53 z P lace de l 'Opé ra , p r zys tanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -

P^yJĘc i e z o k a z j i : chrzcin. K o m u n i i S w l e t e j , im ien in czy wesela , 
« r a r > h ™ . . , e ś u c h c e 8 z o t r zymać p r o d u k t y po lskie i z Po l sk i w d o m u , napisz 

Śkleu w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesy łk i , 
czynny od 10 do wieczora . W niedzie le n i eczynny . 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 
I m i ę ( P r é n o m ) . 

! z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 roK — 
3 mies i ą ce . 

ais m ' a b o S E M A I N E P O L O N A I S E pour 



Grzegorz Lato (z lewej) w jednym ze swych błyskawicznych 
pod bramką Holandii. Z prawej obrońca holenderski van 

rajdów 
Kraay 

„POMARAŃCZOWI" 
PRZEGRALI 

Pięć godzin przed meczem 
stadion w Chorzowie wypełnił 
się 100-tysięcznym tłumem ki-
biców. Wybrańcy {zapotrzebowa-
nie opiewało na 700 tysięcy bi-
letów) przygotowywali się na e-
mocje związane z meczem pił-
karskim Polska — Holandia w 
ramach eliminacji do mistrzostw 
Europy. Drużyna Cruyffa i Nees-
kensa, opromieniona sławą dru-
giej ekipy świata, miała się 
spotkać z trzecim zespołem ostat-
nich mistrzostw. Nie tylko Pol-
ska, lecz cała dosłownie Europa 
emocjonowała się tym spotka-
niem. Aż 9 stacji telewizyjnych 
bezpośrednio transmitowało mecz, 
który wpisał się do kronik fut-
bolu. I ci na stadionie, i ci przy 
telewizorach mieli prawdziwą 
sportową ucztę. Polska jedenast-
ka przypomniała sobie wspaniałe 
chwile z mistrzostw świata w 
RFN. Dała prawdziwy popis gry 
rozbijając w puch mistrzów z 
Holandii. Prasa kraju tulipanów 
jednomyślnie skomentowała to 
wydarzenie: „Pomarańczowi" 
storturowani. Dlatego „pomarań-
czowi", bo Holendrzy tradycyj-
nie, tak jak Polacy w biało-czer-
wonych strojach, występują w 
koszulkach tego właśnie koloru. 

Polska wygrała 4 :1 . Wynik 
poszedł w świat, wywołał wiele 
komentarzy wśród kibiców i fa -
chowców tej najpopularniejszej 
dyscypliny sportu na świecie. 

Dramaturgia tego spotkania, jak 
to w sporcie bywa, zaskoczyła 
wszystkich. Polscy piłkarze, po 
sukcesie na mistrzostwach świa-
ta, jakby obniżyli formę. Zda-
rzało się im nawet przegrywać, 
i to z drużynami nie najwyższej 
marki. A le sprawdziła się stara 
zasada: Polacy umieją się kon-
centrować w decydujących mo-
mentach. Dali tego najlepszy do-
wód właśnie na stadionie w 
Chorzowie. 

Przebieg meczu, który zapew-
ne Czytelnicy bądź to obserwo-
wali w telewizji, bądź też znają 
z innych relacji, był zaskakują-
cy zarówno dla milionów kibi-
ców w Polsce, jak i w Europie. 
Kompletnym zaskoczeniem był 
zaś dla Holendrów (grupa kibi-
ców znalazła się na stadionie), 
którzy jak w tęczę wpatrzeni by-
li w swoich piłkarzy. Piłkarzy 
zresztą znakomitych, którzy już 
wielokrotnie udowodnili, że na-
leżą do światowej czołówki. 
Przed meczem w Chorzowie nie 
ukrywali, że chcą i potrafią wy-
grać. Po meczu trener Holandii 
Georg Knobel, Johann Cruyff i 
inni byli kompletnie załamani. 

— Tego żeśmy się nie spodzie-
wali, Polacy zaskoczyli nas dy-
namiką, finezją, wolą walki. Czo-
łowy piłkarz zespołu holender-
skiego van Hanegem powiedział, 
że jeszcze w życiu nie grał na' 
tak „gorącym" stadionie. Pu-
bliczność chorzowskiego meczu 
była jednak obiektywna. Oczy-
wiście dopingowała swoich roda-
ków do walki, ale też nagradza-
ła oklaskami piękne zagrania 
Johanna Cruyffa i jego kolegów 

Po meczu trener Kazimierz 
Górski był zadowolony z posta-
wy całego zespołu, który w tym 
dniu zagrał koncertowo dostar-
czając pięknego sportowego wi -
dowiska milionom kibiców ob-
serwujących ten mecz w telewi-
zorach. Na tym jednak rzecz się 
nie kończy, w październiku cze-
ka Polaków mecz rewanżowy w 
Holandii, gdzie gospodarze ze-
chcą zapewne naprawić nieco 
nadszarpniętą w Chorzowie re-
putację. Poza tym sytuacja w 
grupie V mistrzostw Europy, w 
której grają Polacy, Włosi, Ho-
lendrzy i Finowie, jest nadal nie 
wyjaśniona. Z wyjątkiem Fin-
landii, która praktycznie nie ma 
już żadnych szans na zakwalif i-
kowanie się do ćwierćfinałów, 
każda z trzech pozostałych dru-
żyn może wywalczyć upragniony 
awans. Polaków czekają jeszcze 
dwa mecze: w Kraju z Włocha-
mi i w Holandii. Ponieważ a-
wansować może tylko jeden ze-
spół — obu tych meczów polski 
zespół nie może przegrać. Remis 
z Holandią i wygrana z Włocha-
mi zapewnia mu awans do 
ćwierćfinałów. Sytuacja jest o 
tyle dobra, że Holendrów czeka 
jeszcze mecz w Rzymie. 

Miejmy nadzieję, że właśnie 
Polacy wywalczą awans do dal-
szych rozgrywek i będą ubiegali 
się o tytuł najlepszej drużyny 
Europy, (hj) 

POLSKA-SKANDYNAWIA 
W FUTBOLU 

Los chciał, że wszystkie czte-
ry polskie zespoły, biorące u-
dział w tegorocznej edycji eu-
ropejskich rozgrywek pucharo-
wych, zmierzyły się z drużynami 
skandynawskimi. 

Trzy polskie drużyny grały na 
wyjazdach: najlepiej spisał się 
beniaminek krajowej ekstrakla-
sy, Stal Rzeszów, która w roz-
grywkach Pucharu Zdobywców 
Pucharów, pokonała w Oslo tam-
tejszy Skeid aż 4 :1 . W pucha-
rze UEFA Stal Mielec wygrała 
z duńskim Holbaek 1 : 0, a wro-
cławski Śląsk minimalnie uległ 
GAIS w Goeteborgu 1 : 2. 

W najbardziej liczących się 
rozgrywkach Pucharu Klubo-
wych mistrzów Europy mistrz 
Polski Ruch Chorzów bez spe-
cjalnego wysiłku rozgromił f iń-
ski zespół Kuopio 5 : 0, choć l i-
cznie zebrani w Chorzowie ki-
bice mogli się spodziewać nawet 
większej liczby bramek. 

Tak więc pierwsza pucharowa 
runda zaczęła się pomyślnie i 
można oczekiwać awansu całej 
polskiej czwórki, (jś) 

Okruchy 
sportowa 

Doskonale spisali się 
polscy lekkoatleci, na U -
niwer s jadzie w Rzymie. 
W punktacji medalowej 
wyprzedził Polskę jedy-
nie Związek Radziecki. 
Następujący polscy lek-
koatleci zdobyli pierw-
sze miejsca: Grażyna 
Rabsztyn (100 m ppł.), 
Michał Joachimowski 
(trójskok), Waldemar 
Gondek (800 m), Broni-
sław Malinowski (3 km 
z przeszkodami), Grze-
gorz Cybulski (skok w 
dal), Jerzy Pietrzyk (400 
m) oraz sztafeta męż-
czyzn 4 X 400. 

32 Tour de Pologne za-
kończył się na mecie w 
Ostrowie Wiekopolskim. 
Zwycięzcą indywidual-
nym został znany polski 
kolarz Tadeusz Mytnik. 
W klasyfikacji drużyno-
we j triumfował zespół 
Polski I. Najaktywniej-
szym zaś kolarzem oka-
zał się F. Kalis (CSRS). 

W siódmej rundzie roz-
grywek ekstraklasy pił-
karskiej w przeważają-
cej liczbie spotkań wy-
grali gospodarze. Jedy-
nie Śląsk podczas me-
czu w y j azdowego zwy-
ciężył Polonię. W tabeli 
prowadzi Mielec, na o-
statnim miejscu znaj-
duje się Zagłębie. 

Mistrzostwa świata w 
podnoszeniu ciężarów 
rozgrywane w Moskwie 
przyniosły — jak dotąd 
— piękne rezultaty pol-
skim ciężarowcom. W 
punktacji drużynowej po 
7 kategoriach wagowych 
prowadzi zespół ZSRR 
69 pkt. przed Polską 62 
pkt i Bułgarią 58 pkt. 

Kolejny start polskich 
żużlowców w tegorocz-
nych finałach mi-
strzostw świata w wy-
ścigach drużynowych 
wypadł bardzo słabo. 
W końcowej punktacji 
triumfatorami okazali 
się Anglicy (41 pkt.) 
przed ZSRR (29 pkt.). 
Polska ekipa z 9 punk-
tami uplasowała się na 
czwartym, czyli ostat-
nim miejscu za drużyną 
Szwecji (17 pkt.). 



N a u k i 
języka 

polskiego 

P o d a j ę do wiadomośc i za-
in te resowanym rodz icom, za-
mieszka łym w mie j s c owo -
ściach podparyskich: Au lnay 
s/Bois, Pav i l l on s/Bois, Bon -
dy, L i v r y - G a r g a n , Vi l lep inte , 
Vaujours , T r e m b l a y - l e s - G o -
nesse, Sevran, B lanc-Mesni l , 
Drancy i Bourget , posy ła j ą -
cych swe dżieci na naukę j ę -
zyka polskiego, j ak równ i e ż 
i t ym, k tórzy w t ym roku ma-
ją zamiar zapisać swe dz iec i 
do szkoły po lsk ie j , że nauka 
rozpoczęła się wed ług n iże j 
podanego rozkładu: 
W A U L N A Y S/BOIS — Ecole 
des garçons à Pont de l 'Union 
— w środę, dnia 24 września 
o godz in ie 8.30. 
W B L A N C - M E S N I L — Eco-
le Jules Guesde, rue N o r -
mand i e -N i emen — w środę, 
dnia 24 września o godz in ie 
13.00. 
W S E V R A N — Ecole Jean 
Pe r r a in - f i l l e 3 B l - d L . Ge lo t 
— w środę, dnia 1 paźdz ie rn i -
ka o godz in ie 8.30. 

Z dn iem 4 paźdz iernika zo -
stały w z n o w i o n e próby tań-
c ó w ludowych i śp iewu w 
w y ż e j wym i en i onych mie j sco -
wościach. Godz iny rozpoczę-
cia prób zostaną podane oso-
bno. 

O wsze lk i e i n f o rmac j e do-
tyczące nauki j ę zyka po lsk ie -
go i prób tańca można się 
zwracać do nauczycie la : S ta-
nis ława Ignaczaka, 21 A l l é e 
du Jura, 93270 Sev ran lub do 
prezesów szkolnych: Stanisła-
w a P a j ą k a , 56, A v . Lou is -
Blanc, 93600 A u l n a y s/Bois; 
Rober ta Brys iaka, 224, A v . 
Ar i s t i d e Briand, 93150 Blanc-
Mesni l . 

Rodz ice ! Zatroszczc ie się, 
aby Wasze dzieci poznały j ę -
z y k o jczysty . Zna jomość jesz-
cze j ednego j ę zyka jest szan-
są p o p r a w y sytuac j i ż yc i owe j . 

' S T A N I S Ł A W I G N A C Z A K 
nauczycie l 

Drodzy 
Czytelnicy g 

W życiu każdego cz łowieka 
zdarza ją się chwi lę , k tóre są 
dla n iego ważne i radosne. 
Będą t y m szczęśl iwsze dla 
was, gdy podz ie l ic ie się z na-
mi Was zym i odczuciami, 
p r z e ż y w a n y m i z okaz j i czy to 
jubileuszu, rodz innego święta, 
o t r zymane j nagrody , odzna-
czenia, dyp lomu, czy też z p o -
w o d u osiągniętego sukcesu w 
pracy z a w o d o w e j , społecznej 
bądź w inne j dziedzinie. 

Upamię tn i j c i e dzień dla 
W a s radosny zd j ęc i em i p r z y -
ś l i j c ie do redakc j i , byśmy 
wspó ln ie mog l i cieszyć się 
Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

Wielka pasja 
Arnberta 

Sądeckiego 
Wie lką pasją A rnber ta Sądeckiego jest miłość do zwierząt . 

Urodzony w Toruniu, ma dziś bl isko 60 lat. Z Po lsk i w y j e c h a ł 
w okresie dwudziestolecia międzywo jennego . Osiadł na stałe w 
Argen tyn i e . Ż y j e tam, z dala od wie lk i ch miast, w ra z z żoną 
Po lką . 

S w e życ i e państwo Sądeccy poświęc i l i zw ierzę tom. Pos iada ją 
znany w świec ie ogród zoologiczny oraz prowadzą międzynaro -
d o w y handel okazami dla ogrodów zoologicznych. Ich f i r m a 
„ Z O O - P a m p a " w argentyńskim porc ie Burzaco, w prow inc j i Bu -
enos A i res , jest ceniona wśród hodowców zw ie r zą t w całym 
świecie. Transpor ty z Burzaco przesyłane drogą lotniczą czy 
morską są zawsze znakomic ie p r zygo towane do drogi. Zw i e r zę ta 
są odpowiednio dobierane i ak l imatyzowane , aby dobrze czuły 
się na n o w y m mie jscu pobytu, toteż rzadko zdarza ją się ubytki 
nie ty lko w drodze, a le w okresie kwarantanny i późnie j w 
hodowl i . 

D o w o d e m może być choćby stadko, składające się z 30 b a j e c z -
nie ko lo rowych f l am ingów , umieszczonych opodal we j ś c i a do 
Warszawsk i ego ZOO, sprowadzone z A r g e n t y n y w 1966 roku. 
Dotychczas nie zanotowano ubytków, choć ptaki te w naszym 
k l imac ie nie zawsze wy t r z ymu ją trudy transportu i okres p r z y -
stosowania się. 

Doskonały f achowiec A rnber t Sądecki* zawdz ięcza swe umie -
jętności wy łączn i e c iężkie j pracy i pasj i . W y j e c h a ł z Torunia 
m a j ą c ty lko maturę, a całą w ie lką w i edzę zoologiczną zdoby ł 
sam. Z polskimi ogrodami zoo log icznymi u t r zymuje od dawna 
kontakty , p rzysy ła jąc egzotyczne zwierzęta ze swe j hodowl i . 
O t r z ymu j e w zamian także pewne okazy, a le b y n a j m n i e j nie 
traktu je w y m i a n y jako przedsięwzięcia handlowego. 

M ó w i o nim dyrektor Poznańskiego Ogrodu Zoo log i cznego 
dr A d a m Taborsk i — proponowałem kiedyś Sądeckiemu obopó l -
nie korzystną t ransakc ję wymienną. Pow i edz i a ł mi, że handlu je 
wprawdz i e , bo to j ego zawód, ale z ojczyzną handlu n ie pro-
wadzi . U w a ż a s w o j e zwierzęce przesyłki za dar dla Starego K r a j u . 
I tak jest rzeczywiśc ie . P r a w d z i w y handel prowadz i f i r m a „ Z O O -
P a m p a " z ogrodami zoolog icznymi k r a j ó w skandynawskich, A n -
gli i , Belg i i , R F N i k r a j ó w pozaeuropejskich. 

Nasz rodak z A r g e n t y n y dużo podróżuje , jest rzutki , energ icz -
ny, przedsiębiorczy. G d y p r zybywa do Polski , a po j aw ia się tu 
co jak iś czas z okaz j i i>odróży hand lowych do Europy, zawsze 
zna jdu j e czas na turystykę po kra ju . Odwiedza często swó j r o -
dzinny Toruń, gdzie mieszka j ego brat. Chodzenie, niestety, spra-
w ia mu trudności, gdyż uległ niegdyś wypadkow i . Podczas p r ze -
wożen ia part i i zw ierzą t w Argentyn ie , w j ednym z w a g o n ó w od 
iskry zapaliła się ściółka i pożar ob ją ł wkró t ce cały transport. 
N i e zważa j ą c na groźny żyw io ł Sądecki rzuci ł się zw ie r zę tom 
na ratunek. M y l i ł b y się jednak ten, kto by sądził, że ra tu j e 
swó j ma ją tek . Chodzi ło mu ty lko o uwoln ien ie zw ierzą t z klatek 
i pomieszczeń i wypuszczenie ich na wolność z pędzącego pociągu. 
P r a w i e wszys tk ie zwierzęta zostały uratowane, ale Sądecki uległ 
c iężkiemu poparzeniu nóg. 

T o jest wspania ły cz łowiek, gorący patriota, znakomity f acho-
w iec — m ó w i dyrektor Warszawskiego ZOO, mgr Zb i gn i ew W o -
liński. P o d z i w i a m j ego energię. 

Z okaz j i 100 roczn icy Z O O w Poznaniu, A r n b e r t Sądecki zo-
bowiąza ł się dostarczyć bezpłatnie mrówko j ada d r zewnego dla 
tego ogrodu, rzadki i cenny okaz. W tych dniach nade jdz ie do 
W a r s z a w y z Burzaco bardzo cenny transport oryg ina lnych zw i e -
rząt — p ie rwszy w warszawsk im Z O O mrówko j ad , para kapibar, 
dw i e pary mar, czyl i za j ęcy amerykańskich, 2 pary łabędzi czar-
noszyich, 4 kara — kara czyli śc ierwniki i j edno żabiru. Z W a r -
szawy do A r g e n t y n y wysła l iśmy do ogrodu Sądeck iego kruki, 
w i lk i i mul fony . 

Ce lem ż y c i o w y m Arnber ta Sądeckiego jest założenie ogrodu 
zoo log icznego w Toruniu. Jako zadatek przysłał już ki lka z w i e -
rząt i czeka, aż w ładze Torunia zreal izują swe p lany budowy 
ogrodu, bo chce dostarczyć następne. P lan Z O O jest już od 
dawna go towy , a konsultował go dr Jan Landowsk i , n i e ży j ący 
już dyrektor Z O O w Warszawie . W listach do kra ju Sądecki do-
py tu j e s ię stale co dz ie je się z budową, bo przecież chce jeszcze 
zdążyć na otwarc ie i przygo tować bezpłatnie odpowiednie trans-
por ty zwierząt . T o będzie prezent dla jego ukochanego rodz in-
nego miasta. 

Dom Sądeck iego utrzymany jest w polskim stylu. Odw iedza j ą 
go często Po lacy , k tórych wie lu em ig rowa ło do A r g e n t y n y w po-
szukiwaniu zarobkow. Odwiedza ją go dzieci em ig ran tów aby po-
słuchać opowiadań o zwierzętach i pobawić się z d w c m a t r zy -
manymi w mieszkaniu szympansami oraz dowiedz ieć sie czegoś 
o „ e g z o t y c z n y m " kra ju , zwanym Polonia. 

EDMUND POLAK 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Sallaumines. Ostatnio 
srebrne medale pracy 
o t rzymal i : pp. Stefan 
Błaszczyk, J. Buc, Ste-
f an Kucharski , Edward 
Kurek , Kaz im ie r z Kuś-
mierak, Jan Michal ik , 
Ste fan Nowak , Bolesław 
Panko i Ignacy Traczuk, 
zaś meda le ve rme i l : pp. 
A l f r e d Adamczyk , A l o j -
zy Bernacki , Mar ian 
K lepanda , Józef Men -
dyk, E d w a r d Seraf in, 
Georges Sobolewski , 
W ik t o r Sobolowczek. .Z 
tytułu w y p a d k ó w przy 
pracy dużymi z łotymi 
meda lami oraz meda la-
mi pracy v e rme i l zosta-
l i odznaczeni : pp. Fran-
ciszek Buliński, Z y g -
munt Kora l ewsk i , K a z i -
m ie r z Kupczyk , Ernest 
Niebisz oraz Franciszek 
P i ep r zyk . 

DYPLOMY 
ZAWODOWE 

Béthune. Na podsta-
w i e pomyś ln ie ukoń-
czonych kursów dyp lo -
my w stopniu brevet 
profess ionnel o t rzymal i 
w zakresie krawiec twa 
lekk iego : p. Nadine P i a -
czyńska i p. Ann i ck Z i e -
l ińska. K i e rown iczką 
kurisów była p. Kaput . 

Douai. W tute jszym 
centrum kształcenia za-
w o d o w e g o dyp lomy o -
trzymal i ze stopniem 
bardzo dob rym — P-
T e o f i l Ku l c zak w za-
kresie mechanik i ogó l -
nej , p. P a w e ł P a w l a k 
w zakresie e lektryczno-
ści p r z emys ł owe j ; ze 
stopniem dobrym — P-
Edmund Matuszczak j a -
ko k i e rowca i mechanik 
ciężkich samochodów to-
wa rowych . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał -
żeńskich złożyły, z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Stanis ława K u ź -
nicka — P r a v o s l a w V e i -
nak i Mar i e -Franço ise 
Laba le t t e — W ł a d y -
sław Sobol w Lens ; L i -
dia Piechocińska — J a n -
Paul Herbaul t w L i b e r -
court; L y d i a Rusinek — 
Richard Błoński ( L ibe r -
court), Ann i e K u r z a w -
ska — Georges Skołoz-
drzyk w Ostricourt; So-



KOLONII 

nia Bula — Didier M a c -
rez w Mon t i gny - en -
Ostrevent : M a r i e - F r a n -
çoise Szuba — Y v e s 
Fl inois w Cant in; A n -
ne -Mar i e Tomczak — 
A d r i a n o Seu, M a r i e -
Jeanne Leśn iarek — 
Danie l Derache, Chr i -
stine K o n k i e w i c z — 
Francis Duroq, Jeanni -
ne Kwaśn i ewska — 
Francis Koz i e ł i Nad ine 
K r y s t k o w i a k — Jean-
P i e r r e P r z yby l sk i w 
Harnes; A l i n e Owczarz 
— Michał Dudzik i E -
ve l yne Wo ln iak — Jean-
Marc Rota w Noye l l e s -
sous-Lens; Christ iane 
Pachacz — Domin ique 
Costi l le w Sanv ignes-
les-Mines ; Joël le C h y -
balska — Georges B e r -
nardi w Montceau- les -
Mines ; Czesława M a -
chaj — Fernand War t e l 
i Br ig i t te Drzymała — 
Joël G a w r e l w Sal lau-
mines; Mar ie -Chr is t ine 
K w o c l a — Erie Po t t i e r 
w La l l a ing ; Christ ine 
Cal lucio — Jean-Mar i e 
L i s zewsk i — M a r i e - R c -
se Kubacka -— Christ ian 
Chachulski w Dourges: 
Jean-Luc Vi tse —- N a -
dine N o w a k (Mont i gny ) 
w Orchies; Annet t e K a -
czmarek — E d w a r d K a -
czyński (Raismes), R o -
se -Mar ie P iszo — Marc 
Balszak w Aunchy - l e s -
Mines ; Jeannine Ję -
drze jczak — Vincent 
Veronese (Wing les ) i 
Patr ic ia Matys iak — 
Gerard Doignies w F o u -
quières- les -Lens ; Be r -
nadette Lamb ine t — 
Michał Migaszewsk i w 
Mancieul les ; Mar i e -

Françoise Ma ł yga — 
Ph i l ippe Błoński i D a -
niel le K o w a l c z y k — 
Christ ian Renard w L e -
forest ; Françoise H e r -
cend — Jean Cybulski 
i Mar t ine Denoeud — 
Jacques P ioskonik w 
L i é v i n - A v i o n . 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Montigny - en - G o -
hel le - Oignies. W du-
ż y m turnie ju petanki , 

z o rgan i zowanym przez 
stowarzyszenie Cochen-
net du 7, mie jsce szó-
ste (na 129 z awodn ików ) 
za ją ł p. Czerwińsk i z 
Oignies. 

Chocques. W dz ie ln i -
cy Sa int -Sauver urzą-
dzono w ramach ducas-
se konkurs śp iewu dla 
dzieci, k tóry wyg ra ł a 
Weron ika Kamińska w 
kategor i i na jmłodszych, 
zaś w kategor i i jun io -
r ów p ierwsze mie jsce 
przyznano Sabinie Obry . 

Noyellcs - sous - Lens. 
M i e j s c o w y K l u b Spor -
towy TJ.S.N.L. zaanga-
żowa ł do s w o j e j d ruży -
ny na sezon 1975/76 no-
w y c h graczy . W kate-
gor i i seniorów znaleźl i 
się m.in.: Leps ik , K u -
l ew icz ; w kategor i i ju -
n iorów: Łukas iew icz , 
Sobczak, Grab iec ; w 
kategor i i kade tów : P o -
l inowski , a w kategor i i 
m i n i m ó w — L e w a n d o w . 
ski, Banaszewski i So -
wiński . 

KĄCIK 
HODOWCY 
GOŁĘBI 

Guesnain. W konkur^ 
sie zo rgan i zowanym 
przez s towarzyszenie Les 
Mineurs de Guesnain, 
w kategor i i gołębi 75, 
ptaki p. J. Maś laka za -
ję ły mie jsce 5, 12 i 20, 
p. L . Baszyńskiego 13 i 
41, p. Was ińsk iego z 
Mont igny — 19, p. N o -
w a k a — 23 i p. K o m i n -
ka — 26, 38 i 42. W se-
r iach w te j kategor i i 
gołębie p. Maś laka za-
ję ły drugie mie jsce , a 
p. Baszyńskiego szóste. 
W kategor i i starszych 
gołębie p. L . Baszyń-
skiego zdoby ły mie jsce 
8 i 28, p. St. Szperaka 
z Mont i gny — 13 i 26, 
p. J. B iernackiego z 
Mont igny — 18 i 19, p. 
p. St. Smarzyka z Mas -
ny — 21, 32, 34 i 35, p. 
St. Kob ie rsk iego 22 i p. 
St. Su lkowsk iego z M o n -
t igny — 30. W seriach w 
te j kategor i i na drug im 
miejscu by ły go łębie p. 
Baszyńskiego. 

NAGRODY 
ZA OGRÓDKI 
I DOMY 
PRZYBRANE 
KWIATAMI 

Haillicourt. Na pod-
stawie oceny jury p i e rw -
szą nagrodę w re jonie 
m ie j sk im otrzymał p. 
Szumski, piątą p. Bo -
jarski i trzynastą p. M a -
leszka. W re jonie Fos-
se 6 p ierwsze miejsce 
przyznano p. P i j a c z yń -
skiemu, p. Ka l inowsk i 
zdobył miejsce drugie, 
p. Grześkowiak piąte, p. 
F lorczak szóste, p. Ga -
wiński siódme, p. W a -
rasik ósme, p. P a w l a k 
dz iewiąte i p. W a w r z y -
niak dziesiąte. W grupie 
ośrodków górniczych p. 
S m y k uzyskał nagrodę 
drugą, p. Zie l iński t rze-
cią, p. Sladek czwartą 
i p. Nowaczyk szóstą. 

Metz. W ramach do-
rocznego konkursu w 
Lo taryng i i wyróżn ien ia 
za p iękne ogródki i do-
m y przybrane kw ia ta -
mi o t rzymal i : p. F e r -
nand Hladnik z Sar -
reguemines, p. Robert 
K r o p k a z Sarrebourg, 
p. François Woźniak, p. 
Ka ta r zyna Paw luk z 
Forbach oraz p. A lbe r t 
Kaszuba z Corny-sur-
Monsel le . 

DYPLOMY 
SZKOLNE 

Dyp lomy maturalne 
tzw. baccalauréat w za-
kresie ogó lnym uzyska-
li w l iceum w Va l en -
ciennes: Claudine Ja-
nicka, Franço ise -Mar ie 
Jędrze jczak, Jean-Fran-
çois Kamińsk i , Gaëtane 
Kaźmierczak , Francis 
K lonowsk i , Anet te K o -
nieczak, Mart ine K u -
biak, Bruno Majercho lc , 
Françoise Makała , Be r -
nadette P ie trzak, M a r -
tine Skrzypczak, Ann i ck 
Szymańska - i Cather ine 

Szymczak ; w l i ceum 
M a r ą - en - Baroeul : 
Mar i e -C laude Dombrow-
ski, Nad ine Grabska, 
Isabel le Leńska, Bar -
bara Mal inowska, Marc 
Ma l inowsk i , Ann i e R ó -
życka, Christ ine T o m -
czyk i Nad ine S te rmu-
la; w l i ceum w Ar ras : 
Henryk Andr ze j ewsk i , 
Janina An tkow iak , Do -
min ique Banach, M a r i e -
Hé l ène P ie t rzak. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L E B R E U I L : S t ep -
hane Drozdowski . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : Cathe-
r ine Kamalska , Ka r inę 
Kuch, Caro l ine Dur -
lak iewicz . F L E U R Y -
A U B R A I S : X a v i e r K a -
perski. D I V I O N : C in -
thia Chrapko. B R U A Y -
e n - A R T O I S : Christ ine 
Sil ińska. C A R V I N : A n -
nick Worn icka . D O U A I : 
Emmanue l Tomczak , 
Emmanue l Sobisiak, 
Nico las Fa lędz iak, L u -
dw ik Halut , Stephanie 
Gorwecka . N O E U X -
l e s - M I N E S : François 
K r z ywańsk i . L I E V I N : 
Stephanie Nowińska . 
E V I N - M A L M A I S O N : 
Ka r inę Szewczyk , L a ë -
ticia W y s t r y k , Laur i e 
Jamrosik, L u d w i k K u -
rowsk i . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

M A N C I E U L L E S : Ber -
nadette Lamb ine t i M i -
chał Migaszewski . S A N -
V I G N E S - les - M I N E S : 
Christ iane Pachacz i 
Domin ique Costi l le. 
L I B E R C O U R T : Y o l a n -
de Banaszczyk i Danie l 
Kowa l sk i . S A I L L Y - L A -
B O U R E : Mar i e M a d e -
le ine Sobkow iak i P h i -
l ippe Alsters. A N I C H E : 
Rose lyne Kub i ak i Jean 
M a r c Sa int -Po l . L I E -
V I N : Rose lyne Leco in te 
i R a y m o n d R a d z i k o w -
ski. P E C Q U E N C O U R T : 
Danie l Johson i Ph i l i p -
pe Boiński. D O U R G E S : 
Christ ine Cal lucio i 
Jean-Mar i e L i szewsk i , 
Mar i e -Rose Kubacka i 
Christ ian Chachulski. 
M O N T C E A U - les - M I -
NES : Joël le Chybalska 
i Georges Bernardi . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : 

A l i n e Owczarz i M i -
chał Dudzik. H A R N E S : 
Jeannine Kwaśn i ewska 
i Franc is Koz ie ł . S A L -
L A U M I N E S : Sy l v i ane 
Duchneux i Jean K a -
miński (Hen in -Beau-
mont) , Patr ic ia Fas -
siaux i Ryszard N o w a -
czyk, A n i e l e Eber le i 
Jacques Łemp ick i , B r i -
g i t te Drzymała i Joël 
Gawre l . F O U Q U I E R E S -
l e s - L E N S : Claudine K a -
czmarek i C laude V a n -
dooren, Jeannine Ję-
drze jczak i V incent V e -
ronese, Patr ic ia M a t y -
siak i Gerard Doignies. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Nad ine M a y e u x i Chr i -
stian Kozak i ew icz , N a -
dine N o w a k i Jean-Luc 
Vitse. A U C H Y - l e s - M I -
NES : Anne t t e K a c z m a -
rek i Edward K a c z y ń -
ski (Raismes). B U L L Y -
l e s - M I N E S : My r t a l Du-
bois i Jan Kost ręga . 
T O U F F L E R S : Rose -
Mar i e P iszo i M a r c Ba l -
szak. L E N S : M a r i e -
Françoise Laba le t t e i 
W ł a d y s ł a w Sobol. L A L -
L A I N G : Mar i e -Chr i s t i -
ne K w o c l a i Er ie P o t -
t ier. A N I C H E : Teresa 
Truszczyńska i Se rge 
De l fo l i e . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

S A L L A U M I N E S : Bo-
lesław Kazimierczak, 
lat 62; Waler ia Milcza-
rek z domu Markowska, 
lat 75; Ryszard Kostec-
ki, lat 41. C A R V I N : A -
gnieszka Dębska z do-
mu Bożek, lat 70. 
LENS : Françoise Ł a -
komy. A V I O N : Stanis-
ława Rzyski. D I V I O N : 
Wiktoria Przybylak z 
domu Matuszak, lat 67. 
A B S C O N : Antoni Mey -
za, lat 66. H A I L L I -
C O U R T : Matylda Para -
diuk z domu Topola, 
lat 56. E L E U - L E N S : He -
lena Wyrzykowska z do-
mu Gidlewicz, lat 62. 
L I E V I N : Władys ław 
Brodziński. W A Z I E R S : 
Maria Walczak, lat 76. 
P O U I L L O U X : Apolo-
nia Frąckowiak z domu 
Pawlak, lat 83. G A U -
THERETS : Lucienne 
Pianko z domu Kuchar-
czyk. M O N T C E A U - I e s -
M I N E S : Stanisława Do-
machowska z domu 
Świątek, lat 86. M E T Z : 
Józef Wyplorczyk. H A -
Y A N G E : Wincenty Ba -
ran, lat 78. C R E U T Z -
W A L D : Konrad Syg-
łowski, lat 65. LE 
CREUSOT : Wanda M a j -
chrzak z domu Marut. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 11 AU 17 UCTOBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samedi et dimanche) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le dimanche) 
IT 1 — J O U R N A L — 13.00; 20.00 et à la f in du pro -

gramme 
,,A L A B O N N E H E U R E " — 18.15 (sauf samedi et di -

manche) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf le dimanche) 
„L ' I LE A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf samedi et di -

manche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E FR 3 — 19.20 (sauf le 

dimanche) 
„UNE ' M I N U T E P O U R LES F E M M E S " — 19.40 (sauf 

samedi et dimanche) 
„LES C O M P A G N O N S D ' E L E U S I S " — 19.47 (sauf samedi 

et dimanche) 
S A M E D I 11 O C T O B R E 
11.55. Le monde de l 'accordéon 
14.05. La France déf igurée 
14.38. Samedi est à vous 
18.39. Six minutes pour vous défendre 
18.50. IT 1 Sport — Magazine Auto Moto I 
19.45. D u Tac au Tac 
20.35. Numéro Un: Serge Reggiani 
21.35. Série: „Peyton P lace " n ° 5 
22.25. A Bout Portant... ce soir: Roland Petit 
D I M A N C H E 12 O C T O B R E 
12.00. La séquence du spectateur 
12.30. L 'Homme qui n'en savait rien 
13.20. Le Petit Rapporteur 
14.15. Les Rendez-Vous du dimanche 
15.45. Sports Direct... à la Une 
17.15. „Atoli K " — un f i lm de Léo Joann on 
18.45. Les animaux du monde 
19.17, Série: „Les Faucheurs de Marguer i tes" n ° 5 
20.35. ..La Piscine" — un f i lm de Jacques Deray (Alain 

Delon, Romy Schneider, Maurice Ronet, Jane 
Birkin) 

22.00. Questionnaire 
L U N D I 13 O C T O B R E 
14.30. „Les Aventures du Baron de T r enck " n ° 7 
20.35. L a caméra du lundi: „La Marsei l la ise" — un fi lm 

de Jean Renoir (Louis Jouvet, Piecre Renoir, Lise 
Delamare) 

22.40. Débat 
M A R D I 14 O C T O B R E 
13.35. Je voudrais savoir 
20.35. Quoi de Quoi? 
21.15. Document: Les Grands Enigmes — ce soir: „Les 

langages secrets" 
22.15. Littéraire: Pleine Page 
M E R C R E D I 15 O C T O B R E 
13.35. Les Visiteurs du Mercredi 
20.35. „Cécile ou la raison des f emmes " — émission 

d'Eliane Victor n° 3 „L 'é lo ignement" 
21.35. Variétés 
J E U D I 16 O C T O B R E 
20.35. Série: „Les Mohicans de Pa r i s " n ° 6 „Salvator et 

Mohicans de Pa r i s " 
21.35. IT 1, présente 
22.25. Al lons au Cinéma 
V E N D R E D I 17 O C T O B R E 
20.35. A u Théâtre ce soir: „La M a m m a " d 'André Rous-

sin avec Elvire Popesco, mise en scène d 'André 
Roussin, réal. T V Pierre Sabbagh 

22.35. Le Club de dix heures 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi et dimanche) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samedi et di -

manche) 
„ J A N O S I K " — 15.30 (sauf samedi, dimanche et mercredi) 

— une série polonaise 
LES A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2 — 16.20: (sauf Sa-

medi, dimanche et mercredi) 
J O U R N A L DES J O U R N A U X ET DES L I V R E S 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E 
L A F R A N C E ET SES C H E F S - D ' O E U V R E 
A U J O U R D ' H U I LE C I N E M A 
F E N E T R E SUR... — 17.03 (sauf samedi, mecredi et dim.) 
A P R E S - M I D I A 2 (suite) — 18.00: 
LE C H E M I N D U M O N D E 
A C T U A L I T E S D IVERSES 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samedi et dimanche) 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.42 (sauf samedi 

et dimanche) 
DES CHIFFRES ET DES L E T T R E S — 18.55 (sauf le di -

manche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — DE FR 3 — 19.20 (sauf 

le dimanche) 
, ,Y 'A U N T R U C " — 19.44 (sauf le dimanche) 

J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 et à la fin du programme 
S A M E D I 11 OCTOBRE , , , , 
14.05. Samedi dans un fauteuil, une émission de Jac-

ques Sallebert , „ _ 
17.00. Série: „Les rues de San Francisco" n ° 5 
18.00. Magazine du spectacle „C lap " 
20.30. Dramatique: „Maigret " réal. René Lucot (avec 

Jean Richard) „ , _ . 
22.15. „Dix de D E R " — émiss; de Philippe Bouvard 
D I M A N C H E 12 OCTOBRE 
10.30. Dimanche Illustré 
12.00. Vive le dessin animé 
12.15. Le Dé f i 
13.15. Journal de l 'A 2 
13.45. L ' A l b u m de... 
14.05. Monsieur Cinéma 
14.59. Fi lm (non communiqué) 
16.15. Le Tiercé 

Sports 
Le monde vivant n ° 12 
„Les rendez-vous d 'octobre" — une émission de 
J.M. Coldefy 

18.30. Sports sur l 'A 2 
19.18. Système 2 (suite 20.25) 
21.40. „La Porteuse du pa in " n° 5 
22.35. Catch 
L U N D I 13 OCTOBRE 
20.30. La Tête et les Jambes 
21.35. Programme non communiqué 
M A R D I 14 OCTOBRE 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

„Sa ïgon" — montage de documents 
Débat animé par A la in Jeôme 

M E R C R E D I 15 OCTOBRE 
15.30. Série: „Kung F u " n° 5 
16.20. Les Après-Midi d 'Antenne 2: (pour les jeunes) 

„Un sur Cinq" émiss: De Patrice Laf font , réal. 
Jean-Pierre Spiero 

20.30. Série: „Police Story" n ° 2 — „Requiem pour un 
mouchard" , réal. Marvin Chomsky 

21.30. Magazine Journal et Sports de Jean-Marie Cavada 
J E U D I 16 OCTOBRE 
20.30. „Puzzle pour Démons" émission dramatique de 

Pol Quentin, réal. A . Ridel 
22.00. „Vous avez dit b izarre" — émission de Michel 

Lancelot 
V E N D R E D I 17 OCTOBRE 
22.25. Série: „La Mort d'un Touriste" n ° 3; adaptation 

et mise en sène d 'Abder Isker d 'après Francis 
Durbr idge 

21.30. Apostrophes 
22.35. Ciné-Club: 

(N ) „La Monstrueuse Pa rade " (1932) — réal. Tod 
Browning 

24. Vers — Flash Journal 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.25. à 18.25. R E L A I S DES EMISS IONS DE T F 1 
FR 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 
P O U R LES JEUNES — 19.00 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le dimanche) 
T R I B U N E L I B R E 19.40 (sauf samedi et dimanche) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 (lundi mercredi 

vendredi) 
FR 3 — LE J O U R N A L — à la f in du programme 
S A M E D I 11 OCTOBRE 
19.40. Un Homme, Un Evénement 
20.00. Festival du Court Métrage 
20.30. Cinéma 16: „Esquisse d'une jeune femme sens 
dessus-dessous" scénario orig. de Christian Watton et 

A la in Boudet, réal. A la in Boudet (production de 
Marseille) 

D I M A N C H E 12 OCTOBRE 
18.50. FR 3 Actualités — spécial D O M T O M 
19.00. „Laga rdè re " n° 6 et f in 
19.55. FR 3 Actualités — Spécial Sports 
20.05. „Les Secrets de la Mer Rouge " n ° 6 
20.30. Retransmission théâtrale: „La Noce chez les Pe -

tits Bourgeois" de Bertold Brecht, réal. Madé 
Rabinowsky (prod. Strasbourg) 

L U N D I 13 OCTOBRE 
20.30. Prestige du Cinéma: „La Proie des Vautours " — 

£ ? h n Sturges (Frank Sinatra, Gina 
M A B D n ï ^ B M ™ M C Q U e n ' P e t e r L aw fo rd ) 
20.00. Les An imaux chez eux: „Kangourous et koalas" 
20.30. Westerns, Films Policiers, Aventures: Trop Pe -

~ x , u n f U m d 'Eddy Mata'lon (Jane 
Birkin, Michaél Dunn, Bernard Fresson) 

M E R C R E D I 15 OCTOBRE ' 
20.30. Les Grands Noms de l'Histoire du Cinéma: 

< N ) tM^- I^h» J a J a î a d e " (1939) — un f i lm d 'Yves 
I e r ? t ^ o r E e s Lambe (Michel Simon, 

J E U D I l / o C T O B H ? ' E 1 V i r e P ° p e S C O ' Mor lay ) 
20.00. Altitude 10 000 
20.30. U n Film, U n Auteur: 

Glenda « c t a o n ^ e r a M Crich?" 8 8 6 1 < A l a " B a t e S ' 
V E N D R E D I 17 OCTOBRE ' 
20.30. „Vendredi; ' n° l „service Pub l i c " émission rte 

2, 30 Citmsa0tionaZn?C7Ve ? "^an-Pierre A l S à n d n ^ 21.30. Civilisation n° 7 „„Grandeur et obéisance" 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy kra jowe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In formacy jno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wy j ą t -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audyc ja dla Poloni i we 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych 
trzeci piątek miesiąca 21 30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISS IONS Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S OFFRE E N OUTRE: 
• La Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi à 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — I e 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi » 
17.30 



gdy ten miał lat 12. I tak 
zawsze, drogą praktyki przy 
kole, przechodził u Nec lów 
kunszt garncarski z pokole-
nia na pokolenie, dzięki cze-
mu dotrwał do dnia dzis ie j-
szego jako jeden z na jbar -
dziej autentycznych i czys-
tych stylów ceramiki ludowej . 

Wyroby Necla, reprezentu-
jące czysty styl kaszubski, 
wyróżn ia ją się piękną, choć 
pełną prostoty formą, szla-
chetną tonacją — głównie j a -
snobązową i kremową — po-
l ewy oraz subtelnym wzor -
nictwem, opartym na siedmiu 
tradycyjnych motywach zdob-
niczych. Na jbardz ie j charak-
terystyczne dla tej ceramiki 
mo t ywy — to „różdżka bzu", 
duży i mały tulipan, gwiazda 
kaszubska, lilia oraz ornament 
łuskowy. 

Chmielneńska ceramika na-
leży do najbardzie j poszuki-
wanych nie tylko w Polsce, 
ale i wie lu innych europej -
skich i zamorskich krajach. 
Toteż o dużym szczęściu mo-
że mówić ten, kto natraf i na 
jakiś wyrób z pieczęcią Necla 
w którymś z kra jowych bądź 
zagranicznych salonów „Ce -
pel i i " , która to instytucja 
sprawuje mecenat nad twór -
cami ludowymi w Polsce oraz 
za jmuje się sprzedażą ich 
dzieł. 

N ic też dziwnego, że do 
Chmielna rokrocznie zjeżdża 
wie lu turystów, by na m i e j -
scu podziwiać sławną sztukę 
garncarską Nec lów. A l e do-
dajmy, że nie tylko dla niej 
warto tam pojechać. Oddalo-
ne o około 40 km od Gdań-
ska Chmielno — to samo cen-
trum Szwajcar i i Kaszubskiej 
— górzystej krainy, pełnej 
jezior i lasów, krainy prze-
pięknych kra jobrazów i zdro-
wego, czystego powietrza. 
Chmielno nazywają sercem 
tej krainy. 

H E N R Y K B U K O W S K I 

Na Kaszubach 
garnki lepią 

Ryszarda zawiera ją się bo-
w iem doświadczenia i trady-
c je garncarskie dziewięciu po-
koleń starego kaszubskiego 
rodu Nec lów z Chmielna. Od 
wieków z ojca na syna prze-
kazywano w tym rodzie ta j -
niki sztuki garncarskiej, a 
więc własne wzory i f o rmy 
ceramiczne, motywy zdobni-
cze, a także sposób ma lowa-
nia, łączenia kolorów i kła-
dzenia polewy. 

Ojciec Ryszarda — nieży-
jący już Leon Necel zaczął 
sadzać swojego najmłodszego 
syna za kołem garncarskim, 

o prawda nie 
święci garnki lepią, ale kto 
ra własne oczy zobaczy, jak 
spod palców mistrza Ryszar-
da Necla z kawałka gl iny w y -

rasta błyskawicznie na wiru-
jącym kole piękna forma 
dzbana, temu zda się, że to 
jakaś czarodziejska sztuka. 
Nieznacznym ruchem palców 
artysta wyczarowuje z nie fo-
remnych brył przeróżne za-
chwycające f o rmy wazonów, 
dzbanów, mis, talerzy, świecz-
ników, f l akonów na kwiaty. 

Mistrz Ryszard twierdzi , że 
to nic trudnego „ lepić garn-
ki" , ale przecież nikt inny — 
nawet z tym samym wie lo -
letnim doświadczeniem garn-
carskim — w kunszcie mu nie 
dorówna. W sztuce mistrza 



w opinogórskim pałacyku... 
p m p w m 
i m ü 

Muzeum Ro^mantyzmu związane z osobą poety... Czy może być 
lepsze uzaisadniemie utworzenia w Opinogórze takiej pilacówki? W 
0,pinogórze żył i tworzył Zygimuint Krasiński, jeden z najwybit-
niejszych pdlslkich poetów, twórca „Nietwskiej Komedii". 

Opinogóra leży o kilka kilometrów od Ciechanowa, miasta wo-
jewódzkiego z dużymi ambicjami kulturalnymi. Mieszkańcy tych 
ziem znaaii są z dużego zainteresowania książką. Są dumni, że tu 
powstało wiele znanych w świecie poezji, które przyniosły poecie 
ich ziemi nieśmiertelną sławę. Toteż decyzja o utworzeniu w opi-
nogórskim ipałacyku Muzeum Ramanityzmu — spiotkała się z go-
rącym aplauzem. 

Kilka słów o historii Opinogóry i pałacu. Jak informuje prze-
wodnik — wydawniotwo „Spoait i Turystyka" — Opinoigóra była 
niegdyś własnością ikisdążąt mazowieckich, którzy utrzymywali tu 
dworzec myśliwlsiki. Tutaj w 1454 r. zmarł iksiążę mazowiecki Bo-
lesław IV. Pamiątką tego wydarzenia jesit pomnik w kształcie krzy-
ża, wzniesiony w 1838 r. w i>arku. W XVIII stuleciu posiadłość 
przeszła w ręce rodziny Krasińskich. W latach 40-tych X I X w. Win-
centy Krasiński wzniósł tu neogotycki zaimek według projektu sław-
nego architekta franousikiego Viollet le Duca. Park przeikomponowa-
ny w 1895 r., założony został w początku X I X wóeku... 

...Zamek zniszczony w czasie I wojny światowej, odbudowany zo-
stał w latach 1959—60. Piękna architektura stanowi doskonały 
przykład neogotyku. Muzieum Romantyzmu oddaje charakter epoki. 

Efekt ten osiągimęto przez pokazanie gustów ludzi doby romantyz-
mu — mebli, pianina, aetgarów i innych drobnych sprzętów, abioru 
porcelany oraz ekspozycję modnych wówczas form kolekcjonerstwa, 
np. koleikcje guzików, monet, biletów wizytowych. Oprócz tego znaj-
dują się tu nieliczne pamdątki związane z Zygmuntem Krasińsikim. 

W parku, położonym na sziczycie i zboczach wzniesienia ,terenu, 
zniajduje się kamienny sitół, przy którym Zygmunt Krasiński siady-
wał często, oraz kamienna ławeczka, ufundowana przez Amelię Za-
łusiką w 1832 r. dila poety z dkazji jego powrotu ze studiów z za-
granicy. Na slkraju wzniesienia położony jesit póżndklaBycystycizny 
kościół, wystawiony w latach 1874—75 według projektu architekta 
Wincentego Raikiewicza. Wewnątrz kilka cennych dzieł sztuki, m. in. 
kłasycystyczny grobowiec Marii z Radziwiłłów Krasińskiej, matki 
poety, wykonany w białym marmurze kararyj^kim przez Pampa-
lonie^ (z 1841 r.). W podzdemdach kościoła znajdują się ©roby Kra-
sińskich, wśród nich Zygmurwta. Na przeciwległej ścianie krypty 
grobowej widnieją metalowe odlewy włoskiej robwty, przedstawia-
jące sceny z niektórych utworów poetyckich: „Nielwsjdej Komedii", 
„Irydiona" i „Przedświtu". 

Opinogóra ma ciągle pełno gości. Z kraju i z z^ranicy. Przy-
jeżdżają tu ludzie, tetócrzy interesują się .tą epoiką literacką, osobą 
ipoety, a także ci, którzy chcą po prostu zobaczyć coś pięknego. Bo 
pałac, położony w urzekającej scenerii zieleni parkowej, jest bar-
dzo piękny, (bl) 


